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W mieilijny wieczór 


(t.) Gdy dziś pierwsza gwiazda na 
niebie zabłyśnie, zaczniemy — jak co 
roku — drżącemi z tajonego wzrusze- 
nia rękoma łamać się wigilijnym o- 
płatkiem. Jedyny to bodaj dzień w ro- 
ku, w którym niema miejsca na kła- 
mane uczucia, W tej jednej chwili o- 
sobliwej serca ludzkie bić będą jed- 
nym zgodnym rytmem miłości i wszy- 
stko i wszystkich ogarniającej życzli- 
wości. 


Boże Narodzenie jest świętem naj- 
milszem i najpiękniejszem. Godzą się 
na to wszyscy, Od lat najmłodszych, 
gdy tylko zaczniemy myślą i wyobra- 
Źźnią ogarniać świat zjawisk zewnętrz- 
nych, urzeka nam ono duszę nazaw- 
sze. Jest ono źródłem wiary przeczy- 
stej w cudowną moc zbawienia, jest 
ożywczą krynicą, która siły nam od- 
świeża do dalszych z życiem i jego 
przeciwnościami zapasów, Lata dzie- 
ciństwa, „górny i chmurny* okres 
młodości, wiek dojrzały i wreszcie 
zmierzch starości — wszystko to ra- 
zem splata Boże Narodzenie w jeden 
różaniec lat i przeżyć minionych. 


Co roku, czcząc rocznicę Narodzin 


| Dzieciątka, które świat zbawić miało, 


zwracamy wzrok duszy ku temu, co 
było, co przeszło, i co już nie wróci 
oraz ku temu, co nas czeka. I z ser- 
cem, tkliwą miłością przepełnionem. 
życzymy najbliższym szczęścia i 
wszelkiej pomyślności. Do następne- 
go Bożego Narodzenia... 
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Boże Narodzenie jest przedewszy- 
stklem świętem rodzinnem. To też w 
niejednem oku łza błyśnie w uroczy- 
sty wieczór Wigilji, gdy czyjeś miej- 
sce za Stołem będzie niezajęte i takie 
Już pozostanie... na zawsze. 


Poza rodziną najbliższą, którą za- 
zwyczaj Skupia Wigilja, mamv jeszcze 
rodzinę Szersza. Składa się na nia ca- 
tv Naród. 

W tej wielkiej rodzinie ubyl w tym 
roku Ktoś, o Kim nigdy nie zapomni- 
my. Puste miejsce po Nim zostało, 


PAMIĘTAJ że stół świąteczny nie będzie należycie 
zabraknie na nim 


; 10363 


zastawionyrm, 
świetnych piw PodgórskKich 


iz E KL U ACL GDW Wi 1 PUJKIŃ Z E TKE. 


miejsce, które tylko raz na lat kilka- 
set ktoś zająć potrafi. 


Odszedł Ten, który słusznie mósł 
nosić miano Ojca Narodu.'a którego 
najbliżsi podkomendni tkliwie, serde- 
cznie a prosto „Dziadkiem“ ukocha- 
nym nazywali. 


Wierne i oddane serca Jego żolnie- 
rzy, podkomendnych i uczniów ude- 
rzą falą gorącej pamięci w dzisiejszy 
Wieczór Wigilijny. 


Będzie to bowiem pierwsza w Wol- 


nej Polsce W/igilja bez Józefa Piłsud- | 
| skiego! 


=== 


foże Narodzenie 


Jan Kaspromicz 


Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 
Posłuchajcie, aniołowie moi, 

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastrof, 


Między lud pójdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zratuję a drugich 
Białym chlebem miłości obdzielę. 


Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask sie okaże, 
Temu rzeknę — słuchajcie: Zbawiony'ś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 


jeżeli 
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Nie podzieli się już Marszałek o- 
płatkiem z najbliższemi sobie istota- 
mi. Dostojna pani w czerni i dwie wio- 
tkie panienki najsmutniejszą Wigilję 
w tym roku przeżyją. Podzielmy się 
więc my wszyscy opłatkiem uczuć z tą 
osieroconą rodziną i życzmy jej dłu- 
gich lat szczęścia w promiennem cie- 
ple słońca Wolności, które On dla nas 
wszystkich zapalił, | 


[- 

Jako Naród jesteśmy wielką rodzi- 
ną, której liczne dzieci los po świecie 
całym rozproszył. Za Morzami, za 
Oceanami, po wszystkich krajach ku- 
li ziemskiej żyją i trwają w walce o 
byt miljony naszych Rodaków. 

Niechaj i do nich zwróci się w ten 
uroczysły wieczór i myśl i uczucie 
nasze. I do tych, którzy najbliżej nas, 
za graniczną miedzą żyją i wbrew i 
naprzekór wszelkim potęgom żyć chca 
i będa! I do tych, których zły los z do- 
mu Ojców wygnał w świat po kawa- 
łek chleba, a którzy już przed laty za 
Oceanem w swoich sercach wolna Pol- 
skę budowali I do tych wreszcie 
wszystkich, którzy zgubieni w obcych 
morzach narodowych w ten sam wie- 
czór stęsknioną myślą i sercem wier- 


nem do progów ojczystych będą spier. 


szyli. 
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Jest zwyczaj doroczny, że na dzień 
Bożego Narodzenia przygotowują pi- 
sma dla swych Czytelników coś w ro- 
dzaju przeglądu zdarzeń politycznych 
i gospodarczych na przestrzeni roku, 
którv minal. 

Wybaczcie nam, mili nasi Czytel- 
nicy, że tym razem od zwyczaju tego 
odstąpimy. Nie będziemy Wam mówi: 
li na tem miejscu ani o polityce, anł 
o kryzysie, ani o groźnych chmurach 
na horyzoncie światowego pokoju, a: 
ni o tych wszystkich kłopotach i zmar- 
twieniach, o których mówią Wam 
szpalty pism przez 365 dni w roku. 

Pozwólcie, że złożymy Wam tylko 
w tym dniu uroczvstym najserdecz- 
niejsze życzenia  „WESOŁYCH 


ŚWIĄT". 


= (miefanki Pomorskiej, Koślaka lub Karamelu | 
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Toruń, Żeglarska 31. | 


Rzym, 23. 12. (PAT.) Ogłoszono ko- 
munikat urzędowy nr. 79: Marszałek 
Badoglio telęgrafuje: Kolumna abisyń- 
ska w sile około 5.000 ludzi zaatłakowa- 
ła nasze linje w rejonie Abbi-Addi-Tem- 
bien, usiłując posunąć się ku północy. 
Oddziały włoskie i tubylcze podjęły 
energiczny kontratak. Nieprzyjaciel sta- 
wiał bardzo zacięty opór na sprzyjają- 
cym po temu terenie. 


Oddziały włoskie, popierane przez 
artylerję i lotników, posuwały się powo- 
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Zamiast życzeń świątecznych 


(o) Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) P. min. 
Skarbu wicepremjer Kwiatkowski ofia- 
rował zamiast życzeń świątecznych na 
dzień bezrobotnych tow. „Osiedle“ 200 zł, 


P. premjer Zyndram-Kościałkowski 
ofiarował na ten sam cel zamiast życzeń 
świątecznych — 500 zł. | 


Warszawa 23. 12. (PAT). Ministerstwo 
przemysłu i handlu komunikuje, iż w koń- 
cowej akcji, dotyczącej obniżki cen artyku- 
łów skartelizowanych zostały obniżone ceny 
następujących towarów: 


1) Kwas siarkowy, eter siarkowy, tlen (dla 
odbiorców drobnego przemysłu), wyroby żer 
Hwne, tektura falista, wyroby porcelanowo- 
emaljowane — o 15 proc. (tlen dla większe- 
go przemysłu o 6 proc.), 2) Kwas azotowy, s0- 
da amonjakalna, soda kaustyczna, karbid 
o 8 proc., 3) Salmiak, wanny żeliwne emal- 
jowane, wyroby kamionkowe, siatki żarowe, 
części kute dla potrzeb PKP, wyroby z tek- 
tury falistej, fajansowe umywalki o 10 proc., 
4) Kamienne naczynia kuchenne o 20 proc., 
5) szkło o 25 proc., 6) Wyroby jutowe o 7 
proc., 7) Kable ziemne: a) słabo prądowe o 
7 proc., b) silno prądowe o 18 proc. 


Aresztowanie posła do Volkstagu 
Brosta w Gdańsku 


Pod zarzutem  rozpowszechniania 
nieprawdziwych wiadomości o narodo- 
wych socjalistach wywiadowcy policji 
politycznej zatrzymali członka redakcji 
socjalistycznej „Danziger Volksstimme" 
posła do Volksłagu Brosta. Aresztowa- 
nie nastąpiło bezpośrednio po opuszcze- 
niu przez niego gmachu  sekretarjatu 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku. 

W prezydjum policji poddano go na- 
stępnie, mimo nietykalności poselskiej, 
szczegółowej rewizji osobistej, jednakże 
żadnego materjału kompromitującego 
nie znaleziono. Poseł Brost został zwol- 
niony. Złożył on jednak następnie skar- 
ge zarówno na ręce prezydenta policji, 
jak i na ręce prezydenta Volkstagu. 


(0 Krotoszyn, 23. 12. (Tel. wł.) W ma- 
jątku Rzemichów podczas polowania 
z naganką właścicielka majątku Krysty- 
na Chałkowska zastrzeliła robotnika 
rolnego Józefa Kurka. 


Cały nabój utkwił mu w plecach, 
powodując natychmiastową śmieró. 


(o) Wilxo, 23. 12. (Tel. wł.» W związ- 
ku z plagą kłusownictwa w okresie 
przedświątecznym, w lasach państwo- 
wych urządzono obławę na kłusowni- 
ków. Wynik jej był niezwykły: ujęto 
25 kłusowników z bronią i upolowaną 
zwierzyną. 

Wszystkich zdołano ubezwładnić; 
broń skonfiskowano, a kłusownicy po- 
ciągnięci będą do odpowiedzialności są- 
dowej. 
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Sprzedajemy odbiorniki PZT ECHO na raty bez wpłaty 
Odbiorniki PRILIPS, KOSMOS na 15—18 rat 


Nowy atak Abisyńczyków 


Włosi odparli go w walce na białą broń 


li naprzód i ostatecznie po walce na ba- będą ogłoszone niezwłocznie po ich 
gnety nieprzyjaciel został odrzucony i | ustaleniu. Lotnicy bombardowali zgru- 
rozproszony. Oddziały tubylcze ścigają | powania wojsk przeciwnika w strefie 
nieprzyjaciela. Straty po obu stronach pomiędzy Quoran a jeziorem Assiangi. 


Dalsza akcja ratownicza na redzie gdyńskiej 


SS. „O. A. Mueller" bedzie wydobyty w ciągu bież. tygodniś 


Akcja ratunkowa statku „Otto Alfred 
Mueller“ trwa. Holowniki bez przerwy 
pompują wodę ze słatku w ilościach 
2.500 ton na godzinę. Wodę z maszy- 
nowni już usunięto. Pod nawpół zato- 
piony statek założono dwie liny, które 
umożliwiają lichtugom 


4 


bycie. 

Nurkowie nadal uszczelniają rozbity 
kadłab. Naskutek intensywnych prac 
rufa podniosła się o 1 m. w górę. O ile 
pogoda dopisze, są możliwości wydoby- 
cia statku w ciągu bieżącego tygodnia. 


szybsze wydo- | Morze jest spokojne. 


Wszystkim Czytelnikom i Srzyjaciołom 


naszych wydawnictw 
składamy serdeczne źyczenia 


„Wesolych Smiat” 


NRedakcja i Administracja 


Na Śląsku zawieszono 


działalność $tr, Narod. 


Katowice, 23. 12. (PAT.) Z powodu przestępczej działalności, zagrażają- 
cej bezpieczeństwu, spokojowi i porządkowi publicznemu, vozwiniętej w ostat- 
nim czasie przez szereg placówek Stronnictwa Narodowego, władze administra- 
cyjne zawiesiły w dniu 23 grudnia 1935 r. działalność Stronnictwa Narodowego 
w Katowicach, Chorzowie, powiecie świętochłowickim oraz w tych miejsco- 
wościach na obszarze woj. śląskiego, gdzie z powodu przestępczej działalności 
placówek Stronnictwa Narodowego zagrożone były spokój i bezpieczeństwo 


publiczne. 


kot 


= ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 
GZ sq dobrym środkiem dla uregulowania 
20 żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Przez 15 lat morderca ukrywał się 
przed wymiarem sprawiedliwości 


Warszawa 23, 12. (Tel. wł.). Na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się niezwykła 
sprawa jeszcze sprzed 15 lat. W 1920 roku 
piekarz Józef Mamot zastrzelił swą narze- 
czoną Marję Wółcikiewicz, którą podejrze- 
wał o wiarołomstwo. 


Mamota aresztowano wówcząs, lecz zwol- 
niono za kaucją. W międzyczasie kaucja w 
sumie markowej zdewaluowała się i Mamot 
niestawił się na wezwanie sądu na rozprawę 
ukrywając się pod innem nazwiskiem. Ukry- 


wał się w ten sposób przez 15 lat, aż zupeł- 


nie przypadkowo aresztowano go latem rb. 


w Małopolsce, 


Sprawa znalazła się obecnie na wokan- 
dzie sądu stołecznego. Niezwykłością jej jest 
że dowód rzeczowy — rewolwer został w 
1921 roku zniszczony z polecenia prokurato- 
ra, który widocznie nie miał nadziei docze- 
kania się ra oskarżonego, zresztą w ciągu 
owych lat 15 prokurator który sporządził 
akt oskarżenia, umarł. 
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50% rabatu 
w czasie od 24, 12. 1935 r. 
do 6. 1. 1936 r.wł. 
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HOTEL ROYAL 


Rząd Czechosłowacki wy- 
kupił Jaworzyne 


Powstanie tam park narodowy 


Morawska Ostrawa, 23. 12. (PAT.) Po 
długoletnich rokowaniach rząd czecho- 
słowacki zakupił ostatecznie od księcia 
Hohenlohe obszar Jaworzyny za cenę 
28,2 miljonów koron czeskich. Obszar 
ten obejmuje 10,150 ha i przeznaczony 
jest na park narodowy. Rokowania 
trwały szereg lat, a rząd czechożgłowac- 
ki przez sekwestr dóbr i podatki zdołał 
zmusić księcia do zredukowania ceny 
z 82 miljonów do 28,2 miljonów. 


Tajemnicza śmierć 


dyplomaty angielskiego 
na pokładzie statku 


Szanghaj, 23. 12 (PATA.) Na pokła- 
dzie parowca „Prezydent Mc Kinley“ za- 
kończył życie w tajemniczych okolicz- 
nościach radca ambasady brytyjskiej w 
Tokio Wiggin. Kiedy parowiec przybył 
do Szanghaju z Kong-Kongu, znaleziono 
na statku zwłoki Wiggilna, który — jak 
stwierdzono — zginął od kuli rewolwe- 
rowej. 


spowodował śm'erć 4 osób 


Akwizgran, 23. 12. (PAT.) Na drodze 
między Roetgen i Wahiheim samochód 
osobowy, w którym jechały 4 osoby, zde- 
rzył się z autobusem. Przy zderzeniu 
nastąpił wybuch zbiornika z benzyną 
w samochodzie osobowym, przyczem 
wszyscy czterej pasażerowie ponieśli 
śmierć w płomieniach. Kierowca auto- 
busu, który próbował ratować nieszczęś- 
liwych, uległ ciężkim poparzeniom. 


Bandyta zamordował 
staruszkę 


(o) Pleszew, 23. 12. (Tel. wł.) W nocy 
z soboty na niedzielę nieznany sprawca 
włamał się do mieszkania 65-letniej Do- 
ry Malinowskiej, udusił ją, poczem splę- 
drował mieszkanie. 


Tragiczny wypadek 
podthmielonego woźnicy 


(o) Częstochowa, 23. 12. (Tel. wł.) Mie- 
szkaniec Nowej Wsi Marjan Błaszczyk, 
wracając w stanie podchmielonym fur- 
manką do domu, zbyt silnie podcinał 
konie batem, tak iż w końcu koń po- 
niósł. Wóz wywrócił się i wpadł do ro- 
wu, a Błaszczyk poniósł śmierć na miej- 
scu. 


| R o e c O 


w rzeczywistości 


Budapeszt 23. 12. (Tel. wł), Bohaterka zna- 
nych sentymentalno-wesołych filmów, Fran- 
ciszka Gaal, stała się bohaterką skandalu, o 


którym mówi cały Budapeszt. Milutka ak- 
torka, łagodna, słodka, jest w pożyciu domo- 
wem, jak widać, zgoła odmienna od tej, któ- 
rg przywykliśmy oglądać na filmie. Do pro- 
kuratury budapeszteńskiej wpłynęło ostat- 
nio zameldowanie przeciw aktorce złożone 
przez jej służącą Rosę Frank, która oskar- 


żyła swą panią o ciężkie pobicie. Okazało się 
przytem, że u Franciszki Gaal żadna służąca 
żadna pokojówka nie może wytrzymać na- 
wet kiikn miesięcy í znosić tyranji małej 
złośnicy. 


W sprawie pobicia Rosy Frank toczyły 
się między poszkodowaną a aktorką pertrak.- 
tacje. Franciszka Gaal dostarczyła prokura- 
turze szereg listów, w których pokojówka 
domagała się poważnych sum. Na podstawie 


tych listów prokurator zamierzał pociągnąć 
służącą do odpowiedzialności karnej za 
szantaż. W toku dochodzenia ujawniło się 
jednak, że pokojówka za cały czas Swej służ- 
by nie otrzymała żadnego wynagrodzenia i 
listownie dopominała się o swą należność. 

O ile twierdzenie to okaże się prawdę, 
wówczas Franciszkę Gaal oczekuje nietylko 
sprawa o pobicie swej pokojówki, ale także 
o fałszywe doniesienia, 


= Zagadnienia 


Prasa endecka na Pomorzu, zresztą 
w myśl dyrektyw, otrzymywanych ze 
sztabu partji, rozpoczęła ostatnio na- 
miętną kampanję w sprawie żydowskiej. 
Zastrzegamy się zgóry, że nie jesteśmy 
ani nie pragniemy być obrońcami Ży- 
dów. Zagadnienie żydowskie w Polsce 
w pełni doceniamy i uważamy je za je- 
den z najważniejszych problematów we- 
wnętrzno - politycznych naszego Pań- 
stwa, który będzie musiał doczekać się, 
swego zasadniczego rozwiązania. Gro- 
madzenie nadmiernych kapitałów w rę- 
ku mniejszości narodowej, która swą 
odrębność narodową i kulturalną stale 
podkreśla, nie może wyjść żadnemu 
Państwu na zdrowie. Udział Żydów w 
życiu gospodarczem Polski, w porówna- 
niu z ich liczbą, jest stanowczo za wy- 
soki i choćby dlatego zagadnienie ży- 
dowskie ma u nas specjalną wagę. Pod- 
kreślamy to zaraz na wstępie, gdyż każ- 
dy, kto ośmieli się nie pochwalać me- 
tod walki z żydostwem, stosowanych 
przez endecję, jest natychmiast okrzy- 
kiwany przez prasę t. zw. „narodową“ 
za. żydowskiego pachołka, za zdrajcę 
sprawy narodowej, jeśli nie zgoła za fa- 
kiegoś masona. Chcemy zatem nasz ste- 
sunek do sprawy żydowskiej jasno 
sformułować, bez żadnych niedomó- 
wień. aby zgóry zdemaskować w oczach 
uczciwej opinji publicznej ulubione 
chwyty polemiczne naszych przeciwni- 
ków. 

W najbliższym czasie przystąpimy 
zatem do szczegółowego omówienia zą- 
gadnienia żydowskiego na naszym tere- 
nie. Nie będziemy wojowali gołosłowne- 
mi frazesami, ani nawoływali do eksce- 
sów żydowskich, jak to czyni, ułatwia- 
jąc sobie niesłychanie pracę i upraszcza 
jąc całe zagadnienie, prasa endecka. 
Ekscesy te bowiem najmniej szkodzą 
Żydom. Utrzymują sprawę w stanie za- 
palnym, utrudniając w ten sposób ra- 
dykalną kurację choroby. Nam zaś, go- 
spodarzom, tej ziemi, Polakoin, zaszczy- 
tu ani sławy w świecie nie przynoszą. 
Wszelkie akty gwałtu są zresztą obce 
polskiej psychice, szczycącej się w prze- 
szłości wspaniałemi przejawami toleran- 
cji narodowej. Metody brutalnego gwał- 
tu í przemocy fizycznej są raczej-szcze- 
pionkę, dawniej ze wschodu przenoszo- 
ną. a obecnie aplikowaną także w am- 
pułkach z napisem „Made in Germa- 
ny“. 

Tezy i wnioski nasze w sprawie ży- 
dowskiej na Pomorzu i na ziemiach za- 
chodnich wogóle postaramy się zilustro- 
wać poważnemi danemi i datami staty- 
stycznemi. 


Zjazd kół miast Wielkopolski 
i Pomorza 


Jak się dowiadujemy, dnia 4 stycznia 
1936 r. odbędzie się w Bydgoszczy zjazd 
kół miast działujących na terenie Wiel- 
kopolski i Pomorza. 


Celem zjazdu jest omówienie dokład- 
nie sytuacji wytworzonej przez nowe 
dekrety finansowe i spodziewaną usta- 
wę personalną, która dotyczy zagadnień 
uposażeniowych, emerytalnych i dyscy- 
plinarnych. 

Zjazd zapowiada się bardzo cieka- 
wie. 


Konfiskata powieści 


Donoszą z Krakowa, że z polecenia 
władz funkcjonarjusze policji zabierają 
egzemplarze . powieści Zegadłowicza 
„mory“, która została skonfiskowana, 

Jak wiadomo, ks. metropolita kra- 
kowski Sapieha, w osobnym liście pa- 
sterskim potępił demoralizujące książki, 
mając — jak się domyślano — na myśli 
m. in. „Zmory”. 


KADJO kupu| tylko ufachowca 


najstarsza firma w Polsce 10840 


Grimm i Kamieński 
GDYNIA, Starowiejska 47 
QGadsiały wo wszysteich większych miastach Pulak’. 
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Mamy wrażęnie, że w świetle tych 
liczb i danych wyjdzie na jaw, że źle 
służy sprawie polskości na Pomorzu i 
w Wielkopolsce ten, kto sztucznie dla 
doraźnych efektów rozdyma zagadnienie 
żydowskie na ziemiach zachodnich. Jest 
to robota tandetna i demagogiczna, któ- 
ra odwraca uwagę ogółu od zagadnienia 
u nas daleko grożniejszego, od zagadnie- 
nia mniejszości niemieckiej i jej na na- 
szym terenie  przerostów gospodar- 
czych. 

W serji artykułów rzeczowych, bez 
impulsów zaciemniających obraz rze- 


mniejszościowe 


taka rzeczowa analiza pozwoli nam po- 
stawić, przyczynią się niewątpliwie nie- 
tylko do wyjaśnienia tego zagadnienia, 
ale, co jest ważniejsze, do pchnięcia je- 
go uregulowania na właściwe tory. 

Opinja publiczna przyjmie niewątpli- 
wje z zainteresowaniem tę próbę rzeczo- 
wego oświetlenia sprawy, przedewszyst- 
kiem niemieckiej, jak i żydowskiej na 
naszych ziemiach. Oczywiście opinja 
poważna i uczciwa. O tę nam przede- 
wszystkiem chodzi. 

Ludziom niepoważnym wystarczy bo- 
wiem wyrzucanie Żydów z kawiarni pod 


czywisty, postaramy się w najbliższym , wtór entuzjastvcznych peanów na ich 


czasie naświetlić zagadnienie zarówno 
mniejszości niemieckiej, jak i żydow- 
skiej na Pomorzu. Tezy i wnioski, jakie 


cześć, drukowanych na łamach prasy 
endeckiej. 


POLSKI FIAT 
508 


om pletny 4-o osobowy 
samochód z dwoma kołami za- 
pasowemi, kierunkowskazami 
| i narzędziami kosztuje tylko. 


zł. 5.400.- 


NISKA CENA 


obniżona do przecięłnego poziomu cen europejskich 


MOCNA BUDOWA 


starannie dostosowana przez jedyną polską 
wytwórnię do istniejących warunków drogowych 


BEZPIĘCZEŃSTWO 


uzyskane dzięki najbardziej nowoczesnej budowie 
(karoserja stalowa, hydrauliczne hamulce ift. d.) 


SPRAWNA OBSŁUGA 


oraz stała dostawa tanich części zapasowych, 


którą zapewnia fabryka położona w centrum Polski 


. OTO ZALET, 
| 'KTORYM ZAWDZIĘCZA SWE 
l POWODZENIE 
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` wyrabiana obecnie w kraju, 


staniafa ! 


We wszysikich aptekach nabyć można 
pudełko zawierające 20 lablelek już zə 


zł 2.25 


GŁOSY I ODGŁOSY. 


Wyścig ubezpieczalni z... królem 
angielskim 


(ow) Pod powyższym tytułem warszaw- 
ki „Express Poranny“ opisuje historję, któ- 
ra aż się prosi o ciętą i gorzką zarazem sa- 
tyrę. | 

Prosimv posłuchać: 

„Przeprowadzona ostatnio kontrola nad 


działalnością naszych  ubezpieczalni u- 
jawniła pewne absurdalne praktyki i nie- 


włarvgodne wręcz marnotrawstwo gro- ! 


sza 'ublicznego. Oto np. uhezpieczalnia 
w pewnem mieście wołyńsk.i"n zaciąg- 
nęła pożyczkę 14.200.000 zł. na inwesty. 
cje lecznicze. 

sak zużyto te pieniądze? 

Za 700 tysięcy złotych wybudowano o- 
tecały gmach reprezentacyjny, jakiego 


E 


nie powstydziłaby się stolica. 
nie i bogato. 
„porównaniu. z dalszemi „inwestycjami“. 
Za 50.000 zł. kupiono czterdzieści i cztery 


Rozr zut- 
Ale — to jeszcze nic. w 


skomplikowanych, a  najnowocześniej- 
szych maszyn, stwierdzających, ile cza- 
su pracuje każdy z zatrudnionych 44-ch 
urzędników. Po amerykańsku. 


Za pozostałą sumę postanowiono wy- 
hudować łaźnię miejską.  Delegowano 
tedy jednego z dygnitarzy ubezpiecza]- 
nianych na dłuższą wycieczkę po Euro- 
pie! Dla zaznajomienia sie z najnowe- 
cześniejszemi urządzeniami łaźni. Wys- 


łannik zawitał też do Londvnu i tu za- 


kupił wanny dla łaźni. Wanny te bvłv 
pierwotnie przeznaczone przez firmę an- 
gielską dla królewskiego pałaca. Król 
jednak uznał je za niepraktvczne i pono 
— za drogie. 

Dygnitarzowi z kresowej uhczpieczal- 
ni pra”zadłz jeczuk do enaku, Nin sro- 


m A 


WARSZAWA 
HOTEL „SAVOY“ 


Nowy — Swiat 38. 
Centrum miasta. Komfort. Ceny niskie. 
Dla pp. wojażterów specjalne ulgi* 10702 


NARCISSE BLEU| 
le PUISET 


Jwiatowej | 


RRS woda kwiatowa 
l; EP perfumy 


aS 


i puder 


sztą dziwnego. Wanny były arcyluksu- 
sowe: od wewnątrz wyłożone impregno- 


wanem drzewem mahoniowem. I wy- 
słannik ubezpieczalni nabył je — mimo 
zawrotnej ceny — dla wołyńskiej mieś- 
ciny. 


Czyż trzeba bardziej rażącego przy- 
kładu marnotrawstwa i nieobliczalnej 
rozrzutności?" 


Pogryźli sie miedzy sobą... 

„Sielanka* naszych ugrupowań  opozy- 
cyjnych, występujących napozór tak zgodnie, 
gdy chodzi o zwalczanie pozytywnej pracy 
państwowej, od strony wewnętrznej, od atro: 
ny kulis, wygląda ...nieco inaczej. ` | 

Ostatnio znowu mamy ucieszne widowi- 
sko kłótni pomiędzy niedawnymi przyja- 
ciółmi partyjnymi i to tuż, pod bokiem — 
w samym Toruniu. 

Niejaki p. Romuald Wasilewski, znany 
ze swej „działalności* w Grudziądzu. kiedy 
był najpierw wepółpracownikiem, a potem 
zaciętym przeciwnikiem śp. Wiktora Kuler- 
skiego, mimo szeregu niepowodzeń i przy- 
krego procesu sądowego. nie zrezygnował 
a ambicyj wydawniczych i redaktorskich. 
Pokumawszy się z toruńaką enperowską „O- 
brong Ludu“, rozpoczął w jej zakładach 
drukarskich druk swego pisma. noszącego 
tytuł „Obrona Rolnika i Osadnika". 

Trwało to przez jakiś czas, aż nagle 
w połowie bież. miesiąca p. Wasilewski 
wziął rozwód z p. Antczakiem, przenosząc 
druk swej gazetki do Wąbrzeźna. W pior- 
wszym numerze, wydrukowanego już w 
Wąbrzeźnie pisma znajdujemy szerokie wy- 
tłóÓmaczenie powodów tego rozbratu. 

Czytamy tam m. inn. co następuje: 

„Z dniem dzisiejszym zmuszeni by- 
liśmy przenieść Redakcję i druk „Obro- 
ny Rolnika i Osadnika“ z Torunia do 
Wąbrzeźna. 

„Drukarnia Robotnicza", z którą pra- 
gnęliśmy rozpocząć wielką robotę wyda. 
wniczą, by wspólnemi siłami zorganizo- 
wać drobnych rolników i osadników, de 
wspólnej z robotnikami narodowomi wal 
ki o lepsze jutro Polski. okazała się w 
stosunku do nas w najwyższej mierzę 
nie lojalną. 

Utrudniano nam wydawanie gazety 
i wysyłkę jej Czytelnikom wszelkiemi 
dostępnemi sposobami i środkami. 

Zamówionych egzemplarzy. mimo u- 
skutecznienia wplaty gotówki „Drukar- 
nią Robotnicza” nie wysyłała naszym 
Czytelnikom. 

Często pierwsze numery, po pierw- 
szym danego miesiąca, dochodziły do rąk 
Czytelników dopiero około 10 tego mie- 

~ eiąca albo i później. 

Materjałów nadesłanych do druku 
przez red. Wasilewskiego nie drukowano, 
a tylko zapełniano szpalty gazety swoi- 
mi artykułami, wynoszącemi Narodową 
Partję Robotniczą pod niebiosa, lub tej 
wycinkami z innych gazet. 

Zamiast pisma. reprezentującego dro- 
bne i średnie rolnictwo, mieliśmy w ten 

_. aposób gazetę. która nas karmiła uchwa- 
łami organizacyj robotniczych. 

Zamiast organu Związku Zawodowe. 
go Rolników, czy też Stronnictwa Ludo- 
wego musieliśmy czytać organ M 
P.R. 

To wszystko razom świadczyło o nic- 
lojalności Drukarni w stosunku da 
ruas. 

Ostatnio jednak Zaszed! fakt wprost 
niebywały. „Drukarnia Robotnicza’ pod- 
jela z poczty gotówke. jako wpływ z abo- 
nament i po zabraniu tych pieniędzy 
zawiadomiła Zarzo] 7pc dzielni Wydaw- 
niczej w osobie red. Wasilewskiego łe 
przestaje drukować mać g. Pop'ostu, — 
zabrano pieniadze Czytelikow brony 
Rolnika“ i gazetę przestusy ='ę li ukować. 
To jest już więcej aniżeli, tylko nie- 
lojalność. 

To też z dniem dzisiejszym vmuszeni 
jesteśmv podjąć druk gazety w Wąbrze- 
żnie. w Zakładach Graficznych B. 
AURR Y 
Oto, jak w rzeczywistości wyglądają róż- 

ne opozycyjne siolanki partyjnew 


Gdybyśmy zechcieli zrobić przegląd 
ostatnich wypadków w różnych państ- 
wach świata i następnie złożyli w je- 
dną całość poszczególne obrazy, otrzy- 
mane wrażenie byłoby nader ujemne. 
Charakterystyczną bowiem cechą dzi- 
siejszej sytuacji politycznej świata są: 
ogólny niepokój, brak stałej równowagi, 
coraz częściej i w różnych miejscach 
kontynentów niespodziewanie wybucha- 
jące a dotychczas ukrywane dążenia yei 
zmiany istniejącego porządku nawet 
drogą gwałtu. Śmiało powiedzieć mo-. 
'żna, że polityczna skorupa Świata coraz 
bardziej trzeszczy. 


Rząd Anglji i Francji, odczuwając 
odpowiedzialność nietylko przed swemi 
narodami, lecz odpowiedzialność przed 
całym światem wogóle, uczyniły możli- 
we wysiłki, aby niebezpieczniej dla o- 
gólnego pokoju wojnie włosko - abisyń- 
skiej ostatecznie kres położyć. Wysiłki 
te, czynione bez aprobaty zjednoczonych 
w Lidze państw, a obrażające z wielu 
względów poczucie moralności i zasady 
przyjęte w stosunkach międzynarodo- 
„wych nie znalazły ogólnego uznania na 
forum świata. Przesilenie wywołane 
projektem Laval - Hoare skończyło się 
ustąpieniem tego ostatniego. Projekt 
upadł — wojna trwać będzie. Horyzont 
kontynentu europejskiego dostatecznie 
już zamglony w roku 1935 zasnuje się 
też prawdopodobnie w 1936 chmurami 
jeszcze bardziej i to chmurami mogące- 
mi nieść gromy burz nieprzewidzia- 
nych. Przeciwieństwo interesów włosko- 
angielskich. enigma zbrojeń niemiee- 
kich, niepokój państw skandynawskich 
-i bałtyckich, militaryzm sowiecki i ra- 
żące sprzeczności państw basenu dunaj- 
skiego, — oto niepokojące objawy, któ- 
rych epilog jest nam jeszcze bliżej nie- 
znany. 

Sytuacja w Azji, jakkolwiek nie tak 
bezpośrednio groźna, nie przedstawia się 
jednak o wiele lepiej. Cięgłe tarcia i 
incydenty wywoływane akcją Japonji na 
, granicach Mandżuko i Mongolji, jej bez- 
ceremonjalna akcja zaborcza na tere- 
nie definitywnie rozkładających się już 
"Chin, niepokój świata muzułmańskiego, 
wywołany konsekwencjami wojny abl- 
syńskiej w Egipcie, — stwarzają położe- 
nie ogólnego wrzenia, pełne lękliwego 
oczekiwania. Anglja, mająca w Azji do- 
'minujące interesy, nie może jednak sku- 
tecznie interwenjować po ogołoceniu 
mórz azjatyckich z floty, którą zgroma- 
dziła na morzu Śródziemnem. 


Jednocześnie kompleks zagadnień O- 
ceanu Spokojnego narasta coraz bar- 
"dziej i groźniej spowodu wzrostu po- 
tęgi japońskiej. Japonja po wygaśnię- 
ciu jej mandatu nad wyspami Marjań- 
skiemi i Karolińskiemi nie zwróciła 
wysp tych w chwili występowania z Li- 
gi Narodów. Otrzymawszy mandat nad 
temi nadzwyczaj ważnemi z punktu wi- 
dzenia strategicznego wyspami po za- 
kończeniu wielkiej wojny, ufortyfiko- 
wała je wbrew przyjętym  zobowiąza- 
niom i zamieniła je w poważne bazy dla 
swej floty. Na interpelację w tej spar- 
wie odpowiedziała Japonja, że nietylko 
wysp tych nie zwróci, ale że w razie dal- 
szej dyskusji na ten temat ogłosi doku- 
i menty i poda do wiadomości zasady, Na 
jakich odbywał się przydział mandatów. 


Sprawa ta bezpośrednio interesuje 
główną potęgę Ameryki — Stany Zjed- 
noczone, będące rywalem  Japonji po 
drugiej stronie Oceanu Spokojnego. Ale 
odbywający się tam teraz proces prze- 
kształcania struktury gospodarczej, zai- 


* nicjowany przez prez. Roosevelta, całko- | 


wicie pochłania* uwagę tego wielkiego 
państwa, mającego największe bezrobo- 
cie na świecie, wyrażające się liczbą 15 
miljonów ludzi. Z ostatnich posunięć 
politycznych Stanów Zjednoczonych na- 
leżałoby sądzić, że obserwująca bacznie 
postępowanie Japonji — Ameryka nie 
zamierza jednak, czy też nie czuje się 
dostatecznie na siłach, aby zaszachować 
zaborczość japońską. Pozostawia ona 
rolę interwencji raczej Anglji. Stan ros- 
nącej potęgi japońskiej na Pacyfiku bu- 
dzi również obawy w Australji i Amery- 


ce Południowej, zagrożonych inwazją e- |, 


"migracji japońskiej, dzisiaj coprawda. 
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Polityczna skorupa świata coraz bardziej trzeszczy 
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nie tak już licznej spowodu ujścia, jakie 
ona sobie znalazła w oderwanych od 
Chin prowincjach.  Wszechświatowy 
kryzys i związane z nim różne przejawy 
życia gospodarczego potęgują niezado- 
wolenie mas i pogłębiają istniejące prze- 
ciwieństwa między narodami. 
Materjału palnego jest więc wszędzie 
aż nadto. Jest to zjawisko normalne, 
że w ogólnym pochodzie narodów świa- 


ta, — najenergiczniejsze i najdzielniej- | formuły: „Moja siła jest mem prawem“. 
sze wybijają się na czoło, powiększając | Objaw ogólnego zdziwienia i oburzenia, 


Wysoka Izbo! Jeżeli zabieram głos, to je- 
dynie dlatego, ażeby uwypuklić pewne mo- 
menty, które przemawiają za rozszerzeniem 
amnestji. Amnestja, jest aktem łaski pań- 
stwowej, aktem wielkiego uczucia; akt ten 
musi być sprawiedliwy, Dlatego też sądzę, 
że należałoby również sprawiedliwie potrak 
tować tych, którzy zasługują na to potrakto- 
wanie. Wspomnę o pewnej grupie obywateli 
którzy ciężko dla Państwa .pracują 1 nie 
chronili się za żadną granicę, a jednak akt 
ainnestji ich nie obejmuje. Należą do nich 
pracownicy państwowi i przedsiębiorstw pań 
gstwoych. Ciekawe, że jeżeli ustawa amne- 
styjna, wydana dnia 22 czerwca 1928 r. z 0- 
kazji 10-lecia Niepodległości Państwa Pols- 
kiego, objęła wszystkich i między innemi 
mówi w poz. 641 art. VIII pkt. 1a: „darowu- 
je się orzeczenia w całości lub w części nie- 
wykonane kary administracyjne łącznie z 
porządkowemi bez względu na rodzaj i wy- 
miar kary", obecnie nowa amnestja w art. 
VI. pkt, 15 wyraźnie podkreśla, że „naruszeń: 
karanych przez władzę przełożoną i dyscy- 
plinarną nie przebacza się". 
Wysoka Izbo, rozumiem, że jeśli akt łaski 
ma otworzyć więzienia dla tych, którzy są 
słabi charakterem, którzy popadli w kolizję 
z prawem, jeśli ten akt łaski ich obejmuje I 
darowuje im karę, jeśli ten akt łaski darowuja 
kary notorycznym przestępcom, to dlaczego 
pomija się obywateli tych, którzy złożyli do- 
wody pracy dla Państwa. I w tej sprawie w 
ich imieniu chciałbym właśnie domagać się 


„FOX“ Shirley Temple, bohaterka filmów 
„Nasze Słoneczko" i „„Złotowłosy Brzdąc'' 


Do fabryki „FOTON“, Warszawa 12, Rejtana 7. 


Przy miniejszem przesyłam fotografję (imię, nazwisko, adres I wiek siotografowanego dziecka): 
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Herbaty Hozakomwskiego — rozkosz znawców 


ażeby akt nadzwyczajnej łaski, który się u- 


| szczególnie chciałbym podkreślić kolejarzy. 


wykonaną na papierze FOTON, gatunek —...........-----..- 
Jednocześnie przesyłam jedno firmowe opakowanie papierów FOTON. 
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Nazwisko i adres wykonawoy fotografji: .................---ess---ese--nooioooanono0e 
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Znana SÓL MORSZYŃSKA jest także 
w sprzedaży w paczkach na jednorazo- 
we przeczyszczenie. Cena 20 groszy. £ę- 
dajcie w aptekach i składach aptetr- 


TATE CK" N kk IA TE TWE ZPU WM 


wywołanego zaskoczeniem opinji świa- 
towej próbą układów paryskich jest w 


teorji wprawdzie poważną rehabilitacją 
życia politycznego naszych czasów — 
do praktycznych jednak rezultatów po* 
kojowych nie prowadzi. Oczekiwani 
i mające jakgdvby być gwiazdką dla ca- 
łego świata odprężenie — nie nastąpiło. 
Wchodzimy w rok 1936 z całym ogro- 
mem nierozwiązanych problemów i z 
poważnym lękiem o przyszłość. Ufać 
należy zdrowemu instynktowi narodów 
i rozwadze ich przewodników, że w cią- 
gu nadchodzącego roku problemy te bę- 
dą rozwiązane bez sprowadzenia nowych 
klęsk na ludzkość. 


swe znaczenie i terytorja. Proces ten 
w skali światowej odbywał się dotych- 
czas zwykle powoli, z wykorzystaniem 
wszelkich możliwości ekonomicznych i 
kulturalnych. Był wykładnikiem pra- 
wa doboru naturalnego, obowiązujące- 
go tak w życiu jednostek jak i narodów. 
Ostatnie lata natomiast świadczą o nie- 
słychanym wzroście apetytów, niekrępo- 
wanych żadnymi już względami w myśl 


Poseł Matusiak o amnestji dla ukaranych 
dyscyplinarnie kolejarzy 


od Wysokiej Izby, ażeby akt amnestji roz- 
szerzyć i na nich, Oświadczam, że nie nalę: 
żąc do Komisji Prawniczej i nie będąc praw 
nikiem, nie chciałbym charakteryzować ca- 
łej ustawy, czy poszczególnych jej artyku- 
łów, ale sama logika życia wymaga. tego, 


nich ciążą, to oni posunąć się nie mogń. 
Dłatego też zgłosiłem poprawkę, ale popraw- 
ka ta upadła, upadła jak się dowiedziałem 
rzekomo z następujących przyczyn: pierw: 
szą przyczyną mialo być to, że nie należy 
łączyć pracowników państwowych z krym: 
nalistami. Drugą przyczyną, że, jeżeli am- 
nestja objęłaby pracowników państwowych 
i przedsiębiorstw państwowych, to darow u- 
nie im kary mogłoby poderwać prestiż wła- 
dzy administracyjnej, a trzecią przyczyną 
jest to, aby w całej masie tych pracow ni- 
ków, utrzymać dyscyplinę. I słuszne jest ta 
twierdzenie, ale jednakże życie wymaga cze: 
go innego. Gdybyśmy. chcieli tak pojmować 
sprawę, jak mówi litera prawa i jak twi»e- 
dzi nawet ustawa, to oświadczam, że teg 
pracownik, który przez lat kilka pracuje 
nigdyby nie miał możności oczyścić się £ł 
swoich win, A pracuje;w ciężkich warun: 
kach. i nie zawsze wina jest po jego stronia 
nieraz poprostu zachodzą okoliczności, kto: 
re zmuszają go do przeoczenia litery pra ws 
czy przepisów. Jeżeli weźmiemy pod uwage 
całą masę praw, okólników i załączników 
do przepisów, to jest wprost niesposób, aby 
przeciętny pracownik miał to wszystko w 
pamięci i nie przeoczył czego. To są momen 
ty, które przemawiają, ażeby amnestja ob: 
jęła tych, o których wspomniałem, aby dać 
możność wymazania ich kar. 

Dlatego też Wysoka Izbo odczytam tu p. 
prawkę, ażeby, jeżeli Pan Marszałek p: 
woli, ją przegłosować. 

Jako końcowe zdanie w artykule 2 projek. 
tu wstawia się: „wreszcie amnestji podlegz- 
ją wszystkie dokonane przed dniem 11 list» 
pada 1935 r. naruszenia obowiązków służb `. 
wych przez: urzędników i funkcjonarjuszów: 
niższych państwowych, zagrożone jako wy 
krogzenia służbowe odpowiedzialnością w 
drodze porządkowej, lub jako występki słn%. 
bowe karalne w drodze dyscyplinarnej, z *y 
jątkiem wykroczeń i występków służbowych 
wynikających z chęci osiągnięcia korzyśc 
majątkowej lub osobistej i jako takie za- 
grożonych odpowiedzialnością karno-sądo 
wą. 

Dochodzenia na skutek powyższych pree- 
stępstw służbowych, bądź jeszcze nie wSZCczY: 
te, bądź też wszczęte, lecz nie zakończ m:e 
prawomocnem orzeczeniem, oraz kary po: 
rządkowe i dyscyplinarne, prawomocnie o- 
rzeczone, lecz jeszcze niewykonane w cato- 
ści, lub w części będą umorzone, o ile n'e 
idzie o kary dyscyplinarne, opiewające na 
zwolnienie lub wydalenie ze służby; wresz- 
cie wszysikie kary już wykonane, będą w 
dokumentach osobistych danych praowni-. 
ków zatarte. 

W artykule 6 projektu skreśla się słowa: 
„nie podlegają również amnestji naruszenia 
obowiązków: służbowych, karane przez wła- 
dze służbowe i dyscyplinarne". | 

A więc poprawka, którą zgłaszam w ni- 
czem nie może naruszyć prestiżu władzy, bo 
eliminuje tych, którzy popełnili pr:estąn 
stwa z chęci zysku i tych, których sąd ści- 
ga, a nawet tych, którzy są ze służby zw!!! - 
nieni. Ale chodzi o tych, którzy pracują. i 
mają czarną plamą zaszargane akta i n'e. 
mogą się dalej posuwać. 


Proszę przeto Wysoką Izbę o popareie 
mej poprawki w imię dobra tycz pracow- 
ników, którzy złożyli dowody wielkiej £ o- 
fiarnej pracy, bo jeśli chodzi o stosunek d9 
kolejarzy, to niech to będzie dla nich reko- 
pensatą moralną za to, że już poraz czwarty, 
mają obciete pobory, 


kazuje tylko raz przy jakieś okazji, a zwla- 
szcza obecnie z okazji uchwalenia nowej 
Konstytucji, która ma być utrwalona w cà- 
łem społeczeństwie, — która ma być 
prawem dla nas na lata całe, gdzie nie wol- 
no nikomu tego prawa podważać, to ta am- 
nestja nie obejmuje tych, którzy na nią za- 
służyli. 


Przysłuchiwałem się w Komisjt Prawni- 
czej rozprawie ogólnej i przez posła grupy 
parlamentarnej pomorskiej p. Gauzę zgłosi- 
łem poprawkę, ażeby akt amnestji obejmo- 
wał pracowników państwowych i przedsię- 
biorstw państwowych, a w tym przypadku 


Bo jeżeli wspomnę na poszczególne katego- 
rje pracowników, jak dyżurny, zwrotniczy, 
przetokowy, maszynista, konduktor, to są 
kategorje, które pracują w ciężkich warun- 
kach. Jedną nogą są w więzieniu a dr'.gą4 na 
wolności. I dlatego akt amnestji powinien 
ich obejmować, bo niema innej litery prawa, 
która łagodziłaby te kary. Kary swoje już 
odcierpieli. Tu chodzi o to, żeby je z skt 
personalnych wymazać, ażeby oni mieli moż 
nść w tej czy innej służbie posunąć się na 
stanowisku. Lecz, niestety, jeżeli te kary na 


MATKO, 


_ przypatrz się swej córce. 
Czy nie jest ona podobna do 


SHIRLEY TEMPLE? 


Nadeślij nam je] iotografję najdalej do dn. 380 
stycznia 1938 r., a weźmiesz udział w konkursie, 
którego celem jest znalezienie dziewczynki, naj- 
bardziej przypominającej w ruchach, uśmiechu 
rysach, lub w jakikolwiek Inny sposób Shirley 
Temple. 

Jedynym warunkiem uczestniczenia w konkursie 
jest nadesłanie fotografji dziecka, wykonanej na 


polskim papierze fotograficznym 


FOTON 


(przyczem odbitka może byó wykonana z istnieją- 
cego jnż zdjęcia). Amator lub zakład fotogra- 
ficzny, który zdjęcie wykona, winien wypełnić 
1 przesłać poniższy kupon wraz z jednem opako- 
waniem firmowem papieru FOTON. 
Nagrodzone dziecko otrzyma upominek 
wartości zł 100.— 
lub na życzenie równowartość w gotówce 1 fotogra- 
fja jego zreprodukowana będzie w stołocznej prasie 
filmowej.  Pozatem wytwórnią filmowa „Fox' 
prześle do Hollywood lotografję nagrodzonej, w celu 
wykonania wspólnego portretu z Shirley Temple. 
Portret ten również będzie zreprodukowany w pra- 
sle, a jeden egzemplarz specjalny otrzyma laureatka. 
Ponadto 50 wyróżnionych za totogeniczność dzieci 
otrzyma cenne upominki, łącznej wartości zł 800.—, 
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Wigilia Komendanta 


wśród żolnierzy 


Wieczór Wigilijny... 

Długi, usłany pachnącem sianem stół, 
nakryty białym, czystym obrusem. Do 
tradycyjnej wieczerzy zasiadła rodzina, 
krewni, przyjaciele. Łamią się opłat- 
kiem, składają sobie wzajem życzenia. 
A potem, po tej, najmilszej w roku ucz- 
cie, zajarzą się świeczki na choince i 
wśród nocnej ciszy popłyną piękne, 
rzewne dźwięki kolend. Odgrodzą nas 
na chwilę od trosk i kłopotów dnia pow- 
szedniego, od kryzysu i biedy, cierniach 
życia. Cicho nam wtedy i dobrze. 

Ale właśnie dlatego — wspomnijmy 
w ów wieczór o tych, których twardej 
służbie spokój ten zawdzięczamy, któ- 
rzy piersią swą osłaniają nas na dale- 
kich rubieżach Rzeczypospolitej, murem 
zgodnie bijących dla Ojczyzny serc. 


W prostych izbach koszarowych, w 
skromnych świetlicach i w zaszytych 
gdzieś tam, w kresowej gęstwi leśnej, 
straznicach K. O. P-u, zbierają się sza- 
re rzesze żołnierskie i łamią się staro- 
polskim opłatkiem. A gdy minie chwila 
tęsknoty i wzruszenia — w biel puła- 
pów uderzy pieśń prosta, szczera, ry- 
cerska. I — wyczarowana — w nią — sta- 
nie wśród nich niezapomniana postać 
Jego — Wodza, Komendanta Józefa Pil- 
sudskiego. Tem bliższa i realniejsza tego 
wieczora, 1ż 'od chwili powołania pod 
broń pierwszych żołnierzy polskich nie 
było bodaj Wigliji, której nie spędziłby 
Wódz wśród swej ukochanej, żołnier- 
skiej gromadki. 


Dziwny, zaiste, miały urok te skrom- 
ne, proste wieczerze wigilijne w Jego o- 
becności. Długie, zosnowe stoły, nakry- 
te najczęściej grubem płótnem przeście- 
radeł, a wokół nich — zwyczajne drew- 
niane ławy, na których, ramię przy ra- 
mieniu, młode’ dziarskie postacie, w 
szorstkie sukna, lub wojenną „pokrzyw- 
kę" odziane. Wesołe, gwarne, buńczucz- 
' ne — a jakże przytem „nadrabiające mi- 
ną*, — młodzieńczą, beztroską wesoło- 
ścią ogorzałych twarzy maskujące swe 
wzruszenie oczekiwania: boć przecież 
lada chwila otworzyć się mogą drzwi, 
gromkie „Baczność!' poderwie wszyst- 
kich na nogi — i w progu stanie ON, 
drogi wiernemu ‘sercu  żołnierskiemu 
Wódz, Szary Komendant... 

Wspomnę dziś jedną tylko taką Wi- 
gilję, z roku 1918, Dlatego tę właśnie, a 
nie inną — że była pierwsza w wolnej 


(Wspomnienie z roku 1918). 


już Polsce. A może także i dlatego, że 
po raz pierwszy stanął wówczas Komen- 
dant w wieczór wigilijny nie wśród sta- 
rej swej, legjonowej czy peowiackiej 
wiary, która od lat już pod Jego rozka- 
zami realizowała legendę Niepodległości, 
lecz właśnie wśród nowego w służbie, 
młodego Żołnierza. Takiego właśnie, 
który z Nim, Komendantem, nie był je- 
szcze związany węzłami wspólnych bo- 
jów, ofiar i niebezpieczeństw — a na- 


* owe 
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Cboinka ; dziecko. 


wet przeciwnie, pozostawał pod wpły- 
wami ludzi, nietylko obcych, wprost 
wrogich Jego idel. 

Było to w jednym z pułków kawale- 
rji, pułków, sformowanych wprawdzie 
z kadr ideowych formacji polskiej wy- 
łonionej z szeregów armji rosyjskiej — 
ale do której przedostało się kilka jed- 


| nostek, pozostających pod przemożnym 


„urokiem“ rusofilskich polityków „Ko- 
mitetu Narodowego". Nawiasem mó- 


wiąc, owe rozpolitykowane wówczas 
jednostki tupetem swym potrafiły wy 
robić w sobie wśród młodej rzeszy żoł- 
nierskiej pewien „nimb bohaterstwa" 
z czasów walk wielkiej wojny. No — « 
wraz z tem — również i niechęć do 
wszystkiego, co pochodziło z „tamtej 
strony", to znaczy z Legjonów czy P. © 
w. Oczywiście, że na owym partyjnym 
„indeksie'" było przedewszystkiem naz- 
wisko Wodza i Jego współpracowników. 

I oto nadszedł Wieczór Wigilijny. W 
wielkiej, dość słabo oświetlonej sali ko- 
szarowej. zgromadził się tłum kawale- 
rvjski. Gęsto obsiadł stoły — pośrodku, 
na pierwszem miejscu korpus oficerski. 
Padłv słowa oficjalnego przemówienia 
dowódcv i ledwie przebrzmiałv, gdy w 
tem zameldowano, że do pułku jedzie 
już Komendant Piłsudski. I po krótkiej 
chwili, powitany przez starszyznę, Za- 
siadł w swvm skromnym, szarym mun- 
durze, majac wokół siebie brać oficer- 
ską i ułańską. 

Onieśmieleni, spodełba spoglądali 
Nań żołnierze — boć przecież nasłucha- 
li się o Nim różnych bzdur, plotek bez- 
sensownych. W milczeniu powszechnem 
przebrzmiało krótkie. „rzeczowe* prze- 
mówienie powitalne dowódcy. — Í wtedy 
powstał ze swego miejsca Komendant. 


Cisza zaległa wśród tej półtysięcznef 
rzeszy, jakby makiem zasiał. Piłsudski 
spojrzał po ułańskich szeregach, w oczy 
głęboko, wnikliwie, a serdecznie i cie- 
pło zaglądając, jak to On tylko potrafił 
— i począł} mówić. Prosto, szczerze, 
twardo nawet, jak Wódz do żołnierzy — 
ale tak jakoś do serca, że słowa te wgłąb 
duszy wpadały, niezapomniane ryjąc w 
niej ślady. | 

Patrzyłem na mych sąsiadów i wł 
działem, że dzieje się z nimi coś dziw- 
nego, coś niepowszedniego i wielkiego. 
Ci. co przed godziną jeszcze niechętnie, 
tak uszczypliwie nieraz o Komendancie 
mówili — jakby mienili się na twa- 
rzach. Czytałem im w oczach coś, jak- 
gdyby zdziwienie, a potem — skupie- 
nie. ba wzruszenie nawet. A gdy Piłsud- 
ski skończył, mówiąc o tem, jakie to ol- 
brzymie poprostu niespodziewane t nie- 
zasłużone szczęście spadło na nas wszy- 
stkich, że walczyć mamy dla Ojczyzny 
we własnych polskich mundurach, pod 
polskimi sztandarami — w poczernia- 
ły, spękany strop koszarowy buchnęł 
grzmot okrzyku „Niech żyje!" tak potęż- 
ny, tak żywiołowy — że aż sypnął z po- 
wały kurzem tynku... | 

I w tej chwili nie bylo już „tych“ i 
„tamtych“, z „tej“ czy z „tamtej“ stro- 
ny się wywodzących. Wszyscy, jak je- 
den. byli to tylko Polski i Jego wierni, 
oddani żołnierze... | | 

J. Del. 


Wigilia pod polską 


Kiwało porządnie. Ostowy wiatr dął co- 
raz silniej i zapowiadał wytężoną, wymaga- 
jącą ustawicznej czujności, wachtę. W po- 
mieszczeniach, nadrabiając humorem, pok- 

/piwała z kolegów wolna burta. Prześcigano 
się nawzajem w brodatych dowcipach, pła- 
skich docinkach, przerywanych sztucznym, 
wymuszonym śmiechem. Unikano staran- 
nie wzroku towarzyszy. Jeden nieopatrzny 
ruch, jedno krótkie spojrzenie — mogły 
przecież zdrądzić istotny nastrój, wywołać 
chęć do zwierzeń i wspomnień lub naiwną, 
niewieścią sentymentalność. 


Cóż z tego, że dziś jest wigilja! Niech 
tam sobie siedzą teraz w domu przy choin- 
ce, niech się wygrzewają piecuchy w za- 
cisznym pokoju. Mogą się pławić nawet w 
atmosferze rodzinnej. Tu, na okręcie, te 

wszystkie akcesorja są zupełnie zbędne... 

` Rozparty na stołku, szeroko gestykulu. 
jąc, mat Dolny usiłuje przekrzyczeć groma- 
dę i wyszukując w pamięci groteskowe 
obrazy z wigilji, spędzonej gdzieś w War- 
szawie w przytułku na Wolskiej, stara się 
zagłuszyć jakieś nicznanc, obce mu niepo- 
koje wewnętrzne. Na ezczęście jest ofiara 
naigrywań; nieszczęśliwy kuk okrętowy. 
Po raz pierwszy w swojem Życiu odbywa 
tak daleką podróż. i przeżywa boleśnie ki- 
wanie już od dwóch dni. Pochodzi z pod 
 "Rohatyna. Był już raz na urlopie, zrobił 
furorę w całej okolicy mundurem i słownic- 
_twem, wywolywał dreszcz zgrozy u słucha- 
czów opowiadaniami o straszliwych sztor- 
mach, potwornych rekinach i cudownem 
swojem ocaleniu. 
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Chce wrócić do domu. Co mu tam! Niech 
nawet w cywilu, ale na równej, twardej 
ziemi. Rozstrzęsionemi rękami zbiera roz- 
latujące się co chwila po podłodze graty. 
Namówili go koledzy, aby stanął do raportu 
i zażądał od dowódcy zwolnienia na ląd. 
Już sobie nawet obmyślił, co powie. 


— Panie komandorze, proszę poslusznie 
o wysadzenie mnie na najbliższym przy- 
stanku. Służba fajna, niema co, ale morza 
mi nie służy. Niech się śmieją, wytrzyma. 
Aby tylko na ląd się dostać. Wódz pewnie 
będzie namawiał, żeby został, bo i któż mu 
teraz potrafi takie befsztyki podawać. Ale 
nie zostanie, napewno nie. Brr.. Znowu ro- 
bi się niedobrze, znowu ogarnia go to samo, 
już dobrze znane uczucie. 

Na pokładzie, owinięty w cieply, nieco za 
obszerny kożuch, pełni służbę wachtowy. 
Stara się nie myśleć. Powtarza dla zabicia 
czasu wyjątki z regulaminu służby okręto- 
wej i wypatruje na niebie pierwszej gwia- 
zdy. Tak zawsze robił w wieczór wigilijny 
w domu ojciec. Matka trzymała całą rodzi- 
nę na suchym chlebie od rana, młodsze ro- 
dzeństwo wałesało się z kąta w kąt, starsi 
w przyległym pokoju, ubierali choinkę, któ- 
ra miała wywołać okrzyki zachwytu, a oj- 
ciec od trzeciej popołudniu spoglądał nie- 
cierpliwie na niebo. Tradycja. Tam nie 
zmienia się właściwie nic. Ubędzie najwy- 
żej kilku twarzy, zredukuje się kilka dań, 
ale uroczystość pozostaje ta sama. Tyle 
właściwie się mówi o postępie, o nowych 
formach, o zgrubiałym, przestarzałym ła- 
dzie tego Świata. A przecież tradycja w 


we, sztuczne formy, ale nie na długo. To coś 
jest silniejsze i od rozumu i od chłodnych, 
refleksyjnych rozważań i od twardej, męs- 
kiej obowiązkowości. 

Zastępca dowódcy zapowiedział jeszcze 
rano, że wigilja będzie wspólna. Ale jak tu 
siedzieć przy wspólnym stole z oficerami, 
tuż obok złotych galonów, oglądać te wiecz- 
nie kpiące twarze, dla których każde wspo- 
mnienie z lądu jest tylko powodem do cy- 
nicznych uwag, a najmniejszy bodaj dowód 
słabości jest okazją do ukucia nowego prze- 
zwiska lub epitetu, który przylega na całe 
długie miesiące. Ktoś tam pewno w imieniu 
załogi „zamelduje* życzenia dowódcy i 
oficerom, podzielą się opłatkiem, mat Dol- 
ny zaintonuje kolendę i — spać. Z tem spa- 
niem oczywiście, to taka tylko przenośna 
poetycka. Bo gdzież w taką noc i na taką 


pogodę można się będzie położyć. Niechby 


to kiwanie chociaż ustało. 

Ustaje rzeczywiście. Sam to czuję i wy- 
chodzę na pokład. Wrażenie na pierwszy 
rzut oka niesamowite. Staram się podejść 
do burty i „zbadać sytuację*. - Widzę, że 
uprzedził mnie już oficer nawigacyjny, ma- 
rynarz i muzyk w jednej osobie. Stoimy 
długo zapatrzeni w morze. Ze wspienio- 
nych, coraz bardziej łagodnicjących fal 
wzrok nasz przenosi się na jasne, wypoga- 
dzające się niebo, na trzepocącą się ban- 
derę. Oddaleni o wiele mil od najbliższych, 
zapominamy w tej chwili o sobie, o drob- 
nych maleńskich sprawach. Odrywamy się 
od codziennej powszedniości. Rozumiemy się 
dobrze. Płyniemy na naszym okręcie, pod 
naszą banderą, w otoczeniu polskich mary- 
narzy i pod dowództwem polskiego oficera. 

Po chwili siedzimy wszyscy w pomie- 


Ale teraz już nit chce tej admiracji Ko- | swej treści zostaje bez zmian. Gdzieś tdm |Szczeniu. Jeszcze na niektórych twarzach 
pozostał ten sam kpiący uśmieszek, ale już 


legów, powodzenia u dziewcząt. 


Ma dość. | podobno chciano ją obalić, wymyślano no- 


wyczuwało się jakieś zainteresowanie, wi- 
działo się ciepłe byłski w dużych, niebies- 
kich oczach. Rozpoczyna się ceremonja 
przełamywania opłatka. Dowódca obchodzi 
kolejno wszystkich, każdemu zagląda mo- 
cno w oczy, dla każdego ma inne, krótkie, 
pełne treści życzenie. Niema żadnych mów, 
najkrótszych nawet toastów. Na pozór zwy- 
czajna rozmowa towarzyska. Ale lody prys- 
nęły. Złote galony znikły gdzieś w masie 
granatów. Dobre, serdeczne spojrzenie za- 
stępuje wyszukane, niepotrzebne słowa. I 
nagle z każdego kąta, z każdej szpary Szcze- 
linie zamkniętych iluminatorów zaczyna 
płynąć jakiś nowy fluid, nieznany. w tem 
gronie rubasznych na pozór ludzi. Na 
ciemnych, ogorzałych od wiatru i Słońca, 
twarzach, zakwita dobry, szeroki uśmiech. 

Patrzę na tę grupę ludzi i zapominam -o 
przebytym jeszcze tak niedawno sztormie, o 

„łące z najbliższymi, o pustce i samotno- 
ści. Ogarnia mnie fala ciepła i atmosfera 
domowego ogniska. Duży, obszerny dom. O 
jednem, olbrzymiem oknie na cały świat. 
f wszyscy w nim są sobie bliscy. Może 
biiżsi nawet niż w ciasnym, dusznym po- 
koitu. 

Mat Dolny istotnie intonuje kolendę. Ale 
śpiewają ją wszyscy z wypogodzonym, Spo- 
kojnym i ufnym wzrokiem. Kiwają w takt 
głowami i po każdej zwrotce przysuwają 
gląda bezradnie na spakowany tornister i 
nieznacznie przysuwa się do gromadki. 
Wachtowy stoi nad lukiem, zaciska mocno 
pięści, prostuje się na baczność ì słucha a 
nabrzmiałem sercem pieśni: > „Chwała na 
wysokości, a pokój ha ziemi...“ 

„ Niechże im Pan da pokój tam, na ziemi. 
Na morzu oni straż trzymają wiernie. 
w. Babiniesm 


f 
się bliżej do siebie. — Marynarz. Żur spo- 


e. 


24 giudnia 1914 r. w morderczym ogniu pod Łowczówkiem 


Ucichły dawno burze, niepokoje i od- 

głosy wielkiej wojny światowej, cichną 
już nawet wspomnienia... Czas — „oj- 
ciec niepamięci" uspakaja i koi cierpie- 
nia i rozpacze, zaciera widok drogich 
osób, co zginęły w krwawej zawierusze 
wojennej. 
* Ale gdy przy wigilijnym stole zabie- 
li się opłatek, gdy wyciągną się po nie- 
go drżące wzruszeniem ręce, gdy prze- 
pojeni uczuciem miłości składamy s® 
bie życzenia, stoją w pamięci tamte ko- 
chające twarze naszych ojców, braci, 
krewnych i znajomych, co spędzali wi- 
gilijny wieczór na polu bitwy, by już z 
‘niego więcej nie powrócić. 

A ci, co powrócili, w każdą wigilję 
Bożego Narodzenia przypominają 'i 
wspominają tamtą wigilję sprzed laty, 
wigllję z okopów, wigilję wśród bitew, 
‘krwi, huku armatnich strzałów, rżenia 
koni i żołnierskiego śpiewu kolend. 

do Betleemu — Polskiej ziemi...“ 

W tę wigilijną noc tęsknota ściskała 
'rycerskie serca za domem rodzinnym, 
za tymi, co przy białym obrusem nakry- 
tym stole, dzieląc się opłatkiem wspo- 
'minają zapewne swych żołnierzy i ślą 
im swoje życzenia daleko na front... gdzie 
"trwał 26 grudnia 1914 r. morderczy ogień 
"pod Łowczówkiem. 

" Ale i żołnierz musi mieć swoją wi- 
gilję... Więc na kwaterach klecono sto- 
ły, z czego się dało: kojec i drzwi na nim 
położone, na tem bagnet i szabla skrzy- 
żowane, znak braterstwa broni oficera 
*z żołnierzem, a między owemi emble- 
"matami wojny — błałe opłatki. Czasem 
"obchodzono wigilję w chłopskiej chacie, 
przy etole, zasłanym sianem i nakrytym 
białym obrusem z opłatkami pośrodku. 
Czasem znów zbrakło opłatków, więc 


dzielono się sucharem i chlebem czar- 
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Życzenia świateczne od Polaków 
z Rumunii 


© Wśród ostatniej poczty znalazła się na 
"biurku redakcyjnem kartka ze znaczkami 
rumuńskiemi, kartka pisana po polsku, a 
pochodząca z Banile pe/Ceremus. To życze- 
'nia świąteczne od rodaków z rumuńskiego 
Baniłowa nad Czeremoszem, skąd w imieniu 
Towarzystwa Bratniej Pomocy „Czytelnia 
Polska* i Czytelników naszego pisma na 
obczyźnie przesyła życzenia redakcji na- 
„szej i Czytelnikom w Polsce b. legjonista 
JI Żolaznej Brygady i II Korpusu Kaniow- 
„czyków, p. Aleksander Surmon. 

Rodakom naszym i Czytelnikom pisma 
pomorskiego i morskiego na dalekiej Bu- 
kowinie serdecznie dziękujemy za pamięć i 
ze swej strony przesyłamy życzenia i przy- 
„pominamy, że przecież i im za kordanem 
"w wieczór wigilijny zaświeci ta sama gwiaz- 
da, która przyświecać będzie Polsce. 


z m || 


MICHAŁ SZURŁO-GORZELAK. 
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nym. I nigdy bardziej to wojsko głodem 
i chłodem przymierające, nie czuło się 
jedną wielką rodziną niż w tę noc wi- 
gilijną, w czasie której pisał legjonowy 
poeta Józef Mączka: 
„..:|Nam dziś trzeba 
hartu — stalowej ducha mocy — 
wiary w przewodnią gwiazdę z nieba, 
co ma nas wieść wśród ciemnej nocy 
pomiędzy gromy armatniemi 


BOZE NARODZENIE 


Gwiazdami błękit wysrebrzony... 
Jedna z nich dziwnie jasno wschodzi, 
Promienne zdobią ją korony, 

A chór aniołów rozmodlony 

Brzmi: „Bóg się rodzi!l...* 


W otwartą czarę ludzkiej duszy, 
Dzieciątko małe słodycz leje 
Nieziemskie światło w błędów głuszy 
Najtrwadsze serce łamie, kruszy, 

Bo — „Moc truchleje..." 


'|„Wśród nocnej ciszy“ nam zesłany, 


Nieba anielskie rzucił strony — 
Dzieciną drobną w życia łany 
Schodzi — za świata grzech oddany à 
„Pan nieskończony!" 
H. Mieszkowsaua. 
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Była i taka Wigilia... 


Obraz Kowalskiego 


nA 


„Cywilizacja zepsuła nam szopke”*... 


„Dzisiaj sywilizacja zepsuła nam 
szopkę... Jeszcze tam po wsiach zacho- 
wały się poczęści dawne tradycje, ale 
w miastach szopka inny zupełnie przy- 
brała pozór. Szczególniej w Warszawie 
— ani już poznasz dawnego widowi- 
skal... Niema dawnych śpiewek i owych 
wszystkich narodów, począwszy od pa- 
sterzy ze swoją trzodą, aż do kusego 
Węgra z olejkami i sławną pomadę, 
którzy przychodzili się pokłonić Panu 
Jezusowi. Król Herod pozostał, ale 
przywdział na siebie strój, z króla czer- 
wiennego kopjowany. Jego marszałek 
występuje ze złotym puklerzem i dzidą, 
ale zato djabeł nie wyłazi tak, jak daw- 
niej, z pod ziemi, ale spuszcza się z su- 
fitu, by porwać swą ofiarę i unosi He- 
roda W powietrze, przyczem kurtyna za- 
pada...' 

Tak pisze „Tygodnik Ilustrowany" 
w roku... 1880! Więc już wtedy „cywili- 
zacja zepsuła szopkę"! A przecież to by- 
ły czasy młodości naszych dziadków, 
którzy nam właśnie tyle o szopce opo- 
wiadali! I tak chcieliśmy sami w dzie- 
ciństwie zobaczyć szopkę, tych chłopców 
chodzących „z gwiazdą“, te postacie, tak 
dobrze nam znane z opowiadań i z czy- 
tania — Heroda, djabła — wszystko jed- 
no, czy wyłażącego z pod ziemi, czy 


Cud nocy wigilijnej w tajdze 


Noiwala. 


t Na zegarze więziennym w Krasnojarsku | misarza się tobie zachciewa na parę godzin 


głucho wybiła północ. 

Kostrzewa zerwał się z pryczy nieprzy- 
tomnie: do wykonania wyroku pozostało je- 
Szcze sześć godzin czasu. Trzeba czemś tę 
„czerwoną' sforę psów znęcić, aby wypu- 
ściła z kłów strzęp jego życia. ..Z chaosu 
myśli nie potrafił jednakże wyłowić jednego 
łogicznego zdania. 

Bezradna ręka błąkająca się po policzku 
Ą szyi natrafiła w pewnej chwili na... meda- 
ifik z wizerunkiem Matki Boskiej. 


.„.Uspokoił się nagle. Może Matka Naj- 
świętsza nie pozwoli mu zginąć tak mar- 
nie... W obronie Jej wizerunku rzucił się 
2 bronią na bolszewickich sicpaczy, chcąc 
wyrwać obraz z plugawych rąk... Jakaś na- 
dzieja zakołatała mu w duszy. 


Skupił się w sobie i począł rozmyślać. 

Minęło dobre pół godziny, wreszcie Ko- 
atrzewa wstał, przeżegnał się i podszedł do 
ciężkich żelaznych drzwi. i- 


* — Dawaj zdieś komisara Stawickawo — 
Krzyknął tubalnie, waląc butami w drzwi. ” 
* Cisza.. 

Wolno płynął sekundy i minuty trwożne- 
go oczekiwania. 

Wreszcie wilgotne sklepienie 
zadudniło krokami... 
oa: —A ty czto, towaryszcz — zdurieł? Ko- 


korytarza 


przed stryczkiem... Aa?... 


Gruby  krasnoarmiejec  roześmiał się 


chrapliwie. 
— Słysz, Grisza — wyszeptał tajemniczo 
przez uchylone okienko Kostrzewa — chcę 


zdradzić pewną tajemnicę przed Śmiercią. 
Odkryłem niedawno wielkie pokłady złota 
— koło Gajańskiej Obłasti. 


Żołnierz poskrobał się za uchem, spoj- 
rzał z podełba w ciemny otwór judasza i 
mruknął po chwili. ` 


— Wriosz*) 


Kostrzewa przywarł rozognioną twarzą 
do zardzewiałych krat. 


— Nie kłamię, Grisza. Ty mnie znasz... 
Byłeś dwa razy u mnie po zboże... Obsze- 
dłem się z sobą jak z człowiekiem... Nakar- 
miłem... napoiłem... Grisza, u nas, katolików, 
jutro Boże Narodzenie... Żona o niczem nie 
wie.. Pisałem, że mnie wypuszczą... Przy- 
gotowała może wieczerzę wigilijną... Chcę 


ich jeszcze uścisnąć przed śmiercią a wza-. 


mian za to zdradzę towarzyszowi Stawic- 
kiemu miejsce w górach... Idź i powiedz... 
Niema chwili do stracenia... 

Wsunął mu w rękę ocalona przy rewizji 
złotą  pięciorublówkę carską.  ...Żołnierz 


*) Kłamiecg 


spuszczającego się z sufitu, chociaż au- 
tor artykułu z 1860 roku tak mu to bie- 
rze za złe... 


Niestety, mało kto z nas widział szop- 
kę, a obecna młodzież z dużego miasta 
napewno jej nie zobaczy. Warto sobie 
zatem przypomnieć te postacie klasycz- 
ne. 


Więc Herod — mocarz, co „cały świat 
z gwiazdami miał pod swojemi nogami” 
i niczego się nie lękał, prócz Bożego 
Dziecięcia na lichem sianie. Ale i po nie- 
go przychodzi śmierć jasnokoścista i nit 
nie pomoże, ani berło, ani korona, ani 
skarby, które jej Herod ofiaruje — za- 
bierze jego głowę. A wtedy przybiega 
djabeł po jego duszę, „zrodzony z ojca 
kruka, matki wrony", porywa go na wi- 
dły i niesie do piekła, wielce się radują- 
cego. Ale i na djabła jest sposób: da mu 
radę — baba. Tak tedy jest i happy end 
ku zadowoleniu audytorjum. 


Osobnym i wznioślejszym aktem wi- 
dowiska był pokłon Trzech Króli i pa- 
sterzy z darami: barankiem, kożźlęciem, 
skórami. A z boku wojsko rozmaite, w 
strojach zupełnie fantastycznych, i w 
zależności od epoki, w jakiej jasełka by- 
ły wystawiane, przypominające stroje 
współczesne. Spiewano przytem piękne 


zh 


wahał się przez chwilę, wreszcie odszedł od | si wydostać się z więzienia... 


drzwi. 
Kostrzewa z zapartym oddechem nasłu- 


chiwał miarowego stukotu oddalających Się , la. 


kroków, od których zależało jego życie. 
Ls) s 


— No i cóż nam powiecie, Kostrzewa?... 

Szef ekspozytury G. P. U. w Krasnojar- 
sku Stawickij, Polak z pochodzenia, roz- 
parł się wygodnie w fotelu i mierzył ironi- 
cznem spojrzeniem więźnia. 


— Chcę was wynagrodzić za wierną służ- 
bę Lejbie Trockiemu. Podobno lubicie zło- 
to. Dla niego zaprzedaliście nawet swoją 
polską niegdyś duszę — wyceaził Kostrze- 
wa. | 

Stawickij zmarszczył brwi. 

— Słuchajcie, Kostrzewa, rewolwer u 
mnie zawsze pod ręką. Chcieliście się ze 
mną widzjeć o 1 w nocy, teraz jest 7 rano. 
Odroczyłem waszą egzekucję do 7 min. 10. 
Znaleźliście pokłady złota? Co? 

— Tak. 

— Zgóry wam mówię, że nawet ta cena 
nie uratuje was od śmierci. 

— Ja też nie pragnę żyć — odparł śmia- 
ło więzień — Odroczycie egzekucję do ju- 
tra, względnie pojutrza, a ja wskażę miej- 
sce, które z was uczyni bogacza. Wzamian 
zą to pozwolicie mi pożegnać żonę i dzieci. 

— Chcesz uciec. 


— Nie. Będę jechać pierwszy: każdej 


chwili może przemówić lufa waszego „na- 
gana“... 

Kostrzewa grał Swietnie swoją role, choć 
nie zdawał sobie sprawy, skąd przyjdzie 
wybawienie. 


Wiedział tylko jedno, że mu- 


| rychłą śmierć... 


kolendy, dziś w większej ww zapom- 
niane. 

Dla rozweselenia ludu, który nie mógł 
długo trwać we wzniosłym nastroju i co- 
rocznie żądał jakiegoś odświeżenia wi- 
dowiska, wprowadzano różne luźne scen 
ki z poruszanemi kukiełkami, które tak 
opisuje Jędrzej Kitowicz: 

„..ITam żyd wytrzęsał futrem, po- 

kazując je z abu stron, jakby do sprze- 
dania, drugi mu je ukradł i stąd kłó- 
tnia wielka, aż żyd skrzywdzony po- 
„kazał się z żołnierzem i instygato- 
rem, biorącym pod wartę złodzieja. 
Gdy taka scena zniknęła, pokazała 
się druga, naprzykład: chłopów pi- 
janych, bijących się, albo szynkarka 
tańcząca z kawalerem, albo śmierć 
z djabłem najpierw tańcująca, a po- 
tem bijące się ze sobą i w bitwie zni- 
kające. To znowu musztrujący się 
żołnierze, tracze drzewo trący i inne 
tym podobne akcje ludzkie do wyra- 
żenia łatwiejsze..." 

Na zakończenie wychodził zwykle 
dziadek kościelny (kukiełka), zabiedzo- 
ny, trzęsący się, i śpiewał: 

Stary dziadek brodą chwieje 

Bo mu zimno przy kościele. 
| Żeby państwo dobrzy byli 

Piec w kościele postawili. 


Resztę powie- 

rzył Opatrzności Bożej. 

Stawickij podniósł się nerwowo z fote- 
Na jego przedwcześnie zwiędłej twarzy 
wystąpiły ceglaste rumieńce podniecenia. 
Mierzył więźnia przez chwilę krogulczem 
spojrzeniem. 

— Dobrze — wycedził przez zęby. — Za 
chwilę wyruszymy w drogę. Jeśli kłamiesz, 
potrafię z takich jak ty pasy drzeć i solić. 
Mówisz prawdę, zgotuję ci lekką Śmierć 
od.. kuli, Tak czy owak nie tęgi to dla was 
interes, Stepanycz Kostrzewa. I djabli wie- 
dzą. na co liczycie. Chyba na cud waszego 
Boga, ukrytego za chmurą. 

Zaśmiał się gardłowo, jak szatan, urą- 
gający z piekielnych otchłani — niehu. 


Sunęli kłusem od kilku godzin. 

Tatarskie bachmaty toczyły pianę. Obok 
Kostrzewy jechał Stawickij, za nimi pół 
plutonu żołnierzy. Czerwony siepacz był 
w wyśmienitym humorze. 


— Kiepski z was kalkulator, Kostrzewa, 
— zagadnął zjadliwie więźnia. — Rok temu 
za paszport do tej ukochanej przez was Pol- 
szy żądałem dziesięć tysiączków. Wy się 
obrazili.. A teraz dajecie mi całą kopalnię 
złota wraz z życiem.. No... no.: bardzo 
kochacie żonę i dzieci... bardzo... Kopalnia 
złota za jeden uścisk to dużo... bardzo dużo. 

Stawickij pokręcił głową i wświdrował 
się kłującem spojrzeniem w twarz Ko- 
strzewy. | 

— Ale jeśli to... szutki — dokończył — 
radzę poprosić waszego Roga o pomoc ł 


Palik ładnie  zaadrugssy 


WTOREK, ŚRODA, CZWARTEK, DNIA 24—25—26 GRUDNIA 1935 R. 7 
AEO Z A 
Kelendnicy 


Obraz Andriolego 
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Kolendy a regjonalizm 


Kilika uwag na czasie 


W bogatym skarbcu kolend znajdziemy 
pewną liczbę o zabarwieniu regjonalnem, bo 
Betlejem przeniesione do Polski można było 
umiejscowić w każdej okolicy kraju. Od 
czasu, kiedy nastała „moda“ na Kaszuby, 
przypomniano sobie np. pewną kolendę ka- 
szubską, wałkowaną odtąd rok rocznie w 
prasie, kolendę, której druga zwrotka roz- 
poczyna się od słów „Gdybyś na Kaszubach 
był urodzony*. Melodja jej nie posiada cech 
oryginalnych. 

Podobno nie jest to jedyna kolenda ka- 
szubska; w tegorocznej audycji kolendowej 
usłyszymy ponoć jeszcze jedną, niedawno 
na Kaszubach odkrytą. Wobec gorliwości, z 
jaką ponownie zabrano się obecnie do zbie- 
rania pieśni ludowych, możemy mieć na- 
dzieję, że nie jest to na tem polu ostatnia 
zdobycz naszych  regjonalistów, że nie- 
jednym jeszcze będą się mogli poszczycić 
sukcesem. 

Zanim to jednak nastąpi warto zwrócić 
uwagę na inną właściwość regjonalną ko- 
lend i pastorałek: na odmiany ich melodyj 
w różnych okolicach kraju. Niniejszy szkic, 
z konieczności pobieżny, nio ma oczywiście 
pretensji do źródłowego i wyczerpującego 
ujmowania sprawy, która niewątpliwie na 
traktowanie takie zasługuje. Ograniczyć się 
musi do kilku tylko uwag. 

Wiemy wszyscy, że kolendy — zwłaszcza 
te najpopularniejsze — śpiewane są w licz- 
nych bardzo odmianach, czasem nieznacz- 
nych, częściej zniekształcających ją bardzo 


czeka w więzieniu na wszelki 
Kałgin umie nawlekać gładko... 

Kostrzewa zacisnął zęby i raz poraz spo- 
glądał na kłęhiące sję w zachodniej stronie 
nieba granatowe chmury. Wychowany na 
tej ziemi jako wnuk stareg sybiraka, pow- 
 stańca z 63 roku, wiedział dobrze, co te 
chmury oznaczają i nadzieja poczęła wstę- 
pować w jego serce. Górą nad tajgą sybe- 
ryjską poczęły przeciągać jakieś jęki i po- 
świsty, zapowiadające zbliżanie się burzy 
śnieżnej. Wiatr hulał po wierzchołkach so- 
sen, to wyskakiwał na drogę, kręcąc z syp- 
kiego śniegu ruchome leje, Mróz zelżał zu- 
pełnie, 

Stawickij spochmurniał i spojrzał twar- 
do na Kostrzewę. 

— Droga do tego złota prowadzi przez 
wasz chutor? | 

— Tak. | 

— Będziemy tam zmuszeni przenocować, 
jeśli burza nie przejdzie bokiem. 

— Zrobicie, jak wam będzie wygodniej, 
towarzyszu. 

— Nie nazywajcie mnie „towarzyszem“. 
Tak tytułować może mnie tylko... komuni- 
sta — mruknął Stawickij, rozglądając się 
dokoła. 

— Mógłbym was nazwać bratem, ale... 
nie macie Dvga w sercu i za wiele krwi 
ludzkiej przyschło do waszych rąk. 

Stawickij chwycił za rewolwer. 

— Nile zabijecie mnie przed czasen — 
uśmiechnął sia lekceważąco Kostrzewa — 
więc mogę powiedzieć, co o was myślę. 

— Stawickij, matka wasza pochodziła z 
Polaki = 


wypzdek... 


i dotkliwie. Zniekształcenia powstały bądź 
wskutek dążności do „modernizowania", 
bądź przy układzie wielogłosowym, bądź 
też wówczas, gdy charakter melodji nie od- 
powiadał regjonalnemu temperamentowi, 
regjonalnym  upodobaniom wykonawców. 


wówczas, gdy porównujemy odmiany ko- 
lend śpiewane u nas, z warjantami innego 
pochodzenia. 

Dla przykładu porównajmy odmiany kil- 
ku najpopularniejszych kolend, tak zna- 
nych powszechnie, że obejść się możemy bez 
przykładów mitowych. 

Najdostojnieszą z kolend „Anioł paste- 
rzom mówił" spotykamy wprawdzie w wy- 
dawnictwach kościelnych zawsze w tej sa- 
mej poważnej szacie muzycznej. Ale w 
prak ty ce słyszymy ją tu i owdzie 
zniekształconą. Więc w zanotowanej w 
f-dur przy słowach „w Betlejem“ zamiast 
tonów c c d, słyszymy modulujące ku b-dur 
c es d, a dalej słowa „nie bardzo podłem 
mieście" zamiast w tonach powtarzanych i 
równo opadających c c b b a a g Śpiewa się 
(niestety nawet w Toruniu) cc bba cg. 
Zniekształcenia takie ścierają z pięknej, eta- 
rej melodji cenną patynę wieków. 

Więcej kłopotu dostarczy nam równie po- 
pularna kolenda „W żłobie leży”. Tu tylko 
melodja pierwszego słowa „W żłobie" jest 
„bezsporna'; już od następnego zaczynają 
się warjanty. Ks. Mioduszewski (1787—1868) 
notuje dwie odmiany, u nas śpiewana jest 
trzecia. 

Pierwsza rozpoczyna się (w g-dur): dd, g, 
h (w późniejszem zniekształceniu (dd, ga, h), 
druga: d, d, g, g. Trzeci warjant, śpiewany 
w całej zachodniej Polsce podobny jest do 
drugiego; gdy schemat budowy melodji w 
motywach dwutaktowych u ks. Mioduszew- 
skiego jest następujący: A-B-A B,  D-C-B, 
w naszej wersji jeston prostszy 
A-B-A-B, C-C-B, czyli że słowa „pastuszko- 
wie przybywajcie'* śpiewa się tak samo jak 
„jemu wiernie przygrywajcie". Ta właśnie 
cecha przemawia za pierwotnością naszej 
wersji. 

Gdy lat temu czterdzieści pierwsza wer- 
sja zaczęła pojawiać się w Poznańskiem, 


Ostatnia hipoteza nasuwa się zwłaszcza | zwano ją — zapewnie słusznie — odmianą 


„krakowską“; przyjęła się wówczas tylko po 
miastach, wieś pozostała wierną tradycji. 

Choć możnaby przykłady takie mnożyć w 
nieskończoność, musimy ograniczyć się, 
do przytoczenia jeszcze jednej tylko kolen- 
dy „Lulajże Jezuniu*. 

Wiadomo, że melodja jej posłużyła Cho- 
pinowi jako motyw w drugiej części scherza 
h-moll. A przecież w tej wersji, w jakiej 
słyszymy ją dzisiaj, kolenda nie ma se 
scherzem prawie nic wspólnego. Więc „Ii- 
centia poetica“ artysty? Broń Boże; w 
brzmieniu w jakiem za dawnych lat słysza- 
łem ją w Poznańskiem cztery pierwsze tak- 
ty co do nuty odpowiadały melodji użytej 
przez Chopina. I dziś zapewne nie zewsząd 
jeszcze zdołały ją wyprzeć niwelujące wpły- 
wy szkoły i wydawnictw. 

Chopin znał widocznie przed rokiem 1830 
wersję, która dochowała się na zachodzie 
Polski aż do końca XIX w. I zapewne uwa- 
żał ją za najpiękniejszą, skoro z niej eko- 
rzystał. Ks. Mioduszewski, notujący w dwa- 
dzieścia lat później aż dwie odmiany tej ko- 
lendy, wersji warszawsko-poznańskiej nie 
zna już wcale. 

Jakież z tych pobieżnych uwag nasuwają 
się wnioski? 

W najpopularniejszych í bezsprzecznie 
bardzo cennych zbiorach kolend, czy to spe- 
cjalnych, czy wchodzących w skład ogól- 
nych Śpiewników kościelnych (ks. Miodu- 
szewski, ks. Siedlecki, ka. Świerczek) za ma- 
ło poświęcono uwagi odmianom  kolend, 
śpiewanym na zachodnich ziemiach Polski, 
chociaż tu zachowała się w wielu wypad- 
kach ich melodja pierwotna, wolna od pó- 
źniejszych zniekształceń. 

Praktycy tj. nauczyciele i kierownicy 
chórów kościelnych i świeckich dbeć winni 
o to, aby cechy te nie zostały zatarte, a na- 
si regjonalni zbieracze w utrwalaniu po- 
morskich wersyj kolend, znajdą bardzo 
wdzięczne pole do pracy. A. Rożański. 


Dobre bywały dawniej podarki... 


Dobry stary polski zwyczaj obdarzania 
się podarkami na Boże Narodzenie dziś za- 
nikł, wobec ciężkich czasów, albo przybrał 
rozmiary raczej symboliczne. Jakiś kwia- 
tek, jeśli koniecznie wypada — czekoladki 
(jeśli cię poproszą na wilję), a mężowi lub 


żonie — coś praktycznego. Niech będzie 
przyjeme z pożytecznem. Dzieci tylko ob- 
darza się zawsze w miarę możności, bo 
to przecież największa przyjemność — pa- 
trzeć na prawdziwą, bezpośrednią, niekła- 
mangę radość dziecka. 


Ale nasi przodkowie mogli sobie na to 
pozwolić i lista podarków w domach mag- 
nackich wygląda wcale pokaźnie. Oto, jak 
opisuje Łukasz Gołębioweki 
spis upominków, przeznaczonych przez 
Marszałka Kazanowskiego 
dla dworzan na Nowy Rok 1683: 


— Tak, i ojciec również. 
chodzi?... 


— Śpiewali wam kiedykolwiek kolendy?... 
Milczycie. ..Wiecie, że dziś Wigilja?... 
Prawda... zapomnieliście już... A może i na 
was czekają gdzieś dzieci...? Od dwudzie- 
stu blisko lat jesteście na żołdzie komuny. 
Ale to nic... Dzisiaj w moim domu przypom- 
nicie sobie nasze staropolskie pieśni.. A 
później zrobicie ze mną, co wam się podo- 
ba... 


— Cóż mi twoje kolendy, parszywy woło- 
kito, — wybuchnął Stawickij, — Nie myśl, 
że cię zbawią jakieś głupie piosenki. Pro- 
wadź do swojego chutora a jutro skoro Świt 
musisz pokazać... to... złoto... Może... cię 
nawet ułaskawię za to.. Kto wie... 

Krótkie było ich przywitanie; niemal żoł- 
nierskie, Jak wszystkich ludzi północy, nie 
przywykłych do cukierkowego sentymentu, 
tylko do walki z twardą przyrodą. 


— Przyjechałeś — szepnęła kobieta, pa- 
trząc bławatem oczu w stalowe źrenice męż- 
czyzny. Serce tłukło się jej rozpaczliwie 
w piersi jak ptak, schwytany w sidła. 

— Tak przyjechałem.. na krótko. Po- 
łżył palec na ustach, dejąc jej znak mil- 
czenia. — Jutro wyruszam w dalszą drogę. 
-O nic nie pytaj. Zajmij się naszym go- 
ściem. Gość w dom — Bóg w dom... pamię- 
taj Celino.. A teraz nakryj do wieczerzy 
i zapal choinkę... Żołnierzy ulokujemy w 


' drugiej izbie. 


Sławickij uśmiechnął się wzgardliwie i 
rozsiadł się szeroka przy stole. Świątecz- 


Co to was ob- 


Z dawnych obyczajów kolendowych 


„Panu koniuszemu koń siwo - jabł- 
kowy, z rzędem erebrnym i kutaskami 
jedwabnemi; Panu sekretarzowi Jasiń- 
skiemu kiereja altembasowa z rysiami 
i klamrą srebrną; Panu sekretarzowi 
Kulczyckiemu kiereja z popielicami; Pa- 
nu inspektorowi pacholików, pas z za- 
pinką i kanakiem, Panu inspektorowi 
Domu żupan adamaszkowy, item  koł- 
pak soboli; Panu Piwnicznemu czapka z 
sobolami. Każdemu z pacholczyków no- 
wy żupan według nowego kroju i po 8 
złp, każdemu ze starszych służebnych 
po złp. 7, każdemu ze średnich po 6, każ- 
demu z młodszych po 3, każdy  ciura 
weźmie 2 złp., każdy popychacz złp. 1. 
Ichmość PP. Rotmistrze wezmą po sza- 
bli roboty Andrzeja ze starego miasta, 
inni PP. towarzysze starai wybiorą, jak 
im się podoba, po parze pistoletów z me- 
go arsenaliku, młodzi zaś po szabli robo- 
ty Jonsona z Podwala. Jeśli który z młod- 
szych towarzyszów niema teraz konia, 
to mu wolno wybrać z trzeciej mojej 


ny nastrój w schludnej, wybielonej izbie 
był mu początkowo obcy, ale w czasie wie- 


stajni. Ksiądz kapelan weźmie z moich 

antyków, co mu się upodoba, a kazno- 

dzieja pierścień z wizerunkiem Pana mi- 

łościwego; gwardjan zaś bernardyński, 

nasz spowiednik, asygnację na 20 wozów 
zboża. Szpitalowi na Mostowej ulicy da- 
je asygnację na tyleż wozów, Szpitalowi 

Św. Ducha na wozów 10. Moi przyboczni 

wezmą po 20 złp., a ktoby został pomi- 

nion, niech śmiało przyjdzie do mnie, 
przypomni, a będzie obdarzon." 

Trzeba przyznać, że lista podarków jest 
obfita, a ułożenie jej, tak, żeby wszyscy by- 
li zadowoleni i nikt się nie obraził, też mu- 
siało być niełatwe, zważywszy na subtelne 
odcienie służbowe. Bo mógłby się przecież 
ciura obrazić, gdyby zrównano go z popy- 
chaczem... 

W każdym razie — przyjemnie byłoby 
dziś dostać konią z rzędem erebrnym — 
i tak dalej... 


„DÓZ Się rodzi"... 
Słuchał Stawickij tych ałów, ukrywszy 


czerzy, wśród radosnego Sszczebiotu dzieci | twarz w dłoniach. O tak... rodził się Bóg 


zaczęło coś w nim nagle powoli... 
Lodowata bryła jego serca drgnęła... Każda 
minuta dokonywała w nim niespodziewane- 
go przeobrażenia. 

Kostrzewa, łamiąc się opłatkiem z żoną, 
nie ominął Stawickiego i drżąc ze wzru- 
szenia podszedł do niego. 

— Wiecie, co trzymam w ręku? — zapy- 
tał cicho. 

— Opłatek. 

— Łamaliście się nim kiedy w życiu... 

Stawicki blad? i czerwieniał.. Działy się 
z nim jakieś niepojęte dziwy... On, tylo- 
krotny morderca niewinnych istot, patrzył 
jak urzeczony w mieniącą się biel świętego 
opłatka. 

Przypomniał sobie starego ojca.. Tak 
samo kiedyś dzielił się z nim opłatkiem i... 
błogosławił. 

— Tak, łamałem się — odparł po chwi- 
li pasowania się z sobą. — Ale teraz... idż- 
cie do wszystkich czortów i zostawcie mnie 
w spokoju... 

Osunął się ciężko na ławę. 

Kostrzewa zauważył tę walke i spoj- 
rzawszy dziękczynnie na obraz Bogarodzi- 
cy, wiszący nad łóżkiem, wiedział teraz, że 
toczy bój już nie o swoje życie, a o duszę 
tego nieszczęśliwego człowieka... 

Błysnęły światła na choince... Popłynęły 
pieśni wigilijne.. Zrazu trwożliwe i nie- 
śmiałe, spotężniały nagle i zwarły się zwy- 
cięsko z wyjącym za oknami huraganem, 
azniejącym po tajdze ayberyjskiąj« 


tajać. | w jego zapiekłem wszelaką zbrodnią sercu... 


Przypomniał sobie małą uliczkę w Wilnie, 
jak dżwigał wspólnie z matką choinkę... 
Wszystko było, tak jak dzisiaj... Wieczerza, 
kolendy... Tkliwe pocałunki matki... Umarła. 
Ojciec rozpił się z rozpaczy... Gdyby nie to, 
może on, Stawickij, szef G P. U., nie miał- 
by... krawych rąkt.... 


Wyprostował się nagle i dla pokrycie 
zmieszania zapytał ostro: 

— Jakże tam, Kostrzewa, twoje złoto... 
Daleko jeszcze stąd? 


— Złoto...? — Kostrzewa uśmiechnął się. 
— Widzicie te trzy jame główki moich 
dzieci, schylone koło choinki? To moje sto- 
to.. Pełno go w naszych sercach, braele... 
Gdybyś chciał z tej kopalni wziąć trochę 
choćby skarbu do suojego serca, wtedy na- 
wet śmierć nie byłaby dla mnie zbyt etra- 
SZNA... 

Kostrzewa chwycił Stawickiego za rękę... 

— Słyszysz, bracie... Nie trwożę słę e 
własne życie, bo ono w ręku Boga... ale © 
Ciebie... 

Stawickij patrzył nieprzytomnie, jakby 
nie rozumiejąc, co do niego mówią... 

W głębi jego duszy wezbrała nagie ja- 
kaś wielka fala... W łożyskach maleńkich 
potoków, o istnieniu których nawet nie wie- 
dział — poczęły szumieć potężne rzeki 
wspomnień. Fala podnosiła się wolno œœ- 
raz wyżej, sięgnęła wreszcie do gardla.. 


(Ciąg dalszy na air. (A. 
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Misterjum Narodzin Chrystusa, ta- 
jemniczy nastrój wigilijnego wieczoru, 
rzuconego na białe tło zimy, cała wią- 
zanka obyczajów pradawnych, związa- 
nych z grudniowemi Godami — wszyst» 
ko to wywiera od wieków głębokie wra- 
żenie na czujących sercach ludzkich. 

Jest to święto dziwnie białe. Przycho- 
dzi do nas w bieli śniegu i skrzydeł — 
anielskich, w bieli łamanego  opłatka, 
nakrytego biało stołu wigilijnego i bia- 
łych, rzęsistych świateł szopki i drzew- 


ka. Tą swoją białością i promiennością 
wraża się przedewszystkiem wigilja w 
pamięć ludzką, jako najrzewniejsze mo- 
że wspomnienie dzieciństwa, na które 
potem, po latach, padają zwykle naj- 
czystsze łzy żalu za niepowrotnością. 
rzeczy minionych. Znają je przecież naj- 
zagorzalsi sceptycy. O ile silniej reagują 
na ten cały kompleks białych, dziecię- 
cych wspomnień natury uczuciowe, ob- 
darzone niepospolitą wyobraźnią i pew- 
ną nerwową, nienormalnę |lotnością i 
sugestywnościgę sentymentu. 


Dlatego to może Wigilja i Boże Naro- 
dzenie zajmują wprost wyjątkowe miej- 
sce w kalendarzu naszych poetów, 
szczególnie romantyków. Dla Mickiewi- 
cza, mimo całej jego mocy i zwartości 
duchowej, niełatwej do roztkliwiania, 
dzień Wigilijny, zarazem święto jego 
imienin, był dniem o ogromnej sile dzia- 
łania. Przecież na tło wigilji i śpiewów 
kolendowych rzucił największą scenę, 
jakę stworzył, scenę przemiany Konra- 
da. 

U żadnego jednak z poetów roman- 
tycznych ten dziwny duchowy związek 
z misterjum i obyczajowością wigilji. i 
Bożego Narodzenia nie objawia się tak 
często i głęboko, jak u Słowackiego. 
Niemal każdego roku, w czasie jego wy- 
gnańczych, samotnych lat, wraca, jak 
blask jarzący, wspomnienie o tem świę- 
cie rodzinnem, przynoszone na. fali 
wyobraźni, wiecznie wędrującej z oddali 
ku matce, ku drogim ludziom i ojczy= 
stym stronom. 


Geneza tego przywiązania do Świąt 
leżała niewątpliwie w obyczaju krze- 
mienieckim, zapamiętanym z dzieciń- 
stwa. 

„Zimę mamy tęgą — pisał poeta w 
grudniu 1834 r. z Genewy do matki. — 
Przed trzema dniami upadł śnieg, cie- 
szyłem się, jak dziecko widokiem bia 
łych jodeł przed mojemi oknami... Róż- 
ne wspomnienia cisnęły mi się do głowy, 
a nadewszystko wspomnienie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia... Teraz, przy 
zbliżającem się nowem Bożem Narodze- 
niu, chciałbym, żeby mi kto mógł za- 
mp= + © is 7. WEG WT iw S WANNOONĄ 

(Ciąg dalszy ze strony 7). 
Kurcz schwycił za krtań Stawickiego... opa- 
nował się jednakże, kryjąc wzruszenie. 

— Kostrzewa, — znaczy... skłamałeś s 
tem złotem — zapytał niespodziewanie. 

— Niestety, Osip Stawickij. 

== Wiesz, co cię czeka. 

— Wiem.. 

W wyblakłych oczach Stawickiego zami- 
gotały jakieś iskierki i zgasły... 

— Jutro, skoro świt, wyruszamy. 


Podszedł w milczeniu do rozjaśnionej do- 
mowego wyrobu świeczkami choinki, popa- 
trzył chwilę na srebrzyste gałązki świerku... 
postał chwilę, poczem, pogładziwszy dziw= 
nie miękko płowe główki dzieci, wyszedł z 
izby. 

Nazajutrz o Świcie, odjechali, ale... bez 
Kostrzewy, którego przez całą noc nikt.z 
siepaczy nie pilnował... 

Stawickij, żegnając się z gospodarzem, 
poklepał go po ramieniu. 

— Zostawiam cię na Święta w domu... 
Maładiec z ciebie. Nie próbowałeś uciekać 
w tajgą... Znaczy honor masz i śmierci się 
nie lekasz. Za dwa dni zgłosisz się do wię- 
zienia.. Przebaczam ci to „złoto“... mam 
dosyć... brylantów... 

Kostrzewa opuścił głowę na piersi. 

W dwa dni później stawił się w kance- 
łarji więziennej, pełen nieokreślonej na- 
dziei, że w siepaczu obudziły się wreszcie 
ludzkie instynkty. Istotnie... Sekretarz 
więzienny wręczył mu upragniony paszport 
do Polski i zawiadomił, że Stawicki... ode- 
b.a? sobie życie. 


— ma 


Wigitje polskich romantyków 


Boże Narodzenie w życiu Słowackiego 


śpiewać kolendę, taką, jaką słyszałem 
ostatniego roku, będąc w Krzemieńcu“... 


A w parę tygodni potem marzył da- 
lej: „O gdybym raz jeszcze usłyszał 
dziadunia mego, śpiewającego prostą 
kolendę w dzień Bożego Narodzenia, ra- 
zem ze służącymi domu, zdaje mi się, 
żebym do dziecinnej wiary przeszłości 
mojej powrócił, bo czuję koło siebie ja- 
kąś dziwną czczość i samotność". 

Gdy siedział sam jeden w cichym po- 
koju w Paquis, u stóp ośnieżonych 
szczytów Alp, albo w małej izdebce pa- 
ryskiej, a w przeciwległych oknach za- 
palono światła wigilijne, wtedy przy- 
chodziły do poety jasności i gwary krze- 
mienieckie i kolenda dziadunia Janu- 
szowskiego i zapachy marcepanowych 
placków babuni i śmiechy z izby czela- 
dniej staropolskiego dworku zarządcy 
dóbr licealnych w Krzemieńcu; w blas- 
ku świec samotnego wieczoru migotała 
słodka twarz matki, poczciwe oblicze 
dziadków, zacny uśmiech Fila Janu- 
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I jak żywe stanęły przed nim te obrazy 
w scenach Bożego Narodzenia w „Złotej 
Czaszce*, gdy kreślił osobliwie rzewnę 
obrazy przygotowań świątecznych w do- 
mu pana strażnika krzemienieckiego. 

Miewał Słowacki wigilje rozmaite w 
czasie swej tułaczki. Raz zupełnie samo- 
tne, jak w Genewie, to znowu wśród lu- 
dzi obcych i odmiennych obyczajów, to 
nawet huczne — ale zawsze myśl jego 
wędrowała w ten wieczór pod dymami 
domów«krzemienieckich, a w listach do 
matki płynęły najpiękniejsze wigilijne 
przeżycia, jakie ktokolwiek kiedy skre- 
ślił polskiem piórem. 


Ale bywały i wigilje inne! Noc wigi- 
lijną 1836 roku spędza poeta daleko na 
Wschodzie, w pustyni El-Arish, na kwa- 
rantannie i wraz z dalekim szumem 
Śródziemnego Morza idą tęsknoty jego 
ku Polsce, a towarzysz wędrówki gra 
mu tej nocy na czekaniku wiejską, pol- 
ską kolendę. Później w nocy, zrywa się 
ta najokropniejsza ze wszystkich burz, 


szowskiego i wielkie oczy Hersylki Becu. | jakie poeta oglądał w życiu, a ulewa po- 
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Zwyczaj dzielenia się opłatkiem, istnie- 
jący w Polsce już w wieku piętnastym, a 
może i dawniej, wytworzył konieczność po- 
wstania specjalnego przemysłu artystyczne- 
go, „przemysłu opłatkowego', który sięga 
mieku szesnastego. W wieku szesnastym 
sporządzono przedmiot, służący do wyrobu 
opłatków, rodzaj szczypiec żelaznych, skła- 
dających się z dwóch ramion, kształtu pro- 
stokątnego, na które leje się przaśne ciasto 
pszeniczne. Jedno ramię było artystycznie 
wycyzelowane i odbijało na opłatku wyry- 
ty na szczypcach wzór, Wzory te, przeważ- 
nie przez domorosłych artystów wymyśla- 
ne, miały za temat 
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ca gorejące, lub monogramy Pana Jezusa i 
Matki Boskiej. Najoryginalniejsze i naj- 
staranniej wykonane szczypce dał wiek 
szenasty, również i siedemnasty; wiek 
osiemnasty, dziewiętnasty i dwudziesty nie 
wydał nic nowego w tej dziedzinie. Już w 
wieku osiemnastym sprowadzono do kościo- 
ła Marjackiego w Krakowie szczypce od 
wiedeńskiego Dbronzownika, widocznie w 
Polsce przemysł ten zaczął upadać, 


Tak więc największy rozkwit zaintere- 
sowania opłatkiem przypada na wiek szes- 
nasty, kiedy to posiadanie jak najbardziej 
ozdobnych szczypiec było ambicją  kościo- 


sceny z Ewangelji, z, łów, a zwłaszcza klasztorów w Polsce. 


Bożem Narodzeniem związane, krzyże, ser- | 


Boże Narodzenie na Kaszubach 


Cudowna noc w „„checzy”* 


| Wino w rzekach i jeziorach. 


Boże Narodzenie, zwane na Kaszu- 
bach także Godami, ma duży wpływ na 
życie i obrzędy ludowe i wiąże się z 
wielką liczbą zwyczajów, podań, pięk- 
nych kolend. 

W okresie przedgwiazdkowym „bi a- 
łk i” i dziewczęta zajęte są dekorowa- 
niem „c h e cz y“, bielą, wyprząętają ka- 
żdy kąt czysto i starannie. Na kilka dni 
przed świętami pieką placki, chleb, biel- 
szy niż zwykle, i wyrabiają orzechy z 
marchwi, mąki i pieprzu. 


Według podania kaszubskiego w sa- 
mą północ Bożego Narodzenia we wszy- 
stkich rzekach i jeziorach płynie wino, 
jednakże bardzo krótko. 


Pewna dziewczyna, która poszła po 
północy po wodę do rzeki, wróciwszy do 
domu, spostrzegła wino w naczyniu. 
Kiedy natomiast podążyła, by zaczerp- 
nąć więcej, zauważyła już tylko wo- 
dę. 


Zabytki pogańskiej przeszłości 
w obrzędach ludowych 


Zwyczaj przebierania się w skóry zwie- 
rzęce i udawania zwierząt, istnieje u lu- 
du naszego na całem etnograficznem tery- 
torjum Polski, a związany jest z uroczystoś- 
ciami Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy, 
wesela, pogrzebu, chrzcin í t. p. 


Zwyczaj ten istnieje i u innych ludów 
słowiańskich i niesłowiańskich. Obrzędy ta- 
kie spotykamy też u starożytnych Greków 
i Rzymian, tam były one związane z uro- 
czystościami na cześć bóstw pogańskich. 
Nas jednakże zaciekawi, jakie znaczenie 
miały one u Słowian, naszych przodków. 
Rozprawek na ten temat nie brak, teorje te 
jednak są często raczej budowane na do- 
myślnikach i fantazji, a zdania badaczów 
są rozbieżne. 


Chluba etnologów, dr. Lubor Niderle, nie- 
jednokrotnie porusza ten temat i twierdzi. 
że przebieranie się za zwierzęta jest zabvtł- 
kiem religijnych obrzędów Słowian, nie o- 
kreśla jednak dokładnie, jakich. 

Ogólnie ustalono, że dzisiejsze obchody 
przebierania się za zwierzęta są pozostałoś- 
cią dawnych obchodów pogańskich pod- 
czas uroczystości wiosennych Słowian. 

Przedstawiciele kultu, przabrani w skóry 


zwierzęce, wykonywali pewne ceremonie, 
mające na celu bądź podniesienie płodności, 
wywołanie urodzajności lub uprośzenie na- 
tury. Ludzie przebierali się za zwierzęta 
i wykonywali pewne tańce, chcąc w ten spo- 
sób dać przykład zwierzętom. Niektóre zwie- 
rzęta, odznaczające się wielką eiłą, odwa- 
gą, chytrością i t. p., doszły w pojęciu pier- 
wotnego człowieka do znaczenia istot wyż- 
szych, mitycznych, mających kontakt z du- 

ami i władzę nad niemi i dlatego czło- 
wiek ubiera? się w jego skóre, myśląc, że 
przez to i on uzyska tę siłę, potrzebną mu 
do odpędzenia złych duchów czy to w cere- 
moniale pogrzebowym, czy w obrzędach. 
mających na celu oczyszczenie i t. p. oko- 
licznościach, w których duchy, według je- 
go mniemania, mogły mu zaszkodzić. Kol- 
ber notuje nawet spejalne święto u Rusi- 
nów, „Turzycami* zwane. 


Chrześcijaństwo zniszczyło pogaństwo, a 
z nim 1 wszelkie jego obrzędy, pozostałości 
jednak tych wiosennych obrzędów pogań- 
skich na cześć słońca i wiosny zachowały 
ste do końca dnia dzisiejszego w tych napo- 
zór nic 


tworna i pioruny grożą wędrowcom pol- 

skim prawie że śmiercią... 
Jakżęż zato przejmująca | 

spędzona poteni przez poetę u Grobu 


jest noc, 


Chrystusa i odwiedzenie Betleem, gdy 
słucha z dziecięcem nabożeństwem mszy 
św. odprawianej przy żłobku Chrystu- 
sowym, a serce jego „napełniło się jakąś 
prostotą i światłością". 

Tęsknota do wigilji polskiej nie opu- 
szcza Słowackiego nigdy. Z jakiem nie- 
przepartem poczuciem szczęścia odnaj- 
duje w roku 1837 polską wiceilię we Flo- 
rencji w domu Hermana Puwcśkiego, jak 
tam do tego pańskiego stołu przychodzą 
odrazu wszystkie zjawy krzemienieckie: 
twarze drogie, piekarnia babuni, wer- 
tep (szopka) wołyński, wróżenie ze 
źdźbła siana. 

Radosna tylko potem była jeszcze 
jedna wigilja: słynna wigilja dwóch 
poetów z roku 1840 w Paryżu, gdy wzru- 
szone ręce Słowackiego wyciągają się 
same do Mickiewicza, a obaj wielcy ry- 
wale, z płaczem padają sobie w objęcia. 
Pokój zstąpił z wysokości w ich dumne 
serca. i 

Niebawem zaszła w poecie wielka 
zmiana. Zrzucił z siebie szaty człowie- 
cze i zapalony ogniami bożemi, goreją- 
cemi nad jego głową, szedł naprzód od- 
hartowany z wszelkiej rzewności í sła- 
bości ludzkiej. 


W dni świąt Bożego Narodzenia 
wracał jednak i wtedy myślą do swoich: 
„W wieczór dnia wigilijnego — pisał 
do matki w 1848 roku — byłem samotny 
i myślałem o was w lepiance naszej, 
chciałem nawet pisać do was“. Ale nie 
napisał. Słał im tylko błogosławieństwa, 
jak prorok, wpatrzony w zwid swój ja- 
śniejący. 

W następną wigilję poczta krzemie- 
niecka nie mogła czekającym przynieść 
już żadnego listu... 


Zwierzęta rozmawiają. 


W noc gwiazdkową nieme stworzenia 
odzyskują mowę. Pewien „gbur”, któ- 
ry o tem wiedział, ukrył się wieczorem 
na strychu szopy, aby usłyszeć, o czem 
też zwierzęta rozmawiać będą. Ża tę 
ciekawość spotkała go kara. Kiedy zbli- 
żała się północ, jeden wół do drugiego 
przemówił: „Jedz, brace, błe za trze dni 
będzema naszego pano niosła na smen- 
terz". Gbur z przerażenia spadł ze stry- 
chu i złamał sobie kręgosłup. Woty po- 
wiozły go za trzy dni na cmentarz. 


Wieczerza wigilijna. 


U rybaków nad morzem w samą wi- 
gilję rano żona rybaka rożdziela zaso- 
lono węgorze między członków rodziny. 
Rodzina rybacka spożywa je na obiad 
w ten sam dzień. W niektórych domach 
rybackich nad choinką, do sufitu przy- 
czepioną, wisi na sznurku, z morza wy- 
łowiony „kur morski”, rodzaj ryby. Ry- 
bacy twierdą, że wskazuje on kierunek 
wiatru, mimo zawieszenia go w po- 
koju. 

Wieczerza wigilijna u ludności rybac- 
kiej składa się z potraw postnych, w 
wielkich ilościach. Jednakże węgorze =< 
solone powinny znaleźć się na stole. Po 
wieczerzy i obdarowaniu rodziny pre- 
zentami udają się wszyscy na spoczy- 
nek. Przerywają jednak sen o północy, 
wstawają, ubierają i odmawiają wspól- 
nie modlitwy: „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś 


Marjo“, dodając za. każdym razem: „Bło: 
gosławiona ta rodzina, błogosławiona ła © 
noc, w której nam się Pan Jezus naro- “7 
dzić raczył". Po modlitwie gospodarz za- 
nosi siano bydłu, potem wszyscy znów 
udają się na spoczynek. 


Wędrówki gwiazdorów. 
W innych okolicach Kaszub naprzy 


nieznaczących zabawach ludo- | JE kład koło Wejherowa. przebiera się kil- 


ku meżczyzn w gwiazdorów. Strój iei 


składa się z maski, 
bszernego płaszcza. Następnie owija się 
„Gwiazdor“ w sznury kręcone ze sło- 


my. Na plecach przywiązuje ssbie wo- | 


rek, sporządzony z płachty i napełniony 
słanem; w ręku trzyma laskę i dzwonek. 
W tem przebraniu chodzą „gwiazdory*", 
przymuszając dzieci do pacierza, obda- 
rowując je owocami i 
mi. 

Podczas wieczerzy wigilijnej spoży- 
waja tu śledzie, smażoną kapustę z grzy- 
bami, kompot z jabłek i ciasta. 

Spotyka się też inne dania, jak iiu- 
ski ze śliwkami i wędzone ryby. Po 
wieczerzy śpiewa się kolendv. Natomiast 
matka opowiada dzieciom  okolicznoś- 
ciowe bajki, które słuchają z wielkiem 
zainteresowaniem. 


Kolendy. 


Nie może jednak lud kaszubski zro- 
zumieć, że to Dzieciątko Boże, ten Król 
nad Królami, Odkupiciel i Zbawiciel 
świata całego, urodził się w biednej sta- 
jence hetleemskiej, w skromnym żłobie 
na sianku. Żali się nad losem j nędzą 
Dzieciny. Kaszubi, choć bardzo ubodzy, 
większą starannościąby Je otoczyli. W 


szczery | prosty sposób dają temu wy-]. 


raz w jednej z kolend, jedynej 
znanej kolendzie kaszubskiej: 


„Witaj Jezuniu, Witaj Kochany, 
Tak pożądany od wieków Panie. 
Z Kaszub w szopie stajemy 

Pokłon Tobie dajemy 

Przed Tobą czołem bijemy społem. 

Gdybyś w Kaszubach był urodzony, 

Nie na saneczku byłbyś złożony, 

Dałbym Ci aionniczek, 

I z pod «ię pierzyneczek, 

Parę poduszek, piernat jak puszek. 
Odzież miałbyś nielada jaką, 
Siwym barankiem czapkę bogatą, 
Sukienkę z modrego 
Sukna kaszubskiego. 

A pas od siebic dałbym dla Ciebie. 

Bekeszę miałbyś futrem podaszytą. 

Pęte]ki w niej z tasiemką litą. 

Czerwono buciki, pod niemi gwożdziki, 

Tupnąłbyś sobie, nie tak, jak w żłobie. 
Tu zaś nic nia masz, 

Cobyś jadł smacznie, 
U nas dostąłbyś wszystkiego łacznie, 
Do picia, jedzenia i z kim się bawienia. 

Z prokuratorem siadłbyś za etołem. 

Na obiad miałbyś kaszkę jęezmienną, 

Rosałkiem żółtym tłusto podlaną, 

7 cymberem gęsinę 

Zo szperką jarzynę, 

Z imherem flaczki, niezłe przysmaczki. 
Jajecznicę z tłustą kiełbasą, 
Miałbyś, Maluchny, nie lichą paszą, 
Piwa tucholskiego, 

Albo kościerskiego, 
Miałbyś po uszy, 
I.ubiłbyś z duszy. 

I tam w Betlaem żydy Baruchy, 

Wszystko bachorom swvm tchają w brzu» 

chy, 

A Tobię pierzyhy nie dadzą, zwierzyny. 

Choćbyś był. z młodu umiera? z głodu. 
Tej dohrej woli przyjmijże Panie, 
Nasze życzenie niech za dar stanie, 
Serca na ofiary 
Dajemy zu dary, 

Nie gardźże niemi. choć ubogiemi". 


bodaj 


Zygmunt Milozewski. 
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Przysłowia ludowe na zime 


Na Nowy Rok przybyło dnia na 
zajęcy krok. l 


a . 
Styczeń — do pieca się przyczyń. 


| ô 
Na Trzech Króli każdy do pieca się 
tali. 
+% bd 
% 
' Od Trzech Króli będą mrozy do 
Getuli. 


% * 


é 
Gdy Trzy Króle pogodą obdarzą, 
mie zasypiaj ranków, gospodarzu. 
ik y 
"R 
Królowie pod szopę, dnia na ku- 


tzą stonę. 


WTOREK, ŚRODA, CZWARTEK, DNIA 24—25— 26 GRUDNIA 1935 R. 


a Hz 


Z RE M 


ORW NY z =e 


9 


po narodzeniu Chrystusa | 


W dniu Bożego Narodzenia zajrzyj- 
my do Betlejem, które „nie najpodlej- 
sze jest między miasty judzkiemi", bo 


starej czapki i o- | w niem narodził się Chrystus. 


Betlejem leży na wzgórzu, poza któ- 
rem rozciągają się doliny na wschód i 
zachód, w bok od uczęszczanej drogi, 
która łączy Jeruzalem i Hebren. Jest to 
spokojne miasteczko, liczące 6000 mie- 
szkańców, z których wszyscy prawie, za 
wyjątkiem nielicznych muzułmanów, 


smakołyka- | są chrześcijanami. Chrześcijaństwo ich 


i rasa wywodzi się — jak sami się cheł- 
pią — z czasów wypraw krzyżowych. 
Wszak, tutaj, w dniu Bożego Narodze- 
nia w r. 1100, Baldwin I został ukorono- 
wany na króla Jerozolimy. Jasna cera, 
niebieskie oczy, różowe policzki, szcze- 
gólnie wśród dziewcząt wyższych klas, 
zdaje się potwierdzać to przypuszcze- 
nie. 

Betlejemici — to narodek pracowity, 
trudniący się przeważnie rzemiosłem, 
szczególnie wyrobem drobnych przed- 


w okresie świąt Bożego Naroaaenia miasto 
świateł różnokolorowych, 


EJ IZY W r, s x > x % 
í n ` 4:44 : b 
i URNS He ERAS p biei ; E TEST 


Kopenhaga iluminowane jest 
nadającemi stolicy Danji wygląd miasta z bajki 


miotów z perłowej masy. Masę tę, a ra- 
czej odpadki przy iabrykacji guzików 
perłowych i spinek, sprowadzają rze- 
mieślnicy z wielkich nowojorskich fa- 
bryk. Siedząc ze skrzyżowanemi noga- 
mi na podłodze, pracują z pomocą pro- 
stych narzędzi, a produkty ich pracy to 
przedmioty prawdziwie wartościowe: 
różańce, medaljoniki, krzyżyki, krucy- 
fiksy itp., uwożone później jako drogie 
pamiątki przez pielgrzymów, zwiedzają- 
cych święte miejsca. Nabvwają te przed- 
mioty oczywiście zarówno chrześcijanie, 
jak i muzułmanie. 

Nie wszyscy mieszkańcy Betlejem 
to drobni rzemieślnicy, kupcy i robotni- 
cy. Niejeden z nich dorabia się pokaż- 
nej fortuny. Oczywiście, nie pracując w 
skromnym warsztacie, tylko gdzieś w 
fabrykach, czy odległych farmach pół. 
nocnej lub południowej Ameryki, dokąd 
ich zapędziłą chęć poprawienia sobie 
bytu. Zwykle tacy bogacze nie zatracają 
kontaktu ze swoją rodziną i chętnie wra- 
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pięknemi girłandami 


drapaczy chmur 


„Christmas is coming'*— gwar, 
hałas, wesoło, wszędzie na ulicach, w 
domach, we wszystkich sercach... Boże 
Narodzenie nadchodzi, Amerykanin za- 
pomina w dniach przedświątecznych o 
wiecznej gonitwie za dolarem. | 

Zastanawiając się, co ofiarować żo- 
nie, dzieciom, krewnym i znajomym, od- 
rywą się od zajęć codziennych, spisuje, 
przekreśla, poprawia długą listę poda- 
runków świątecznych — gdyż nietylko 
najbliższa rodzina otrzymuje je. Żona 
jego czyni to samo, a dzieci biorą przy- 
kład z rodziców. | 

Zarówno starsi jak i dzieci przez ca- 
ły rok, tydzień po tygodniu, miesiąc po 
miesiącu, składają pewną kwotę do t. 
zw. „Christmas Saving Clubs“ (Świąte- 
czuc kasy oszczędnościowe). W niektó- 
rych biurach są ustałone procenty w za- 
leżności od wysokości wypłacanej pene 
Sji, tak, że co tydzień lub co dwa tygod- 
nie za zgodą pracownika jest wpłacana 
pewna kwota bezpośrednio do Klubu 
Świątecznego. Pieniadze w ten sposób 
uzbierane przeznaczone są przeważnie 
na „Christmas Gifts“ (podarunki gwiaz- 
dkawe). Największą uciechę mają dzieci, 
gdyż z własnych oszczędności mogą ku- 
pić podarunki dla rodziców, rodzeństwa 
i współtowarzyszy zabaw. 

W sklepach, przybranych 
świąteczne, 
ruch. Normalnie otwarte do 
18-tejj w okresie 


w szaty 


godziny 
przedświątecznym 


sprzedają towary do 22—283-ej. Pomimo. 


kryzysu miljony dolarów przechodzą z 
rąk do rąk. Nic nie jest zbyt drogie dla 
Amerykanina w tym czasie. 

Na ulicach, na pustych placach i 
przed sklepami, tak samo jak w Pol- 
sce, całe stosy świerków i sosen. Lu- 
dzie szukają, wvbierają, przebierają, bo 
każdy chce kupić najładniejszą choinkę. 
by zawieźć ją autem do domu. 


, 
* 


panuje bardzo ożywiony, 


| licznie wygląda taki korowód samocho. 
mów dzwoneczki... to Santa Claus 


— (Św. Mikołaj), odziany w kożuch, o- 
kryty purpurą, obramowanaą białem fu- 
trem, w kołpaku z tego samego materja- 
łu, z długą siwą brodą i wąsami, stoi 
przy puszce, przypominającej kształtem 
i wyglądem komin, i zbiera datki pie- 
niężne na Boże Narodzenie dla biednych. 
W dniu 25 grudnia na placach, w róż- 


nych częściach miasta, poustawiane be- 


dą olbrzymie świerki, przybrane zabaw- 
kami i oświetlone oraz zostanie rozda- 
na żywność i odzież dla ubogich. 


We wszystkich prawie oknach tkwi 


dów ze świerkami, umieszczonemi mię- 
dzy reflektorami. Na rogach ulic, przed 
dużemi sklepami słychać wśród tlu- 
czerwona, elektryczna świeczka. To kon- 
serwatywni Amerykanie przestrzegają 


zwyczaju praojców - purytanów. Przed 
innemi domami zwracają uwagę prze- 


chodnia ślicznie przybrane kolorowemi 
lampkami choinki, które pozostaną aż 
do Nowego Roku. Poprzez firanki u 
okien widać wgłębi pokoju przystrojo- 


ne.świerki, stojące obok kominka, obwie- 


szonego przeróżnej wielkości pończocha- 


mi, do których są przypięte liściki do' 


Santa Claus'a. To dziatwa przygotowa- 
ła je dla św. Mikołaja do napełnienia 
słodyczami i zabawkami. | 

Cały dzień następny zajęte są dzieci 
zabawkami, przytem oczekują niecierpli 
wie „Christmas dinner” (obiad - kola- 
cja) z indykiem, borówkami lub żóra- 
winą, pudingiem i sałatkami, który sią 
przeważnie kończy mocna białą kawą i 
„pie'em* (coś w rodżaju polskiej szar- 
lotki, przekładanej różnemi owocami). 
Po wieczerzy — zabawa, tańce. 

Jemioła nadaje w tym dniu chłop- 
com prawa wyjątkowe. Pod jej gałązka 
każda panna może hvć bezkarnie uca- 


Prześ- | łowana. Zawieszają więc gałązki nad 
mój 1%. 


cają do swojej ubożuchnej Ojczviny na 
staro lata. Wielu też z nich również poj- 
muje žony z pośród rodzin betlejemskich 
i wówczas całe Betlejem cieszy się już 
to z powodu powrotu do ojczyzny zagu- 
bionego syna, już toz powodu wspania- 
łej uczty, na którą omal że każdy jest 
zaproszony. Betlejemici słyną zresztą z 
gościnności. 

Betlejemici lubują się w żywych bar- 
wach, jak zresztą ludy wschodnie. 
Przypomina to zamiłowanie w barwach 
słynną przypowieść Chrystusa o liljach, 
które piękniejszy mają strój, niż Salo- 
mon w całej swej chwale. Sławo „litja“ 
nie tłumaczy należycie odpowiednika w 
oryginale. Idzie tutaj o g»tuuak anemo- 
ny, która rośnie dziko w cniej f'alestv- 
nie, a obleka się w szkarłat i purpurę, 
królewskie barwy Hebrejczyków. Nic też 
dziwnego, że i panna młoda nie jest o- 
bleczona w białe szaty. Pstrzą się na 
niej jedwabie pięknie wyszywane i haf- 
towane w najrozmaitsze desenie, a na 
głowie dźwiga ona dziwny strój, które- 
go główną częścią i ozdobą jest sznur 
z nadzianemi monetami. Niekiedy taki 
rulon monet jest tak ciężki, iż trudno 
sobie wyobrazić, jak kobieta może go 
wogóle udźwignąć. 

` Kościół ten jest środkowym punktem 
zainteresowania licznych pielgrzymek, 
które nie omieszkają przy zwiedzaniu 
Ziemi Świętej zboczyć i do Betlejem. 
Pielgrzymki te, dzisiaj przenoszą się w 
wygodnych, szybko mknących autach, 
zamiast na wielbłądach i osłach. Przy 
drodze tej, ))rowadzącej z Jerozolimy, 
tuż pod Betlejem, znajduje się cysterna, 
zwana studnią Trzech Króli. 

W połowie drogi z Betlejen do He- 
bronu znajduje się mała, kopulasta bu- 
dowa, która jest grobem Racheli, umi- 
łowanej żony Jakóba. 

Monotonne, uczciwe życie Betlejemi- 
tów umila od czasu do czasu tylko śpiew 
i wesoły gwar dzieci. Dzieci szczególnie 
Są kochane na Wschodzie. Gdy dziecko 
przyjdzie na świat, naciera się je sol, 
następnie powija się ściśle całe ciało. — 
Gdy Chrystus przyszedł na świat w gro- 
cie takiej, w jakich jeszcze dziś miesz- 
kają ubodzy Betłejemici, został również 
pósypany solą i spowity, a potem ulo- 
zony w żłobie. Okolice Betlejemu obti- 
tują w winnice, w których Betlejemici 
mieszkają w czasie dojrzewania owo- 
ców. 

>W każdej winnicy jest wydrążona 
cysterna, w której zbiera się na lało 
woda, pozostała z zimowych deszczów. 

Dawid znał doskonale tę wodę, bo 
przecież młodość jego jest związana z 
tem miastem, które jest również nazwa- 
ne miastem Dawida. Tutaj Dawid pasł 
swoje trzody, dopóki Samuel nie powo-. 
łał go na króla. Jeżeli się chce zobaczyć 
Dawida, pasącego trzodę, należy się u- 
dać poza. Betlejem, gdzie jeszcze do dzi- 
siaj wypasa się trzody owiec. Jeszcze 
dzisiaj pasterze nocują pod gołem nie-. 
bem, a jeden z nich czuwa, odpędzając 
wielkim kijem zbliżające się szakale czy 
hjeny. Gdy nad dalekiemi górami poka- 
że się skrawek jaśniejszego nieba, pa-' 
stuszkowie budzą się i opowiadają sobie 
wzajemnie swe nocne marzenia. Czynią 
to dzisiaj jeszcze tak samo, jak onej no- 
cy, gdy powiedzieli do siebie: „Pójdźmy 
do Betlejem, a oglądajmy to Słowo, któ- 
re się stało, które nam Pan Bóg poka- 
zał”. 


drzwiami lub na żyrandolu pośredku 


pokoju i czatują na swe ofiary, Następ- 
nie podczas tańca wysilają się na for- 
tele, by tancerki pociągnać pod zasta- 
wione sidła — jemiołę. 

W amerykańskich kościołach kato- 
lickich odbvwa się w noc Bożego Naro- 
dzenia, podobnie jak w Polsce, nabo- 
żeńnstwo nocne. Jednak polskięj uro- 


czystej wieczerzy wigilijnej i „bPaster- 


ki'**Amervkanie nie znają. Jedynie Po- 
lacy i Amervkanie polskiego pochodze- 
nie zachowali prastare zwyczaje przy- 
wiezione z ojczyzny i w dniu tym pod- 
czas tradycyjnego oplatka, wigilji i „Pa- 
sterki' biegną mysla poprzez ocean ku 


dalekiej ojczyźnie, 
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„Król 


w puszczy kanadyjskiej 


„Król bobrów"? A więc człowiek, który na wzór amerykańskich „królów nafty 
etali, miedzi, pszenicy”, rozporządza olbrzymiemi stadami bobrów i dzięki nim robi 
świetne, na skalę amerykańską, zakrojone interesy? - 
Kwonnesin czyli Szara Sowa“ — to Indjanin, który odwrócił się od „bło- 
gosławieństwa" cywilizacji i uciekł na północ w poszukiwaniu nietkniętych jeszcze 
i nieskażonych przez człowieka ostępów.leśnych i puszcz dziewiczych, — który wresz- 
cie dzięki swej żonie Anaharco z myśliwego i 
rzyny etałsięjej opiekunem iprzyjaciele j i 

| T E a ES DY RS A m, 1 w końcu zdobywa 
opowiadań z życia zwierząt. Poniżej opowiemy — na podstawie osobistych jego wspom- 
„Szarej Sowy“, jak to z łowcy etał się 


światową sławę „ojca i 


nień o nawróceniu 
mieszkańców puszczy 


Anahareo przeprowadza swój plan 


Tam, gdzie kiedyś szumiały bezmier- 
ne bory, dzisiaj sterczą z. ziemi martwe 
kikuty pni, gdzie w niezliczonych iloś- 
ciach żyły zwierzęta, dzisiaj pustka. 
'Puszcza uciekła przed człowiekiem, któ- 
ry ją przetrzebił i wypiera coraz dalej 
na północ. Południowa część prowincji 
Ontario, która doniedawna jeszcze była 
uważany za najbogatszy teren zwierząt 
futerkowych, dzisiaj zupełnie jest z nich 
ogołocona. 

Wobec takiego stanu rzeczy Wesha 
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Przełomowa Gwiazdka 


Sowy 


Nic podobnego! W es h a 


tropiciela zwie- 
oraz znanego pisarza, autora 


opiekunem 


hareo równie zręcznie władała topor- 
kiem, jak... pomadką do ust. 

Często Anahareo musiała czuć się 
bardzo, bardzo samotną, lecz nigdy się 
z tem nie zdradziła. Pewnego wieczoru 
jednak — było to krótko przed Gwiazd- 
ką — Szara Sowa zastał ją zupełnie zła- 
maną, zalaną łzami, z nabrzmiałemi od 
płaczu oczami. Zwolna począł wydoby- 
wać z niej, co ją trapi. 

Stawianie sideł! Życie, którego treś- 
cią jest mordowanie niewinnych zwie- 


Kwonnesin czyli „Szara Sowa", czystej | rząt! — Szarę Sowę ogarnęło przeraże- 


krwi Indjanin, postanowił opuścić osa- 
dę Bisco nad jeziorem Biscotasing i u- 
dać się dalej na północ do Quebec w po- 
goni za nietkniętą jeszcze puszczą. Dwa 
lata trwała wędrówka, zanim po prze- 
byciu 3.230 kilometrów przybył nad je- 
zioro Abitibi. Latem odbywał podróż 
pieszo i wodą, na swem canoe, zimą sta- 
wiał sidła i polował na zwierzynę. Ę 

Przed kilku laty „Szara Sowa“ po- 
znał'w pewnej kanadyjskiej miejscowo- 
ści wycieczkowej inteligentną, wykształ- 


coną i miłą Indjankę ze szczepu Iroke- 


zów. Mimo, że górowała nad nim wy- 
kształceniem i stanowiskiem społecz- 
nem, myślał o niej często. Wreszcie po- 
słał jej bilet kolejowy z krótkim dopi 
skiem. Przybyła i wzięli ślub. * 
Odtąd miały w życiu Szarej Sowy ną- 
stąpić liczne zmiany: Małżonka jego 
Anahareo pochodziła z dumnego ro- 
du naczelników Irokezów i kładła na- 
 cisk, aby Szara Sowa wyglądał i prezen- 
tował się jaknajkorzystniej. On tym- 
czasem hołdował wielu przyzwyczaje- 
"niom, których nabrał w puszczy. Włosy 
nosił długie i liczne frędzle u spodni ze 
skóry jeleniej, a koszulę na piersi przy- 
ozdabiał długiemi rzędami agrafek. 
Nigdy nie rozmawiał, kiedy wiosłował 
w canoe, a podczas marszu przez pu- 
szczę zawsze szedł gęsiego. 
* Tak więc miesiąc miodowy Szarej 
"Sowy był bardzo urozmaicony i prze- 
platany przekomarzeniami na temat je- 
go nawyków. Ostatecznie pozwolił się 
obłaskawić pod wielu względami, wza- 
'mian za co Anahareo pozostawiła mu 
'"długie włosy i frędzle u spodni. Zasad- 
* niczej zmiany miała jednak dokonać pó- 
" źniej. | | 
Szybko Szara Sowa przekonał się, 
‘nie poślubił żadnej lalki salonowej, lecz 
dobrego, zręcznego towarzysza, który 
mau: wszędzie dotrzymywał kroku. Ana- 


sai. WAZY 


„Wesha Kwonnesin" 
— „Szara Sowa” 
wzywa z Kniei. 
swych p"zyjaciół 
łosie, wl ; lów pusz- 
czy kanadyjskiej, 
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| chciano usuwać, 
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nie. Przecież myśliwy musi mordować, 
aby żyć. Lecz wybuch Anahareo zbu- 
dził w nim myśli, które mu już nie da- 
ły spokoju. Rzucone w jego duszę ziar- 
no zaczęło zwolna kiełkować. 

Anahareo towarzyszyła mu stale pod- 
czas obchodu sideł, mimo, że widok 
martwych, w śmiertelnej męce poskrę- 
canych ciał sprawiał jej coraz większe 
katusze. Najwięcej bolały ją cierpienia 
niewinnych ptasząt i wiewiórek, które 
często znajdowano w sidłach, jeszcze 
żywe i skarżące się przejmującym gło- 
sem. 
| Co najdziwniejsze, zwierzęta zdawały 
się wyczuwąać jej litościwe serce i zaw- 
sze w swej męce do niej się zwracały. 
`. Po pierwszych wspólnych łowach zi- 
mowych, których wyniki z powodu spad- 
ku cen skórek były bardzo opłakane, 
Szara Sowa postanowił wbrew swoim 
zasadom udać się na łowy wiosenne. 

Przypomniał sobie rodzinę bobrów, 
która poprzedniej zimy uniknęła śmier- 
ci z rąk myśliwych. Niepokoiła go 
wprawdzie myśl o małych bobrach, któ- 
re musiały już przyjść na świat, lecz 
przepędził ją, zły na siebie. 


Małe bobry nie były bynajmniej wy- 

straszonemi, nieśmiałemi zwierzątkami, 
które kryłyby się strwożone po kątach. 
Nie, były to bardzo żywe osóbki, które 
bez zastrzeżeń oddały się w ręce czło- 
wieka i z miejsca obrały go sobie za o- 
piekuna. 
„ Anahareo i Szara Sowa znaleźli się 
wobec trudnego zadania. Małe bobry nie 
dawały im chwili spokoju. Dbały pilnie 
o to, aby nie zapomnieli o swych obo- 
wiązkach. W krótkim czasie wychowa- 
ły ich tak dalece, że spali z puszką mle- 
ka kondensowanego w ręce. 

Kwestja wyżywienia była szczegól- 
nie trudna do rozwiązania. Bobry gar- 
dziły rozcieńczonem mlekiem w misecz- 
ce, a ponieważ w namiocie Szarej Sowy 
(nie było butelki do mleka, poradzili so- 
bie inaczej. Brali cienką gałązkę, ma- 
czali ją w gestem, kondensowanem mle- 
ku, wsuwali ją w pyszczki dobrów i 
przeciągali, tak że słodkie mleko pozo- 
stało na języczku. Bobry w mig przyzwy- 
czaiły się do tej metody odżywiania, 
które odbywało się z głośnem ssaniem i 
mlaskaniem. 


Były bardzo oswojone, rozbrajające 
w swej serdecznej naiwności i uważały 
za rzecz najnaturalniejszą w świecie, że 
należały do ludzi. 


„, Po posiłkach domagały się natarczy- 
wie, aby brać je na ręce, głaskać i pie- 
ścić. Spały, gdzie popadło, na piersi, w 
rękawie koszuli, na karku. Kiedy je 
budziły się natych- 
miast i głośno protestowały. Do małej 
Skrzyni nie pozwałały się kłaść, trzyma- 
jąc się swemi łapkami kurczowo ręki. 
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Zastawił sidła w pobliżu żeremia, 
o którem wiedział, że jest zamieszkane 
przez bobrzycę. W tem Anahareo usły- 
szała lekki gwizd małych bobrów. Pro- 
siła, aby wyciągnąć sidła z wody. Lecz 


nie usłuchał. W milczeniu ukończył swą. 


pracę. Potrzebowali pieniędzy. 
Nazajutrz wyciągnął trzy martwe bo- 
bry. Małych wśród nich nie było, ani 
bobrzycy; brak było także jednego żela- 
za. Następnego dnia wrócili nad staw i 
wznowili poszukiwania. Kiedy już 


chcieli odchodzić z pustemi rękami, roz- 


legł się lekki plusk.i z wody wynurzyły 
się łepki dwóch małych bobrów. Szara 
Sowa już chciał strzelić, lecz w ostat- 
niej chwili opamiętał się. 

— Oto twoje bobry — rzekł. 

W Anahareo obudziło się uczucie ma- 
cierzyństwa. 

— Zatrzymajmy je! — rzekła poru: 
szona, i dodała cichym głosem: — Prze- 
cież to nasz obowiązek... 

— Tak, musimy — odparł po chwili. 

Po chwili oba zwierzątka, wyłowio- 
ne z wody, znalazły się w łodzi: dwa 
małe, pocieszne kłębki futrzane. Oba 
razem ważyły zaledwie funt. Bez słowa, 
zmieszani przyglądali się im Szara So- 
wa i Anahareo. Co mieli z niemi po- 
cząć? 

Nie zdawali sobie sprawy, jakich 
zmian w ich życiu miały dokonać ma- 
łe zwierzątka. 


Anahareo i Szarej Sowy i odpowiadały 
hałaśliwie, gdy się: do nich zwracano. 
Biegały swobodnie po namiocie, zawsze 
razem. Lecz zdarzało się, że traciły się 
z oczu i nie mogły odszukać drogi. 
Wówczas opuszczała ich pewność siebie 
i wzywały rozpaczliwie pomocy. Kiedy 
znowu się odnajdywały, rzucały się z 
radości na plecy, wierzgały łapkami, a 
potem obejmowały się gorącym  uści- 
skiem. 


Po pewnym czasie każdy z nich wy- 
brał sobie własnego opiekuna. Jedno bo- 
brzątko wyraźnie lgnęło do Anahareo, 
„drugie do Szarej Sowy. Swoje przywią- 
zanie okazywały zwierzątka w sposób 
gwałtowny i niepohamowany. Pędem 
biegły naprzeciw, kiedy ich opiekuno- 
wie zbliżali się do namiotu. W nocy za- 
kradały się pod kołdry i przytulały do 
ciała. Najchętniej kładły się dokoła 
szyi, co nie było zbyt wygodne dla śpią- 
cych. 
Kiedy już podrosły, zdarzało się częr 
sto, że ginęły. Lecz obawy o ich los były 
płonne. Zawsze odzywały się w odpo- 
wiedzi 'na niespokojne głosy opiekunów. 
Czasem kiedy po długich, bezowocnych 
poszukiwaniach wracali do namiotu, 
zastawali je już w domu. Siedziały na 
posłaniach, przemoczone do ostatniego 
włoska i wyżymające swoje futerka na 
poduszki. Od czasu pierwszej takiej u- 
cieczki do wody Szara Sowa rozbijał 
swój namiot stale jaknajbliżej jeziora, 
do którego bobry udawały się na spacer 
i kąpiel. 

Po trzech miesiącach bobry były już 
bardzo samodzielne i jadły same z mi- 


' Wnet nauczyły, sia rozróżniać głosy | seczki, którą potem odsuwały pod ácia- 
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nę, aby nie zawadzała. Niemniej: potrzA 
ba pieszczot jaknajczęstszych jeszcze u 
nich wzrosła. Wiecznie pragnęły być 
glaskane, drapane, łaskotane. Pozatem 
posiadały jeszcze jeden miły zwyczaj: o 
każdej porze nocnej umiały się zakra- 
dać pod kołdrę, ociekające wodą, prosto 
z kąpieli. Pozatem jednak nie .sprawia- 
ły kłopotu. 


Indjanie nazywają bobry „małemi 
człowieczkami'. Takimi istotnie były 
bobry Szarej Sowy, niezwykle czyste, 
pocieszne i dobroduszne istotki, które 
całemi godzinami umiały bawić się ręką 
człowieka, wspinać się po nim i opowia- 
dać mu w piskliwych, urywanych to- 
"nach długie historje. | 


— Że Anahareo było do nich przy- 
wiązana — opowiada Szara Sowa — to 
nic dziwnego. Lecz moje uczucie do 
tych zwierzątek zastanawiało mnie. By- 
ło to coś nieoczekiwanego, co mnie za- 
skoczyło i co było niezgodne z moim za- 
wodem łowcy bobrów. Szęsto zapyty- 
wałem się nawet, czy moje uczucia dla 
tych bachorów są czysto męskie, czy nie 
wypływają ze zniewieściałości. Gdy za- 
stanawiałem się nad tem wszystkiem, 
zdawałem sobie sprawę, jak dziwne to 
było. My, potomkowie dwóch szczepów, 
które kiedyś szerzyły największy po- 
strach na ścieżkach wojennych, łamie- 
my sobie głowę, jak najlepiej dogodzić 
tym dwom zwierzątkom, które z punk- 
tu widzenia t. zw. cywilizacji nie były 
warte ani garstki prochu. 


W duszy Szarej Sowy zwolna dojrze- 
wała ważna myśl i wreszcie postanowił 
porzucić polowanie na bobry. Powie- 
dział o tem Anahareo. l 

— O, gdyby to byłą prawda! — od- 
parła z westchnieniem ulgi. l 

— Ale ostrzegam cię, będziemy mu- 
sieli zacisnąć pasa. Pozbawiamy się 
ważnego źródła dochodów 1 narażamy 
się na liczne trudności. 

Ale Anahareo nie zrażała się prze- 
ciwnościami. 

Udali się daleko na północ nad jezio- 
ro Temisconata, nad którem jeszcze szu- 
miał prastary bór. Cudem prawie otrzy- 
mali kredyt myśliwski i, objuczeni za- 
pasami, wyruszyli nad rzekę Touladi. 
Ciężka to była przeprawa. W dwójkę 
musieli przenosić przez puszczę swój ła- 
dunek wagi 720 funtów. Uporali się 
z tem zadaniem po wielu trudach, aż 
wreszcie dotarli do jeziora Brzóz 


wieczór wigilijny 
nad jeziorem Brzóz 


Po 11 dniach wytężonej pracy wyrósł 
nad jeziorem domek w otoczeniu smu- 
kłych brzóz, które zewsząd otaczał ciem- 
ny, majestatyczny las świerkowy. 
Uszczelnienia domu dokonały same bo- 
bry. W pierwszej nocy dorwały się do 
nagromadzonego mchu i szczelnie po- 


lzatykały wszystkie szpary wśród pni. 


Szły za głosem instynktu, który każe im 
uszczelniać swoje żeremia. 

Lecz Szara Sowa był zrozpaczony. 
Okolica była pusta. Nigdzie żadnej 
zwierzyny. Do samotnego domu zaglą- 
dała nedza. W. tych warunkach podonea 


` 


F. 


Przy bólach reumatycznych w 
płowie, biodrach i ramionach, nerwobó- 
lach, bólach w udach i postrzałach, sto- 
suje się naturalną wodę gorzką Fran- 
elszka-Józefa dla codziennego oczyszcza- 
nia przewodu pokarmowego. 


DLL CLCC 


Życzenia noworoczne 
przyjmować bedzie p. Wojewoda 
Kirtiklis dla P. Prezydenta R. P. 

i Rządu 


„ Pan Wojewoda Pomorski Kirtiklis 
przyjmować będzie życzenia noworoczne 
dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
l Rzędu od przedstawicieli władz, orga- 
nizacyj Społecznych i społeczeństwa 
w dniu Nowego Roku o godz. 12-tej 
w południe w auli Urzędu Wojewódz- 
kiego Pomorskiego (II. ptr.) w Toruniu. 


Polski Kalendarz Narod. na r. 1936 


Kalendarz jest nieodzownym informato- 
rem w życiu i pracy każdego człowieka, lecz, 
informując, może zarazem uczyć przez zwią- 
zanie daty każdego dnia z uzupełnieniem 
zdarzeń godnych pamięci lub głębszego za- 
stanowienia. Codzienne bowiem utrwalanie 
ważniejszych wypadków i myśli posiada 
doniosłe znaczenie kształcące i wychowaw- 
cze. W takiem też zrozumieniu użyteczności 
oapowiednio opracowanego kalendarza Głó- 


wna Księgarnia Wojskowa podjęła pod re- 


dakcją prof. Henryka Mościckiego wydaw- 
nictwo „Polskicgo Kalendarza Narodowego" 
poświęcając pierwszy jego rocznik na rok 
1936 pamięci Wodza Narodu Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego. 

Każda strona kalendarza odtwarza w ilu- 
atracji scenę z życia lub podobiznę Marszał- 
ka, opatrzoną odpowiednio dobranym wyjąt- 
kiem z Jego pism, przemówień lub rozkazów 
Wszystkie ilustracje wykonane zostały nie- 
zwykłe starannie według autentycznych 
zdjęć fotograficznych, w zespole tym ukazu- 
jących się poraz pierwszy, W ten sposób ca- 
łość stanowi artystyczny o nieprzemijającej 
wartości album, oDrazujący pasmo życia, 
wysiłków i czynów Wielkiego Twórcy Nie- 
podległości, związane nieśmiertelnemi Jego 
słowy, które stać się powinny stałym dro- 
gowskazem dla każdego Polaka. 

Polski Kalendarz Narodowy powinien się 
znależć w każdym urzędzie, biurze, szkole, 
instytucji, w rękach każdego obywatela, łą- 
czy bowiem rzetelną wartość praktyczną z 
głębokiemi walorami ideowemi. 

Cena Polskiego Kalendarza Narodowego 
na odpowiedniej estetycznej podstawie, za- 
stosowanej do powieszenia lub postawienia 
wynosi zł 7.50. 


długich wieczorów zimowych dojrzał 


. w Szarej Sowie nowy plan. 


Począł pisać. Pierwszy zbiór swych 
artykułów, do których dołączył liczne 
fotografje, wysłał do Londynu. Wogóle 
nie liczył się z tem, że może go spotkać 
odmowa. | l 

W drodze powrotnej — 65 kilome- 
trów — snuł śmiałe rojenia. Nie żało- 
wał teraz, że oszczędził bobry, które 
miały swoje żeremię nad jeziorem 


` Brzóz.- Wytrwa w swojem postanowie- 


niu. W. najbliższych latach powiększy 
się gromadka „zwierząt, które zdążyły 
już zaprzyjaźnić się z nim i z Anahareo 
nad jeziorem Brzóz. 

Wrócił do domu podczas gwałtownej 
śnieżycy w sam wieczór wigilijny. Po- 
witała ciepła atmosfera ogniska i u- 
śmiechnięta Anahareo. W izbie pano- 
wał nastrój świąteczny, wyczarowany 
przez zręczne ręce Anahareo. 

Nawet bobry miały swoją własną 
choinkę, obwieszoną ich  specjałami. 
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Prezes Tor, Prezes Kollat, konsu? Byczkowski, Konsul gen. Korzón przyłączyli siłę do akcj! 


dla biednych dzieci złożyli 11 500 złotych w imieniu roprezantowanych prz 


Jak „Słowo Pomorskie” 


11 


— 
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Komisarza Rządu w Qdyn! I na gwiłasdkę 


24 nich firm i instytucyj. 


„Walczy“ z Żydami?! 


Jaskrawy przyczynek do endeckiej obłudy 


Niejednokrotnie demaskowaliśmy o- 
błudę endecji i jej prasy, która na ze- 
wnątrz, dla bezkrytycznych tłumów, 
szermuje najrozmaitszemi jaskrawemi 
zawołaniami, a pocichu, u siebie, w 
zatęchłych zakamarkach, gdzie legną się 
jej wszystkie ambitne i światoburcze 
plany, robi wręcz coś przeciwnego, co 
stoi w jaskrawej sprzeczności z głoszo- 
nemi szumnie „hasłami“. 

Tak jest m. inn. z zagadnieniem ży- 
dowskiem. Toruński organ endecji krzy- 
kliwie głosi hasło bojkotu Żydów. Pa- 
tronuje wyrzucaniu Żydów z kawiarni 
toruńskich. Dzień w dzień hałaśliwie 
alarmuje opinję niebezpieczeństwem ży- 
dowskiem. „Demaskuje* znienawidzoną 
sanację, która jego zdaniem Żydów po- 
piera i z Żydami trzyma. 


„Słowo Pomorskie“ nawołuje swych 
Czytelników, aby u Żydów. nic nie kupo- 
wali. Hasło, skąd inąd słuszne, gdyż 
obowiązkiem każdego Polaka jest kupo- 
wanie przedewszystkiem u kupców-Po. 


laków. Ale TO SAMO „SŁOWO POMOR- ` 
SKIE" POCICHU KUPUJE... U ŻYDÓW! . 


Tak, tak, miły Czytelniku, nie przecie- 
raj oczu. Powtarzamy raz jeszcze: „Sło. 
wo Pomorskie" kupuje u Żydów. 

Od szeregu tygodni „Słowo Pomor- 
skie'* drukuje krzykliwe zapowiedzi, że 
każdemu prenumeratowi dodaje bez- 
płatnie „książkę powieściową*. Czego 


jsię nie robi, by zatrzymać uciekających 


prenumeratorów. 
Otóż zgłosił się do nas jeden z czy- 
telników „Słowa Pomorskiego“ i złożył 


|nam taką właśnie „książkę powieścio- 


Wielki konkurs dla nowych abonentów Polskiego Radje 
„Kiedy będziemy mieli pół miliona radjoabonentów"? 


Liczba abonentów radjowych w Polsce rośnie z dnia na dzień, nawet z godzin: 
na godzinę. Codziennie przybywają nowe rzesze radjosłuchaczy i wkrótce już osiaan --- 
my imponującą liczbę 500.000 zarejestrowanych odbiorników radjowych. 

Dla upamiętnienia tej uroczystej chwili, Polskie Radjo ogłasza wielki koulkuts 
radjowy. Do udziału w konkursie uprawnieni są: | 

wszyscy nowi abonenci radjowi, zarejestrowani w urzędach i agencjach 
pocztowych całej Polski, poczynając od dnia 28 grudnia 1935 r. włącznie. 

Warunki konkursu są niezmiernie proste i łatwe. Trzeba tylko odpowiedzieć ne 


wa“, która jest ową bezpłatną premją. 
dla czytelników tego organu. 

Okładka jaskrawa: fotomontaż. Ty- 
„tuł: „Na fali życia”. Autor: Zofja Larec- 
xa(!). Widocznie jakaś nowa gwiazda 
na firmamencie literackim... 

Okładka tej książki była dwukrotnie 
„reprodukowana w „Słowie Pomor- 
skiem“ i to w Nr. 273 i 274 tego pisma 
„3 dnia 26 i 27 listopada br. jako zapa- 
„Miedź premjowva a zarazem zachęta dla 
. prenumeratorów. 


|+ Powieść ta wydana została przez 
„Bibljotekę Groszową „Tęcza“ w Warsza- 
„wie. Złożona została w drukarni „Unl- 
„+versum"' a wydrukowana w drukami 
Rekord także w Warszawie. Wreszcie 
barwna okładka wydrukowana została 
|w drukarni „Progress* w Warszawie. 
"Wszystko to stoi wyraźnie wydrukowa- 
ne na książce. 
| 


Jak żeśmy to sprawdzili, wszystkie 

, wymienione firmy i drukarnie sę przed- 
 siębiorstwami żydowskiemi Bibljoteka 
(Groszowa „Tęcza“, Warszawa, Elekto- 
| ralna 20, należy do niejakiego p. Kohna. 
i Drukarnia „Universum“, Warszawa, Za- 
aenhoffa 13, według katalogu telefoni- 

: eznego należy do p. p. Niechcickiego i 


Rzuciły się na nią z zapałem. Kiedy 
ogołociłyv już drzewko ze smakołyków, 
wyrwały je ze szpary w podłodze i za- 
wlokły do swej spiżarni. 


Spokój zapanował w izbie. Świecz- e 
w : AR : cennych i pożytecznych nagród, które będą rozdzielone przez jury konkursowe w ko) 
ki donalały się na choince, podczas kie- | ności, zależnie od stopnia trafności odpowiedzi. Wrazie kilku, lub więcej jedna» 
dy Szara Sowa opowiadał Anahareo o trafnych odpowiedzi, o przyznaniu nagród zadecyduje losowanie. | 
swych planach. Abonenci, pragnący wziąć na powyższych warunkach pazl w konkursie, paii | i ri daje si 
L Di; 1 ' ę przesłać w jaknajkrótszym czasie odpowiedź na nasze pytanie konkursowe, podaj'" | wówczas będziemy mieli -— zdaje się — 
„ Filmy zdrowie bobrów nad je- | ną kartce: | taki niecodzienny komplet. 
ziorem — kończy Szara Sowa swoje opo- a) jedynie przewidzianą przez nich datę zgłoszenia 500-tysiącznego at anenta Pol: | 3 A. 
wiadanie. — Piliśmv zdrowie Falstaffa, | skiego Radja; b) swoje imię, nazwisko i dokładny adres; c) nazwę urzędu pocztowego | I tak oto bogobojni, wierzący swc- 
tłustego szczura, piżmowego, zdrowie | Zel. agencji pocztowej, w której został zarejestrowany, oraz d) numer upoważnieni: mu organowi czytelnicy „Słowa Pomo- 
A A $ i | towego i datę zarejestrowania. r | ski « i wied ani nawet zapewne 
sójek, wiewiórek i sarenki, które darzy. | POZ N . skiego“ ani wiedzą, P 
, , à a? e należ : , Warszawa I, ul. Ma- 3 | 
nas nrzyjw/kiah Makoni ard oE a zaklejonej kopercie należy wypisać adres: Polskie Radjo, W | przez chwilę nie przypuszczają, że, opła- 
naszych własnych bobrów, które już 


| zowiecka Nr. 5 — „Konkurs na 500-tysięcznego abonenta*. ; d 
Szczegóły konkursu oraz lista nagród zostaną podane do wiadomości publicznej cając prenumeratę za ultra = „NATOAO- 
smacznie chrapały w swem schronisku. we“ i ultra - „katolickie“ „Słowo Po- 
I doszliśmy do przekonania, że takiej 


w najbliższym czasie za pośrednictwem mikrofonu. i 
morskie", popierają jednocześnie cały 
Gwiazdki nie święcono jeszcze w całem 


ABONENT POLSKIEGO RADJA Nr. 500.000. 
Niezależnie od powyższego konkursu, abonent radjowy, któremu przypadnie w łańcuch przedsiębiorstw żydowskich. 
(Quebec, takiej jak nasza nad jeziorem Trudno o większą obłudę, a zarazem 


udziale tytuł 500-tysięczn. radjoabonamentu, otrzyma cenny upominek. Podarki pamląt: 
trudno o lepszą farso.. 


Goldberga, faktycznie zaś jest własno- 
ścią niejakiego p. Lichtenbauma. Wła- 
 Ścicielem drukarni „Rekord“ (Warsza- 
| wa, Zamenhoffa 18) jest Żyd p. A. Kacz- 
| ka, drukarni „Progress“ zaś (Warszawa, 
| Nowolipki 18) również Żyd p. Hirszteld. 
Jeśli zaś zważymy, że nazwisko autorki 
i także dziwnie brzmi w uszach polskich, 


jedno pytanie: 

Kiedy zostanie zarejestrowany 560-tysięczny abonent Polskiego Radja? 

Za najtrafniejsze wskazanie daty ogłoszenia „półmiljonera"  radjowego, szczę: 
liwym radjosłuchaczom, uczestnikom konkursu, przeznaczonych bedzie 


ZGÓRĄ STO 


— 


kowe otrzymają również ci abonenci, którzy będą zarejestrowani jako numery: 499.996, 
| 499.997, 499.998, 499.999 oraz 500.000, 500.001, 500.002, 500.003 i 500.004, 
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Suydzień w radio 


Gdy zabrzmią w radjo kolendy... 


Świąteczny program „Polskiego Radja" pod znakiem „śpiewu Bożenarodzeniowego" 


również muzyka artystyczna. Pieśni w koś- ! dawniej, w czasie świąt Bożego Narodzenia 
ciele śpiewane, stają eię źródłem wielu gości w domach polskich „Śpiew Bożenaro- 


Najbezpośredniejszym wyrazem ludzkich 
uczuć, smutków i radości był od początku 
Śpiew i taniec. Tańcem i śpiewem obchodził 
lud podniosłe i uroczyste chwile w swem ży- 
ciu. Święta Bożego Narodzenia od dawien 
dawna obchodzone były przez lud ze spe- 
cjalnem wzruszeniem i głęboką powagą. Z 
uczuciowego, pełnego tkliwości i miłości 
ustosunkowania do Dzieciątka rodzi się ea- 
morzutnie pieśń nabożna — kolenda. Nie- 
wiadomo wprawdzie dotychczas, czy kolen- 
dy zrodziły się pod wiejską strzechą, czy 
w dworkach polskich. W każdym razie u- 
dział twórczości ludowej w ich powetaniu 
jest bezwątpienia eilny, choćby w formie, 
w jakiej lud je na własność przejął i do 
psychiki swojej dostosował. Pieśni Bożena- 
rodzeniowe eięgają czasów bardzo dawnych. 
Dokładne oznaczenie czasu ich powstania, 
zwłaszcza kolend polskich jest niezmiernie 
trudne, ze względów najróżnorodniejszych. 
Przedewszystkiem epowodu tego, iż języ- 
kiem oficjalnym Kościoła, aż po wiek XVI 
była łacina. Biegli w piśmie duchowni, nie 
zapisują więc ludowych poezyj, ani pieśni 
polskiej. Tembardziej, że tekst kolend — 
według mniemania Kościoła — bywał cza- 
sem zanadto sewawolny. (Podzieła pieśni 
śpiewanych przez lud w kościele i śpiewa- 
nych podczas świąt w domu utrzymał eilę 
jeszcze w zbiorach pieśni kośc. do wieku 
XIX). Dopiero w XVI wieku pod wpływem 
ogólnego pędu do używania rodzimego 'ję- 
zyka w literaturze, pod wpływem ruchu re- 
formacyjnego w Niemczech i Czechach, do- 
puszczą także Kościół do swych wrót. Od 
tego czasu poczynając, mnożą się zbiory ko- 
lend i kantyczek polskich. Wiek następny 
XVII wykazuje ich pokaźną ilość. Najstar- 
sza jednak zachowana kolenda polska sięga 
jeszcze wieku XIV — „Zdrów bądź królu 
anielski". 

Nieustalony również jest czas powstania 
nazwy „kolenda'”. „Colendae'" „festarum“ zra 
zu pieśni noworoczne ukazują się w jezy- 
kach słowiańskich w wieku XIII, a polska 
nazwa w wieku XVI. Nieco inaczej przed- 
stawia się sprawa z pieśniami łacińskiemi 
na Boże Narodzenie. Same święta przenie- 
sione zostały na dzień 25 grudnia jeszcze w 
wieku IV. Wtedy już poleca kościół obcho- 
dzenie uroczystości — „Stolicy wszystkich 
świąt", oraz urządzanie Jasełek. Przedsta- 
wienia po szkołach i klasztorach — średnio- 
wieczne misterja ludowe, wprowadzają do 
Jasełek, coraz to nowe postacie i coraz to 
nowe pieśni. 

Pierwsze łacińskie pieśni liturgiczne się- 
gają Jeszcze czasów „Wędrówki ludów". 
Z hymnów starochrześcijańskich powstają 
pierwsze 'pieśni świąteczne. Już w wieku 
IX komponuje Notker Balbulus sekwencje 
na Boże Narodzenie, przyjęte potem przez 
oficjalną liturgję kościelną. Przyjmuje ie 


JERZY KOSSOWSKI. 


kut szcześcia 


Pan Zbigniew, Adolf Krztoń nie mógł 
narzekać na los. Całe jego życie było jed- 
nem pasmem wydarzeń, świadczących o 
tem, że przysłowia są naprawdę mądrością 
narodów. Na panu  Zbigniewie, Adolfie 
Krztoniu eprawdzało się prawie każde przy- 


słowie, a szczególnie przysłowie o „łucie 
szczęścia" bez którego zdolności i praca 
właściwie do niczego nie prowadzą. Szczę- 
ście miał pan Zbigniew szalone. Wiodło mu 
się wszystko, czegokolwiek-bądź się tknął. 
Nic więc dziwnego, że na obliczu jego malo- 
wał się zawsze uśmiech zadowolenia, a w 
obejściu był z ludźmi mile uprzejmy. Zmar- 
twień nie miał. Był zdrów, trawił dobrze, 


cerę miał rumianą i budził w ludziach sym- 
patję. Pracował w miarę, żył sobie lekko, 
gdziekolwiek się zjawił wnosił ze sobą wie- 
le pogody i uśmiechu. 


Tuż przed Bożem Narodzeniem, kiedy 
właśnie począł się namyślać, coby tu że 
świętami począć, otrzymał bardzo miły list 
od jednego ze znajomych, zapraszających 
go na wieś, na Pomorze. Obiecano mu do- 
bre polowanie, dobrych partnerów do bryd- 
ża, dobrą kuchnię i niezłą piwniczkę. Uśmie- 
chnął się więc radośnie, zadeposzował dzień 
i godzinę przyjazdu, spakował trochę rze- 
czy, kupił bilet, wsiadł w pociąg i pojechał. 


| 


natchnień. 


Kolendy, „jasełka“ i „choinka' staje się 
własnością całej Europy. W Niemczech i 
krajach alpejskich, Austrji śpiewają chłopi 
pieśni nabożne, już w czasie Adwentu. W 
każdej izbie wiejskiej buduje lud żłobek, 


wokoło którego gromadzi się cała rodzina | 


śpiewając kolendy, przygrywając na instru- 
mentach. Z wież wielkich miast rozbrzmie- 
wają uroczyste dźwięki. Od domu do domu 
wędrują z szopką gwiazdory, herody i szop- 
karze — niosąc ze sobą pieśń Bożego Naro- 
dzenia. 


Dzisiaj w dobie tramwajów, telefonów, 


radja i największych technicznych wyna- | M. Świeżyńskiego p. t. 


lazków wzrusza nas ciągle i zawsze jednako 
do naszego serca przemawia, prosta, rzewna 
czy też skoczna nuta kolendy. I dziś, jak 


A 
P 
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a 


dzeniowy". Świąteczny program Polskiego 
Radja ułożony został również pod znakiem 
kolendy o najróżnorodniejszym charakterze: 
kolendy starodawnej, regjonalnej, „kanty- 
czek", kolend śpiewanych przez chóry lu- 
dowe, ohóry dziecięce, kolend w wykonaniu 
organowem, orkiestrowem i tp. Aparaty ra- 
djowe niosą w domy polskie kolendę, któ- 
ra nietylko wzruszy serca radjosłuchaczy. 
ale również zapozna ich z najstarszemi pieś- 
niami Bożego Narodzenia. 


. 


Tak więc nadaje Polskie Radjo w dzień 
Wigilijny o godz. 21.00 audycje w układzie 
„Pójdźmy wszyscy 
do Betleem“, która będzie 
historji Narodzenie Pana w kolendzie. Wy- 
konawcami będą Lucyna Szczepańska i J. 


Korolkiewicz, oraz orkiestra Polskiego Ra- 
dja pod dyrekcją St. Nawrota. Tego same- 
go dnia utwory oparte na tematach kolen- 
dowych, lub też kolendy specjalnie skom- 
ponowane przez różnych kompozytorów na- 
daje Polskie Radjo w kilku audycjach: 
„Pastorałki" na organy solo wykona F. No- 
wowiejski o godz. 16.30, będą to „Pastorałki" 
własnej kompozycji, oraz Surzyńskiego i 
Bacha. O godz. 17.50 wykonane będą kolendy 
kompozytorów poznańskich, między innemi 
kolendy Kasserna, Nowowiejskiego, oraz ko- 


odtworzeniem | 


lendy starowarmijskie. 
Kisielewska; Brzezińskiego „Boże Narodze- 


22.30, jak spędza święta muzykalna 


Odśpiewa je Marja 


nie", „Chorały* Bacha w opracowaniu Bu- 
soniego odegra wieczorem o godz. 20.25 Je- 
rzy Sulikowski. W dniu wigilijnym rów. 
nioż dowiedzą się radjosłuchacze o godz. 
TO- 
dzina. 

W pierwszy dzień świąt o godz. 19.00 po- 
płyną z głośnika „kolendy z całej Polski“, 
o godz. 18.30 usłyszą zaś radjosłuchacze 
audycję kolendową całego świata. W drugi 
dzień świąt o godz. 19.10 dzieci z całej Pol- 
ski śpiewać będą przed mikrofonem melo- 
dje kolendowe. 


jąteczne audycje 


Rozalośni Pomorskiej 


Kaszubskie kolendy - „Gwiazdka na Kaszubach" - Chór chło 


W ramach programu na falę ogólnopol- 
ską Toruń wypełnia następujące pozycje: 

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodze- 
nia, czyli w środę, dn. 25 grudnia Rozgło- 
śnia Pomorska w Toruniu nadawać będzie 
w ramach audycji „Cała Polska śpiewa" — 
kaszubskie kolendy. Wiązanką kolend wy- 
kona ze studja toruńskiego chór męski Ko- 
lejowego Przysposobienia Wojskowego, pod 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI A i 


nr. 5 w Toruniu 


dyrekcją p. J. Wieczorka. à 

W drugi dzień świąt, dn. 26 grudnia, Pol- 
skie Radjo transmituje z Torunia na wszy- 
stkie rozgłośnie polskie „Gwiazdkę na Ka- 
szubach". Będzie to audycja słowno-muzy- 
czna pióra Edmunda Jonasa. Wchodzące w 
skład tego słuchowiska kolendy kaszub- 
skie wykonają: chór i orkiestra ludowa 
Kol. Przysp. Wojsk., pod batutą J. Wieczor- 


| MALENKA SKRZYNKA 


Kiedy wigilji nadejdzie godzine, 

I zmierzch przyprószy białą suknię śniegów, 
Nad całą ziemią od brzegu do brzegu, 
Jakby baldachim ciszy się rozpina. 


A z owej ciszy wypływa nad domy 
Księżyc jak hostja, u niebieskich pował, — 
I nagle jakby ktoś go zaczarował 

Zastyga cichy, biały, nieruchomy. 


Bo wnet się spełni wielka tajemnica, 

Bo wnet się Chrystus na niebiosach zjawi 
I cały ziemski świat pobłogosławi 

Łamiąc się z ludźmi opłatkiem księżyca. 


I najbiedniejszych tych wszystkich pokrzepi, 
Którzy chleb jedzą ze łzami gorzkiemi, 
Ażeby pokój nastał na tej ziemi 
I by nareszcie było ludziom lepiej. 

© © 


sr 
W salonie zadzwonił dzwonek 
Śrebrzystą aniołów śpiewką. 


Szczęście dopisało mu jak zawsze, bo 
nietylko znalazł wygodne miejsce dla palą- 
cych, ale na dodatek los zesłał mu bardzo 
ładną sąsiadkę. — Pan Zbigniew nie był żo- 
naty, i jakoś się nicbardzo do ożenku kwa- 
pił, ale przepadał za płcią piękną i trzeba 
mu to sprawiedliwie przyznać, sam miał 
także u dam niemałe powodzenie. Rozloko- 
wał się wygodnie, zapytał czy może włożyć 
piżamę, na co uzyskał zgodę mile uśmie- 
chniętej pani, zapalił papierosa i począł 
przeglądać wieczorne pisma. 

Zanim pociąg ruszył wsiadło do prze- 
działu jeszcze dwóch panów, którzy nie 
wzbudzili zachwytu nietylko pana Zbignie- 
wa, ale także i jego sąsiadki. Najwyraźniej 
spojrzała na nich wrogo, co jakoś dziwnie 
ucieszyło Pana Zbigniewa. Obydwaj przy- 
byli usiedli naprzeciwko siebie przy 
drzwiach i rozpakowawszy zapasy poczęli 
się pożywiać. Pociąg był już za Warszawą 
w pełnym biegu, kiedy  epożyli prawie 
wszystko, co wzięli ze sobą i zapalili papie- 
rosą. 

— Może panowie otworzą drzwi na ko- 
rytarz — zwróciła się do nich sąsiadka pa- 
na Zbigniewa, — wprawdzie to przedział dla 
palących, ale jednak w tym dymie trudno 
wytrzymać.. Jeden z panów otworzył drzwi 
bez protestu, ale drugiemu widocznie się to 
nie podobało, bo wzruszył wyraźnie ramio- 
nami. Od tej chwili zapanował w przedzia- 
le jakiś niemiły, prawie wrogi nastrój. Ci- 
ezę potegawał miarowy, stukot wacomowych 


Biegną starsi i dzieci, 
By ujrzeć płonące drzewko, 


Pod drzewkiem dary dla dziatwy. 
Dla grzecznej córki lub synka, 
Najwięcej budzi radości 
Maleńka drewniana skrzynka. 


Bo zaraz poznać po kształcie, 
Że owa skrzyneczką szara, 
To jest marzony od dawna 
Śliczny radjowy aparat. 


Że gdy do prądu się przytknie 
To małe pudełko z drzewa, 

Wnet cały dom się rozgwarzy, 
Wnet cały dom się rozśpiewa. 


A słysząc owo śpiewanie, 
Muzykę i głośne śmięchy, 
Odstąpi od progów troska, 


| Ta kuma dziś każdej strzechy. 


kół. Dwaj panowie wypalili papierosy, zasło- 


niwszy Bię od światła wiszącemi nad nimi 
płaszczami, poczęli drzemać. Pan Zbigniew 
czytał gazety i popatrywał od czasu do cza- 
Su na swe vis-a-vis. Podobała mu siy coraz 
więcej. Miała w sobie nieco efronterji, o 
czem świadczył lekko zadarty nosek, o dow- 
cipnym zaś sprycie mówiły niebieskie żywe 
oczy. 

Pan Zbigniew patrzył w gazetę, ale nia- 
bardzo wiedział co czyta. Przenosił też czę- 
sto spojrzenie na swą sąsiadkę i na okno 
w którem utkwiła wzrok. Po pewnym cza- 
sie nie patrzył już w gazetę tylko w okno. 
Nie interesowały go jednak gęste iskry, 
przecinające ciemność nocy, niby rozpalone 
druty, lecz... odbicie twarzy sąsiadki. Pan 
Zbigniew widział ją w ciemnem lustrze naj- 
dokładniej, a nawet zdawało mu się, że... 
i ona obserwowała go patrząc na jego od- 
bicie w szybie... 

Nagle w otwartych drzwiach przedziału 
zabrzmiał miły głos kobiecy: 

— Może ktoś z państwa zechce posłuchać 
radja..? Mamy dziś pierwszorzędny pro- 
gram. l 

— Ja, proszę — ożywiła się sąsiadka. 

Panienka roznosząca słuchawki weszła 
do przedziału, włączyła przewodniki nad 
głową sąsiadki, zainkasowała należną zło- 


tówkę i zwróciła się do pana Zbigniewa: 
— A może i pan, można służyć? 
Pan Krztoń pochylił głowę, jakimś nie- 
zdaaydowanym ruchem, 


pów szkoły powszechnej 


ka oraz chór żeński Seminarjum Nauczy- 
cielskiego w Toruniu, pod dyrekcją L. Ki- 
tza. 

Tegoż dnia, a więc w drugie święto Bo- 
żego Narodzenia Rozgłośnia Pomorska na- 
daje w ramach programu ogólnopolskiego 
p. t. „Dzieci całej Polski śpiewają kolendy" 
występ chóru chłopców szkoły powszechnej 
nr. 5 z Torunia Mokrego. Chłopcy wykona- 
ją szereg kolend pod patutą p. J. Nowako- 
wskiego. Chór ten znany jest ałuchaczom 
radja z popisu w programie z dn. 17 listo- 
pada w audycji p. t. „Cała Polska Śpiewa", 


MIGAWKI REGJONALNE. 


W ramach programu świątecznego na- 
dana zostanie audycja muzyczno-słowna, w 
której udział biorą wszystkie rozyłośnie 
Polskiego Radja. 7 minutowy fragment tej. 
audycji wypełni Toruń migawką regjonal- 
ną, obrazującą typy prowincjonalne pomor- 
skie na obszarze od Krajny do Kaszub. Pro- 
gram obejmie muzykę i piosenki regjonal- 
ne. Radjosłuchacze całej Polski usłyszą 
„Migawki regjonalne" w czwartek, o godz. 
15.30—16.30. 

Tego samego dnia o godz. 12.03 nadany 
zostanie na falą pomorską feljeton o świąte- 


'cznych obrzędach na Pomorzu, w którym 


ks. Ludwik Prąś omówi szereg tradycyj- 
nych obrzędów pomorskich, związanych ze 
świętami Bożego Narodzenia. 


— Włączyć? — uśmiechnęła się radjowa 
panienka. | 

W tej chwili zdawało się panu Zbi:- 
gniewowi, że sąsiadka uśmiechnęła się tak- 
że. Było to jakby zachętą i zdecydowało. 

— Oczywiście, proszę — rzekł, sięgając 
do kieszeni kamizelki po pieniądze. Panien- 
ka podała słuchawki panu Zbigniewowi, wy- 
szła, spojrzawszy jeszcze na śpiących pasa- 
żerów. 

Pan Zbigniew mógł teraz dowoli patrzeć 
na swą Bąsiadkę, i aby sobie to jeszcze bar- 
dziej ułatwić wziął w rękę gazetę. Ale gdy 
jeszcze nie zaczął jej czytać odezwał sią 
głos jednego z pasażerów: 

— Może państwo zechcą łaskawie zgasić 
światło... już trzecią noc jadę, radbym się 
trochę przespać. 

Pan Zbigniew spojrzał pytająco na aą- 
siadkę: 

— Czy pani pozwoli zgasić światło? 

— Proszę bardzo, ja nie czytam, a radja 
można słuchać i pociemku. 


Pasażer mruknął pod nosem, coś na- 
kształt dziękuję i nacisnął guzik nad 
drzwiami. Przedział wypełniło miłe fioleto- 
we swiatło. 

Pan Zbigniew by właściwie wdzięczay 
zmęczonemu pasażerowi, za pomysł zgasze- 
nia światła, ale żal mu było trochę, że nie 
widzi dokładnie twarzy sąsiadki. Powoli 
jednak oswoił się z fioletowem światłem 
tak, że patrząc w jej kierunki miał wraże- 
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Nieznana Kartka 
Z dziejów kultury Torunia 


Był to średniowieczny neolatinista toruń. 
ski, wybitny pedagog, naukowiec i poeta, z 
nazwiskiem którego łączy się piękny, choć 
krótki, odcinek historji kultury toruńskiej, 
a przedewszystkiem okres rozwoju i wy- 
dźwignięcia się na wysoki poziom gimna- 
zjum toruńskiego. 


Łacińska twórczość poetycka z czasów 
średniowiecznych na Pomorzu, ściśle mó- 
wiąc — w Toruniu, jest jeszcze prawie zu- 
pełnie nieopracowana naukowo. Mało kto z 
szerszego społeczeństwa wie, jak piękne 
tradycje ma nasze gimnazjum, zwłaszcza 
jeśli chodzi o rolę jego jako warsztatu pra- 


cy kulturalno-naukowej w wiekach ubie- 
głych. Chodzi nam w tym wypadku o 
twórczość pracowników gimnazjum na polu 
poezji łacińskiej, zdaniem naszem godnej 
tego, by ją wydobyć na światło dzienne i 
wydać, by w ten sposób oddać ją do wia- 
domości i pod sąd krytyki szerszego zastę- 
pu czytelników. 


Zpośród szeregu mniej lub więcej utalen- 
towanych poetów nowołacińskich średnio- 
wiecznego Torunia dwie poetacie wydają 
się szczególnie godnymi bliższego zapozna- 
nia się i opracowania: największy z nich — 
Hulderyk Szober (2 połowa XVI wieku) oraz 
epigon neolatinistów toruńskich — Jakób 
Zabler (XVIII wiek). O poetach tych pisy- 
wano dotąd tylko fragmentarycznie lub 
przygodnie. Ostatnio za czasów polskich pi- 
sali o Szoberze dr. Z. Mocarski („Książka w 
Toruniu") i przedewszystkiem dr. St. Tyne 
(„Dzieje gimnazjum toruńskiego" Tom I). 


Zanim wypadnie nam może szczegółowiej 
i na innem miejscu omówić życie i twór- 
czość tych dwóch poetów, chcielibyśmy na 
tem miejscu przedstawić krótki zarys życia 
i twórczości H. Szobera i to z tej okazji, że 
jutro, w pierwsze święto Bożego Narodzenia 
minie 356 lat od dnia przybycia Szobera na 
stałe do Torunia, w którym też po trzyna- 
stoletniej ofiarnej i owocnej pracy miał ży- 
cia dokończyć, 


Szober bowiem nie jest toruńczykiem z 
pochodzenia, lecz z działalności naukowej i 
pedagogicznej, która całkowicie z Toruniem 
jest związana. Pochodził z Lubania śląskie. 
go (na pograniczu Łużyc). Po wstępnych 


nie... że i ona patrzy wprost na niego. Po- 
czął rozmyślać nad tem, jak TOZpoczĄć roz- 
mowę, ale przeszkadzały mu słuchawki. W 
pewnej chwili zdawało mu się, że sąsiadka 
zamknęła oczy. Patrzył więc przez pewien 
czas, a potem zrobił to samo. Po pewnej 
chwili, w snıchawkach rozległa sią muzyka 
dyskretna i sentymentalna. Począł marzyć: 

— Miła jest ta kobieta... ma wdzięk i 
bardzo piękne oczy... Gdybym się ożenił to 
tylko z taką... wysmukła, zgrabna, śmiała... 
Qtworzył raz jeszcze oczy, i zdawało mu eią, 
że sąsiadka uśmiecha się na prawdę jakby 
przez sen. Zasnęło biedactwo — rozczulił się 
pan Zbigniew — marzył dalej — ma coś 
dziecinnego w twarzy... ujrzał się oczyma 
wyobraźni w pięknym samochodzie, pędzą- 
cym równo i lekko w towarzystwie „sąsiad- 
ki"... siedziała przecież blisko, blisko niego, 


, oparta o jego ramię... czuł ciężar, skłonionej | 


ku sobie głowy... będzicsz moją żoną sąsia- 
deczko, szeptał jej w ucho. — Uczuł teraz 
na sercu jej rękę i usłyszał cudne słowa: 

— Tak będę twoją... jakże mocno bije ci 
serce... czy ono tak mocno dla mnie... 

— Tak... dla ciebie. 

Nagle zabrzmiał mu w uszach szum, pisk 
1 jakby ryk syreny samochodu. Uczuł 
skurcz w sercu. Katastrofal Zderzenie!? 

Otworzył oczy i nie mógł pojąć gdzie jest 
1 jak to wszystko jest możliwe: sąsiadka sie- 
działa naprzeciwko niego na swojem miej- 
scu, a on ciągle czuł na swem ramieniu 


z 


ciężar jej głowy i dotknięcie jej ręki na | 


kieszeni. 


jak ten złodziej wkładał panu do kieszeni 
rękę. 


to nawet bardzo miłe uczucie... nawet cie- 
Szyłem się z tego. 


go...? 


wkładam rękę do kieszeni?! 
rękę pani... 
uszu, ale nie spuściła powiek... 


miał szczęście, 


naukach w rodzinnem mieście kształci się 
we Wrocławiu, gdzie takżę rozpoczyna swą 
twórczość poetycką. Głównie rozwija się 
ona jednak dopiero w czasie studjów na 
uniwersytecie w Lipsku, gdzie Szober u do- 
brych fachowców studjuje filologję klasycz- 
na, historję i poetykę. Pracę utrudniały mu 
tu ciężkie warunki materjalne. Rychło 
jednak znalazł liczne grono opiekunów i 
przyjaciół, zpośród których najwięcej za- 
wdzięczał mag. Bartlom. Waltherowi, profe- 
sorowi etyki i polityki, który zresztą sam 
był utalentowanym mówcą i poetą. Dzięki 
niemu zapewne zapoznał aią też Szober z 
nowym systemem organizacji szkolnictwa, 
wprowadzonym przez wielkiego reformato- 
ra, Jakóba Sturma, burmistrza w Strass- 
burgu, oraz brata jego, Jana Sturma. Ta 
reforma szkolna Sturmów stała się potem 
wzorem dla wielu szkół całej Europy. Ucz- 


niem Jana Sturma był właśnie Walther. Te 
nauki i reformy Szober wykorzystał przy 
swej pracy w gimnazjum w Toruniu. Ser- 
deczna przyjaźń łączyła też Szobera m. i z 
Reinhardtem oraz z M. Liszką z Ołomuńca, 
z którymi dzielił ciężkie czasy studenckie. 
Ta przyjaźń z Liszką również i później — 
w czasie pobytu Szobera w Toruniu — nie 
ustała. 


Już w Lipsku Szober zdobył niemałą sła- 
wę poetycką, która dotarła nawet na dwór 
elektora saskiego. Droga do sławy zdawała 
się dla Szobera być otwartą. Wówczas jed- 


nak wielki burmistrz toruński Henryk Stro- | 
band — zapewne za radą pastora toruńskie- | 


go z Lubania, M. Trisnera, który dobrze 
znał Szobera — powołuje Szobera do Toru- 
nia, dokąd tenże przybywa w samo pierw- 
sze Święto Bożego Narodzenia 1585 r. Powo- 
łano go na stanowisko konrektora gimna- 
zjum toruńskiego (rektorem wówczas był 


Friese) dla pracy nad wydźwignięciem zre- 
formowanej właśnie szkoły. Entuzjazm i 
energja tego chorowitego przez całe życie 
pracownika oddały wielkie usługi gimna- 
zjum toruńskiemu, którego duszą rychło 
stał się Szober, gdyż rektor Fricse był czło- 
wiekiem chwiejnym i dość słabym. Szober 
wykłada tu filologję klasyczną i dźwignął 
przez Strobanda na wzór Sturmowski zre- 
formowane gimnazjum, które w r. 1594 pod- 


niesione zostało do godności gimnazjum 
akademickiego. W niem to pracuje Szober 
intensywnie, stawszy się prawą ręką Stro- 
banda, aż nagle dn. 2 października 1598 gi- 
nie w czasie epidemji w sile wieku i wśród 
wytężonej pracy. Gimnazjum traci wielkie- 
go organizatora, który odszedł, nie ukoń- 
czywszy jeszcze swego dzieła. 


Nas obchodzi jednak tutaj głównie twór- 
czość poetycka Szobera. Koncentruje się ona 
głównie około następujących utworów (w 
kolejności wg. lat wydania): Elegja na 
śmierć ojca Henryka Strobanda — Elegia 
de telicelmigratione ex hac vita D. Joannis 
StrobandL.. — 1586 w Toruniu; 2) Symbotum 
V. CI. Dn. Jacobi Monavii.. w Toruniu 1586; 
3) Threni et epicedia Dn. Joannt Sturmio 
communi litterarum parenti... r. 1589 r.; 4) 
Epithalamium in honorem Nuptiarum R. et 
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w Garmisch-PartenkKirchen 4/11.-18/1I. 36 r. 
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ZAPISY: 
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ADĘ ZIMOWĄ 


Cena zł 300.— 
OLIMPIJSKIEGO 


WARSZAWA, ULICA MAZOWIECKA nr. 9. 


Tegoroczna parcelacja 


Utworzono blisko 100 nowych osad — Powodzianie 
z Malopolski i reemigranci z Francji osadnikami 


Tego roku na terenie powiatu świeckiego 
przeprowadził Urząd Ziemski parcelację w 
czterech majątkach w tem na trzech będą- 
cych własnością posiedzicieli Niemców i na 
jednej domenie państwowej. I tak utworzo- 
no nowych osad: w Gawrańcu 50, w Jastrzę- 
biu 30, w Milewie 3iz domeny Taszewo 11; 
z domeny Taszewo przydzielono część roli 
do położonych w sąsiedztwie małych posia- 
dłości rolnych i temsamem podniesiono sze- 
reg małorolnych gospodarstw do Średnich 
posiadłości włościańskich. 


Powstają więc dwie nowe wsie w powie- 


sercu. Przycisnął mocno tę dłoń i uczuł, że 
mu się wyrywa. Spojrzał i ujrzał, wielką, 
kosmatą, męską łapę, a w niej swój wła- 
sny... skórzany portfel! | 

Kiedy na najbliższej stacji oddał złodzie- 
ja w ręce policji i wrócił do swego przedzia- 
łu, zastał „sąsiadkę" samą. 

— Bardzo pani dziękuję, że pani namówi- 
ła, żebym wziął słuchawki radjowe... 

— Ależ ja pana nie namawiałamti.. 

— Ale w chwili, kiedy je pani brała, 
uśmiechnęła się pani tak zachęcająco, że i 
ja eię zdecydowałem. A gdyby nie zaburze- 
nia atmosferyczne, jakie mnie nagle obu- 
dziły, byłbym pewnie spał dalej smacznie, 
a mój portfel byłby powędrował do obcej 


— Dziwi mnie tylko to, że pan nie czuł, 
— Czułem, przez sen, ale czułem. I było 


— Nie rozumiem. Cieszył się pan z te- 


— Tak.. myślałem, że to ręka pani... 
— Moja!? Więc pan myślał, że ja panu 


— Nie... tylko śniłem; że czuję na sercu 
„Sąsiadka 


zarumieniła się powyżej 


Tak, pan Zbigniew, Adolf Krztoń zawsze 


cie, Gawronieo i Jastrzębie, Na wszystkich 
osadach buduje się domy mieszkalne oraz 
budynki gospodarcze, budynki stawia się o- 
becnie z drzewa; surowiec częściowo 8pro- 
wadzono z kresów, częściowo używa się tu- 
tejszego materjału drzewnego. Dachy do- 
mów mieszkalnych kryje się dachówka lub 
eternitem, dachy budynków gospodarczych 
gontem. Wszelkie budynki na osadach są 
już częściowo kompletnie wystawione a 
częściowo na wykończeniu, i oczywiście za- 
mieszkane przez nowych osadników. Inni 
mieszkają jeszcze w domach po ludności fol- 
warcznej i to do chwili wystawienia zabu- 
dowań na swej osadzie. 


W miarę posiadanych kredytów zakłada 
się odrazu na osadach studnie oraz sady o- 
wocowe. 

Nowi osadnicy rekrutują się z małorol- 
nych i młodych rolników z powiatu świe- 
ckiego i tucholskiego; jeżeli chodzi o Gawro- 
niec to przydzielono tutaj 15 osad dla powo- 
dzian z Małopolski, ludności rolniczej z po- 
wiatu żywieckiego którym powódź zniosła 
kompletnie ziemię uprawną, pozostawiając 
jedynie skaliste podłoże. Ponadto mamy w 
Gawrońcu kilka rodzin reemigrantów z Fran 
cji. W Taszewie zaś przydzielono kilka osad 
robotniczych pracownikom kolejowym z Las- 
kowio i Jeżewa, 
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D. viri Dn. Georgii Schoenfeldi — Pieśń we- 
selna dla pastora Jerzego Schoenfelda 1581; 
5) wydany w Lipsku utwór: Olbiopolis sive 
Civitas Beata, 1592 r.; 6) Tren na śmierć żo- 
ny Pezeliusa z Gdańska: Naeniae de felici 
ofitu Catharinae coniugis.. Dn. Tobiae Pe- 
lii civis Gedanensis, 1593; 7) Wydane w 
Lipsku: Mis cellanea poetica ad Georg. 
Amandum 1593 r.; 8) De causis ac remediis 
dissensionum et turbarum in Religione Scri- 
pta duo, 1596 r. w Toruniu; w tych dwóch 
traktatach mówi autor o powodach i niebez- 
pieczeństwach zamieszek religijnych w Pol- 
sce, o polemikach wyznaniowych, nawołuje 
do zgody w obozie protestanckim. Czy jed- 
nak Szober jest autorem tego dzieła, nie 
jest zupełnie pewnem; 9) Ciekawa i war- 
tościowa mowa pochwalna (prozą i wier- 
szem napisana): oratio de veta Dn. Jacobi 
Hübneri, assesoris Indicii Torunensis; 10. 
Również ciekawa: Paraenesis ad amplissi- 
mum Senatum, De Schola Thoruniensi et 
Calumniis in eam et de ea... w której daje 
odpowiedź na wszystkie zarzuty i kalumnie, 
rzucane przez przeciwników na pomyślnie 
"rozwijające się gimnazjum — Toruń 1596 r.; 
11) Wydane później: M. Hulderici Schobera 
Paralipomena: Insignia — Symbola — va- 
ria, ad Magnif. Dn. Constantinum Gisium 
Burggrabium et Cons. Dantiscanum. 


Największem jednak a zarazem najwa- 
żniejszem dziełem Szobera to wydane w r. 
159% Poematum Hulderici Schoberi libri III. 
Zbiór ten zawiera wiersze na cześć miasta 
Torunia i jego senatu, na cześć różnych 
obywateli toruńskich; znajdują się tam 
wiersze na cześć Szobera, napisane przez 
jego przyjaciół, gdy on Lipsk opuścił, od- 
powiedzi Szobera na nie; — dalej: Liber Sa- 
crorum (psalmy, hymny, modlitwy itd.) 
wreszcie liber Genathliacorum (wiersze na 
urodziny dzieci różnych przyjaciół Szobera 
w Toruniu) itd. 

W dziele Orationes decem.. in gymn. 
Thorunensi 1594 są nast. mowy Szobera: a) 
De bibliothecis — b) De causir atque operie 
novae curiae — c) De studio politicegi... 


Na ślub Szobera napisali mu przyjaciele 
„Vota nuptialia M. Hulderica Szobero et 
Eval Pyrnesial Scripta ab amicis et disci- 
pulis — Thorunii, 1592. — Na przedwczesną, 
zaś śmierć Szobera ogłosił profesor i kon- 
rektor Maciej Nizelius mowę: Oratio de vi- 
ta Schoberi 1598. 


Utwory  Szobera, których omówienia 
szczegółowego siłą rzeczy na tem miejscu 
zaniechać musimy, zawierają dużo ładnych 
myśli i zwrotów. Pisane są wierszem płyn- 
nym (przeważnie dystychem  elegjackim). 
Zawierają one niejedne wcale ciekawe przy- 
czynki do historji kultury naszego grodu i 
warte są tego, by je wszystkie zebrać i wy- 
dać. 

Przy badaniu stosunków Szobera ze Ślą- 
Skiem, o których pokrótce wspomnieliśmy, 
wysuwa się zagadnienie nierówne szersze a 
bardzo ciekawe i doniosłe: Stosunki kultu- 
ralne między Toruniem a Śląskiem w Śre- 
dniowieczu. Zagadnienia te wymagają oczy- 
wiście dłuższych etudjów specjalnych, ale 
przysporzyć mogą dużo materjału do dzie- 
jów kultury dawnego Torunia. 

Na tym odcinku Szober nie jest postacią 
odosobnioną. 

Mgr. LEON WITKOWSKI. 
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Jan Mazurkiewicz 


dusza 


Przeżycia z wojny światowej 


NIEMIECKIEJ 


Część i. 


ROZDZIAŁ XVII. 
NA POBOJOWISKU. 


Jest wieczór i powoli idziemy na pozycje. Porucz- 
nik Steller prowadzi kompanję. Kapitan Schwender 
nie pokazuje się. Jeszcze jest widno. Zatrzymujemy 
się u podnóża jakiegoś wzgórza. 

— Gdzie jest nasz krawiec? — pyta Silber. 

—— Od czasu, jak koło Toboli zniknął, nikt go wię- 
cej nie widział — odpowiadam. 
~” Skutkiem zmniejszenia się kompanji, dostaliśmy 
się z Fer-Glanem, Silberbergiem i Rehrsem między 
zupełnie nowych ludzi. 

. — Dziś będzie ciepło — mówi Wiedemann. — A 
niema widoków, że ten szlamaz! się skończy. — Kom- 
panja zmalała prawie do połowy, a jeszcze nas nie 


„wycofują! Żeby raz wreszcie nastał pokój! 


— Pokój mają ci, przy zielonym stoliku, a my 


` będziemy go mieli może dzisiejszej nocy na zielonej 
trawie, lub na białym piasku — dorzuca Mester. 


— Przygotowywać się! — pada przygłuszona ko- 
menda. | 

Milcząc, każdy staje w szeregu i poprawia swój 
rynsztunek bojowy. Kiedy niekiedy rzuca ktoś jakiś, 
zwykle mało dowcipny żart. Nikt się nie śmieje, nikt 
nie odpowiada. Jak skazańcy na szafot suniemv ku 
okopom. Nasza artylerja ostrzeliwuje Rosjan, znaj- 
dujących się w tym punkcie, który dziś w nocy mamy 
zająć. Idziemy przez teren zasłany trupami tych, 
którzy atakowali ostatniej nocy. Jeden leży zwrócony 
twarzą ku ziemi, tak jakby ją obejmował rękami, 
drugi leży na wznak i obu rękami chwyta się za 
pierś, trzeci i czwarty, leżą jakby ułożeni do snu. 
Dwóch innych zabitych znajdujemy w leju przytulo- 
nych do siebie, jakby w bratnim uścisku. Mijamy ich 


milczące. Taki może będzie nasz los... 


| „Bez szelestu wsuwamy się do rowu... Przedemną 
leży jakiś poległy. To Rosjanin. Leży na brzegu rowu. 
Spycham go z kupy ziemi. Z dołu wyrywa się jęk, — 
myślę, że ranni. Przeskakuję bortę, szukam po omac- 
ku... Okazuje się, że trupa zwaliłem na rannego. 
Oswobadzam go. 


Wznosząca się rakieta odsłania nam pobojowi- 


sko, zasłane trupami i rannymi Rosjanami, leżącymi 


na białym całunie wvschniętego piasku i jakby odpo- 
czywającymi po trudach gorącego dnia. Rosjanie za- 
chowują się spokojnie i nie zdradzają ochoty do wo- 
jowania. Grube, ciemne chmury potęgują jeszcze 
ciemności bezksiężycowej nocy. Nad naszemi głowa- 
mi przelatują na tamtą stronę granaty i szrapnele. 
Teren znowu oświetlony. Teraz wyraźnie widzimy 
Rosjan, oddalonych od nas nie więcej jak o około 
pięćdziesiąt metrów. Wychylają się z rowu i powie- 
wają białemi chusteczkami, na znak, że niby mają 
zamiar poddać się. Kiwanie powtarza się każdorazo- 


„wo, kiedy teren jest oświetlony. My staramy się dać 


im do żrozumienia, że mają przyjść do nas. Jednak, 


„albo nas nie rozumieją, albo obawiają się przyjść. 


'— Janie, czy nie warto bvłoby pójść i przyprowa- 


„ dzić ich? — pyta mnie Wild. 


'— Czemu nie! Ktoby poszedł? 
— Ja, tv i Kreis. 


— Zgoda! 
Uzyskujemy zgodę porucznika Stellera i feldfebla 
Boscha i... idziemy. zen 


: 


Z wytrzeszczonemi w ciemność oczyma, wysuwa- 


my się z rowu i suniemy ku rosyjskim okopom. Z za- 
 partym oddechem mierzymy w myśli odległość. Już, 


` bagnet. | 
el — Panie — mówi owa ciemna postać przede mną | 


już muszą być... 


„, Instynktownie odczuwamy, że są tuż, tuż... Ktoś 
wyskakuje z rowu i staje przede mną... Nastawiam 


“= — czystym językiem polskim. — My chcemy się pod- 
dać, ale obawiamy się niemieckich żołnierzy. 


— Nie obawiajcie się niczego; nic wam się nie 


` stanie — odpowiadam. — Niemcy sprowadzili wielką 
ilość artylerji i wszystkich was wyguhią, jeśli się nie 
poddacie — tłumaczę gorączkowo. 


Rosjanie wychodzą z rowu. Przyczajam się. Ra- 
«ieta oświetla teren, wszystko pada na ziemię. Klęczę 
i obserwuję. Na prawo, skąd wyszli Rosjanie, las kolb, 
ku górze sterczących; ukośnie, na lewo, przed na- 


szemi okopami, gromada Rosjan bez broni, leżących | 


pomiędzy poległymi, a czekającvch na opadnięcie ra- 


_kiety. Światło opada. Nieprzenikniona ciemność pa- | 


" raliżuje na chwilę oczy... Ktoś mnie chwyta za ramię. | ; 


Prawie równocześnie słyszę głos rodaka z armfi ro- 
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syjskiej. 


i ta.n są bracia. którzy chcą się poddać... 


— Ale panie! Tam opodal jest jeszcze jeden rów. j | 


W ARMII 


— Powiedz im, by tu przyszli — mówię zdener- 
wowany... 

— Ale jeśli nie będę mógł im powiedzieć, że nie- 
miecki żołnierz jest obecny — nie przyjdą... 

— Dobrze! Jednak Boże Broń, byś miał chować 
zdradę w duszy. Wówczas twoja śmierć... 

Oglądam się za Wiłdem i Kreisem, jednak tych 
już niema. Z gotową bronia sunę za moim rozmówcą. 
Przemierzywszy jakichś 30 metrów, stajemy nad ro- 
wem. Przemawiam do obecnych w nim ludzi... Po 
chwili Rosjani wychodzą z rowu. Jakiś olbrzymi Ro- 
sjanin przystępuje do mnie i bierze moją rękę, która 
ginie w jego, jak w łopacie. Wtem granat jeden i dru- 
gi pada tuż, tuż za nami. Rozległ się krzyk jakiegoś 
rannego. — Piasek i kamyki wala na nas. Umyvkamy 
ku naszym rowom. | 

Jeńców odprowadzono w kierunku wzgórza 151. 
Ja pozostaję na miejscu; czuję się wyczerpany kom- 
pletnie. 

Bowiem w tym „punkcie oporu" spodziewaliśmy 
się załogi, złożonej nie więcej jak z 25 do 30 ludzi. 
Okazało się jednak, że było conajmniej sześć razy 
tyle. Ów rodak, który do mnie pierwszy przystąpił. 
pozostał przy mnie, chcac pomóc swemu rannemu 
koledze. 

- Po chwili odpoczynku zabieramy rannego i: od- 
nosimy go do wzgórza 151. Tutaj dowiadujemy się. 
że liczba jeńców, któraąśmy przyprowadzili, wynosi 
221 szeregowych i trzech oficerów. 


W ziemiance — a raczej w jamie, do której wesz- ' 


liśmy, opowiada mi ów żołnierz rosvjski, że jest Po- 
lakiem i mieszka w Rydze. Przy świetle świeczki po- 
kazuje mi fotografję swych dwóch sióstr, które utrzy- 
muje, nie mają bowiem już rodziców. 

Powracam do okopów. Jest cisza, jakby przyro- 
da i ludzie zrozumieli, że resztę nocy należy poświę- 
cić wytchnieniu. Siładam, i odpoczywam. 

Na prawo ode mnie stoi Ter-Glane; na lewo kil- 
kadziesiąt metrów niema nikogo. Od czasu do czasu 
słyszę gdzieś jęk, jak gdvby z pod ziemi... 

„Przecież to obok! Kieruję się ku temu miejscu 
— wytężam słuch — to tuż, tuż... idę trochę dalej — 
słyszę wyraźnie — jeszcze krok i w oczach zamaja- 
czyła mi postać siedząca, oparta o ścianę rowu. Po- 


chylam się i słyszę: „Daj wody". Powtarza tę prośbę 


kilka razv głosem tak osłabionym, a jednak krzyczą- 
cym — jakgdyby chciał poruszyć niebo i ziemię... 

Uspokajam go.i mówię, że zaraz przyniosę wody. 

— Nie „zabudź* — błaga pół po polsku, pół po 
rosyjsku. 

Z pobliskiego bagna przynoszę wody i daję ran- 
nemu, który chwyta za manierkę i wychyla ją do 
dna. Chcę rannego wvprowadzić — nie chce, mówi, 
że jest mu teraz dobrze i „choczu zdzieś umierać". 
Usiłuję go unieść, jednak iest zbyt ciężki, bym mógł 
go sam wynieść. Przynoszę wodę i szukam -innych 
rannvch... Spotvkam jednego, który obejmuje swego 


poległego kolegę i czule do niego przemawia, prosi. 


czy błaga? Chcę go odprowadzić do opatrunku. Nie 
chce— chce iść „do mamienki*. Obraca się na nogach, 
jakby wcale nie by? ranny — prosi o wodę. Daję mu 
— pozostawioną resztę i daję pić drugiemu rannemu 
opodal w drugim leju. Już dnieje. Idę dalej. 

Wokoło pełno trupów i rannych w ostatniej przed- 
śmiertnej agonii. Ludzie ci konają, konają cierpliwie 
i cisi jak, baranki. 
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Spotykam młodzieńca, z twarzą dziecięcą na pół 
uśmiechniętą, a jednak jakby rozpłakaną — prosi o 
wodę!.. Niestety już nie mam. 

— O dorogaja mać! — Prosi Boha, by angel przy- 
niósł mi wody — wzdycha... 

Biegnę po wodę. Jest już dzień; prócz poległych 
i rannych na pobojowisku, nie widać nikogo — nie 
słychać ani strzału. 

Powracam z wodą, odszukuję mego chłopca. Po- 
daną mu wodę pije chciwie. Twarz mu się rozjaśnia. 
Ściskając mi rękę, szepce słowo podzięki. Biorę go na 
ramię i wyYnoszę. 

Powracam do tego, który chciał iść do „mamienki". 
Dopiero teraz spostrzegam, że ma oczy zaciemnione. 
Wciąż, chociaż jest biały dzień, woła „mamienkt", bv 
wyprowadziła go z tej ciemności. Chwilami targa 
znowu swego poległego kolegę. Przystępuję t chcę go 
odprowadzić. On chce iść tylko do „mamienki". Gło- 
wę zadziera ku górze i zakrwawionemi oczyma usi- 
łuje przedrzeć otaczające go ciemności. Kłamię mu 
teraz, że prowadzę go do „mamienki". Uradowany 
chce iść, ale i „towarzysz jego ma przyjść". Tłumaczę 
mu, że towarzysz nie żyje, nie wierzy. Mówię, że naj- 
pierw jego wyprowadzę, a później jego przyjaciela. 
Znowu upiera się... Nie! najpierw wynieść mam jego 
towarzysza. Udaję teraz, że wynoszę jego przyja- 
ciela, którego biorę za nogi i odciągam kawałek z nie. 
głębokiego rowu. 

Siadam teraz i przyglądam się ociemniałemu 
który sobie wciąż coś opowiada. 

Czyj to może być synek, który wzywa swej „ma- 
mieńki* i do: niej chce tylko iść? Gdy go chcę niby 
do niej poprowadzić, myśli najpierw o swoim, zdaje 
się, najlepszym przyjacielu i nie chce wierzyć, że jest 
on zabity... Obraca się na wszystkie strony i wypat- 
ruje rozwidnienia się, chociaż już dzień jasny. A me- 
ze wie, że już nigdy nie ujrzy światła słonecznego? 
Może to wszystko wie i światu chce pokazać i powie- 
dzieć: „Patrzcie, coście.mi zrobili, patrzcie, coście m! 
wzięli! za co? Nie nauczyliście mnie nawet -poznać 
i pokochać tej pięknej przyrody, nie  nauczyliście 
mnie patrzeć w ten wspaniały wszechświat, w te mil. 
jony gwiazd, i tam szukać Boga miłości, Boga dobro. 
ci, który stworzył czlowieka“, 

Po nużącej nocy, z nastaniem dnia, ułożyłem się 
do snu, z którego obudziłem się o godzinie trzeciej 
popołudniu. Obie strony nieprzyjacielskie zachowu- 
ją się spokojnie. 

— Myślałem, że wcale się już nie obudzisz — 
przywitał mnie Jub. 

Wstaję i rozglądam się. Ten sam obraz — ran- 
ni jeszcze niepozbierani. 

— Czy nikt się tymi rannymi nie zajął? — py- 
tam. / 

— Nie! Sanitarjuszy nie widać... Ale za to wy- 
niesiono sześć karabinów maszynowych i dużo ręcz- 
nych karabinów z pozycyj, z których przyprowadzi- 
liśmy jeńców. Znaleziono też moc cukru i mięsa. 

„Tak! Dba się o zdobycie tej marnej zdobyczy, tej 
odrobiny żywności. Ale zapomina się o rannych... 
Bo też nikt zgóry tego nie nakazuje. Zresztą to WTÓG-.. 
Nie istnieje pod tym względem żadna umowa mię- 


l dzy narodami, by rannych, o ile możności, ratować. 
i Dlaczego? 


Lepiej o tem nie mówić. Ci ranni poumierają i 
będą i tak milczeli. 

Gdyby tak któryś z królów lub cesarzy tutaj le- 
żał! O,toco.innego! Przypomniałoby się odrazu ca- 
lemu światu, że to jednak boli tak leżeć rannym i.cier- 
pieć, znosić w nocy chłód, pragnienie, lub trząść się 
rany 


mogłyby się zapalić z brudu i robactwa, że władca 


|z łaski Bożej, czy inny pomazaniec, mógłby umrzeć 


w boleściach... A światby go stracił — i możeby 
przestał wogóle istnieć. 

I nawoływałoby się te masy na modlitwę, byle 
tylko dla króla i cesarza uprosić łaskę, by od ran nie 
umarł... A gazety całe szpalty pisałyby o bohater- 
skiem cierpieniu miłościwie panującego... Wszystkie 
szarże byłyby poruszone, z pewnością na chwilę 
wstrzymanoby działania operacyjne, byle tylko tego 


s | króla i cesarza ratować... 


Tak postąpiłby świat, gdyby tu leżał któryś z tych 
panujących... Ale tych tutaj niema. Jest tylko ta 
biedna masa, ta bezwolna, ciemna masa, na którą nie 
warto zwracać uwagi. 

Ponieważ nie dostaliśmy ciepłego jedzenia, ani 
żadnego napoju, postanawiamy z Ter-Glanem, że na 
parzymy sobie rosyjskiej herbaty. 

— Ale jak tu rozpalić ogień? — spostrzegą dym — 
mówi Jub, 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Każdy wie, że w odległości 50 mniejwię- 
cej kilometrów od Grodu Kopernika leży 


, stare, 700 lat przeszło liczące Chełmno. Wie 


prawie każdy, że miasto to wznoszące się 


| na 9-ciu wzgórkach, owiane jest nimbem ja- 


'kiejś dziwnej tajemnicy, 


jest miastem le- 
gend, cudownem miejscem Matki Boskiej, 
dawną stolicą Biskupów Chełmińskich. 
Nie każdy jednak wgłębił się w bogac- 
two Chełmna, jakie minione stulecia pozo- 
stawiły naszemu wiekowi na wieczną rze- 


„czy pamiątkę. 


To też szczere. wyrazy podziękowania 
złożyć należy Kołu Miejskiej Bibljoteki Pu- 
blicznej w Chełmnie, które podjęło się tru- 
du urządzenia wystawy ksiąg i rękopisów, 
stanowiących bogactwo duchowe Chełmna 
już choćby dlatego, . że ich posiadanie w 


. wzmacnia w nas obecnie łańcuch spajający 
. przeszłość z dobą obecną w świetle faktów 
- historji. 


W oszklonej szkatułce spogląda dumnie 
zażółkły wiekami pergamin, stanowiący 


' Prawo Chełmińskie, z roku 1233, odnowiony 


w roku 1251. | 
Bulla Papieża Urbana VI. z roku 1387 (w 

wydaniu chełmińskiem) w sprawie utworze- 

nia akademji chełmińskiej (sławna Acade- 


"mia Culmensis) to drugi z rzędu dokument 


historji. 
A dalej przywilej nadany w roku 1452 


' miastu przez Wielkiego Mistrza Krzyłac- 


kiego, przywilej ołtarza biskupa Arnolda z 
1412 roku. To rękopisy, które wieki przeży- 
ły, a jednak tak nam bliskie, bo z historją 
grodu naszego związane. 

Niepoślednie miejsce w dziale rękopisów 
zajmuje dekret króla Zygmunta Augusta, 
który dnia 18 grudnia 1556 roku potwierdza, 
że tylko osoby szlacheckiego pochodzenia i 
obywatele Chełmna, ponoszący ciężary, ko- 
rzystać mogą z gruntów miejskich. W ślad 
za nim kroczy dekret tegoż króla z roku 
1572, potwierdzający Chełmnu posiadanie 
wsi Szynych, Kolno, Nowawieś, Łunawy i 
prawo rybołówstwa na Wiśle. — Troskę te- 
go króla o chełmiński gród zamykają zacho 
wane do dnia dzisiejszego 21 dekrety z roku 
1528 o wprowadzeniu 3-ciego jarmarku. 


Nie możemy milczeniem pominąć wła- 
snoręcznego podpisu króla Jana Sobieskie- 
go, który dekretem z roku 1693 potwierdza 
Chełmnu utracone wojną szwedzką prawa. 

A dekrety królów Augusta II. i III.-go z 
własnoręcznemi ich podpisami, czy też nie 
stanowią dla naa dziś drogich, cennych i 
miłych pamiątek? 


Przejdźmy do działu ksiąg. Perłą ich bę- 
dzie niezawodnie Biblja Radziwiłłowska zł 
roku 1563 i jedyny egzemplarz do dziś za- 
chowany w Polsce książki ks. Jana Korynt- 
kowskiego p. t. „Prałaci i Kanonicy metro- 
polji gnieźnieńskiej od r. 1000 aż do dni na- 
szych". 

Zwróćmy uwagę na 9 tomów dzieł św. 
Tomasza z Akwinu, wydanych w roku 1612. 


A przejdźmy gmatwaninę matematyki z 
wieku XVII, zobaczmy zbiór recept czy roz- 
prawy astronomiczne z wieku XVI, dzieła z 
ruchomemi wskazówkami (wewnątrz książ- 


Z PRASY KOBIECEJ 


Świąteczny numer PaniDomi 


„Święta u siebie“ — oto hasło, z Jakiem wystę 
puje redakcją PANI DOMU w 15 mę dwutv 
godnika. Art. wstępny I. Mandukowej zwalcza sza 
rzący się obecnie pęd do wyjazdów na święta I po 
daje rady, jak rozplanować zajęcia Świąteczne, ab 
wszystkim w domu — nie wyłączając pani dom 
— umożliwić wypoczynek i rozrywkę. 

Bardzo aktualne, ważne i wszystkich obchodzą - 
ca zagadnienie: jak rozwiązać kwestję budżctów 
rodzinnych wobec zniżki uposażeń rozpatruje rə 
ferat (podany w  streszczeniu) przewodniczące 
Związkn Pan Domu, poruszający wszelkie spraw 
A i domowych i możliwości ich zmniejsz 
„ W związku ze: świętami bogaty jest dział ku- 
linarny pisma. Art. „Co wiemy o miodzie" anali 
zuje wartości odżywcze miodu, „Piernik — tradyv- 
cyjne ciasto świąteczne" podaje wypróbowane prze- 
pisy na piernik, „Kryzys a tradycja“ zastanawia 
zlo nad umożliwieniem urządzenia świąt mimo cięż- 
kich warunków materjalnych i daja przepisy na po- 
trawy wigilijne — ryby i ciasta świąteczne. 


Parę dni świąt pozwoli pani domu zastanowić 
sią nad dobrem wykorzystaniem chwil odpoczynk 
1 nad pracą w celu stałego wzbogacania umysłu. 
Ciekawe rozwiązanie tych kwestyj przynosi ar 
„Pani domu jąko czytelniczka pism“, omawiający, 
Jakie pisma i jak czytać winna i art. „Czy paní 
umie pływać” — doradzający uprawianie sport 
pływackiego w zimie, sportu tak odpowiedniego dl 
kobiet 1 będącego rzetelnym wypoczynkiem po 


pięknie ilustrowa 
nego. 

«PANI DOMU jest do nabycia w większych księ- 
garniach, w kioskach gazetowych i w Administra- 
cji pisma — Warszawa, Nowy Świat 9. 
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— MML MM Iii 


Chełmno w świetle minionych st 


Na marginesie wystawy ksiąg i rękopisów 


ki) do „obliczeń, zastanówmy się wreszcie 
nad trwałością oprawy tych książek, nad 
komfortem (jak na czasy ówczesne) a jakże 
starannem ich wykonaniem, a otrzymamy 
pełny obraz, pokrzepiający sduszę naszą 
spadkiem wiedzy i władzy wieków minio- 
nych. 

Wreszcie dział III. wystawy, poświęcony 
pracy Marszałka Piłsudskiego. Widnieje 
tam list Marszałka do „Kordjana* (pseudo- 
nim* obecnego Komendanta Korpusu Kade- 
tów nr. 2 w Chełmnie p. ppłk. Kunca w Le- 
gjonach). 


Jest i książka „Rok 1920" ze specjalną 
dedykacją Marszałka dla 66 pułku piecho- 
ty Jego imienia w Chełmnie. Są tam „Pierw 
sze boje“, „Pisma, Mowy i Rozkazy“, jest fo- 
tografja Marszałka z własnoręczną jęgo de- 


dykacją dla tegoż „Kordjana". 

Jednem słowem, zorganizowana w Cheł- 
mnie Wystawa Ksiąg i Rękopisów, która za 
kilka dni zamknie swe podwoje, to obraz 
bogaciwa nietylko Chełmna dzisiejszego, a- 
le bogactwa ducha polskiego mieszkańców 
Chełmna dawniej i ducha Największego Sy- 
na Polski wieku obecnego Marszałka Pił- 
sudskiego — dziś. 


Chełmno dumne być powinno, że pełni 
straż nad tak wspaniałemi, tak drogiemi pa 
miątkami. I jest dumne. A jednocześnie za- 
prasza wszystkich, których interesują do- 
kumenty z czasów już minionych, do swych 
murów na Wystawę, mieszczącą się w Ra- 
tuszu też nie młodym, pełnym uroku i ja- 
kiejś tajemniczej legendy, jak zresztą całe 
Chełmno. 
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Młodociani „rzeźbiarze“ przy pracy 
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Semida i życie 


Szczęście w miłości... 


(tg) P. Zygmunt Sroka nie pozbył się 
zwyczajów swej siostry sroki skrzydlatej; 
podobnie jak ona, skakał po trapezie, po 
gałęziach, fruwał w powietrzu z drąga na 
drąg i nosił różne ciężary na swym... — 
przepraszam — nosie. 

Były dni, że wykonywał różne łamańce, 
krew w żyłach mrożące „salto mortale" — 
jednem słwem — był to człowiek niesłycha- 
nie odważny, bez nerwów i kości. , 

Wystarczy dodać, że pan Sroka uprawiał 
zawodowo akrobacje cyrkowe. 

I oto człowiek, przed którym. drżą jak 
muchy najgroźniejsze lwy i tygrysy, który 
bawi się trąbą słonia jak warkoczem dziew- 
częcia i naodwrót — został poszatkowany 
na drobną kapustę w czasie gościnnego po- 
bytu z cyrkiem w Wejherowie. 

A wszystkiemu winne kobietyl... 

Ktoby to pomyślał, że pan Sroka, towa- 
rzysz pięknych girlasek, ekwilibrystek, gną- 
cych się kusząco jak węże w raju przed 
Ewą i partner czarnookich bachantek-tan- 
cerek — pójdzie do miasta po wrażenia i 
„dą O słodycz uśmiechów  kobie- 
cych... 


A jednak tak się stało. Pan Zygmunt 
Sroka, po skończonym spektaklu, w czasie 
którego wykonał „piramidę śmierci", prze- 
brał się w sportowe ubranie i, wolny od 
ciężkich obowiązków artysty, ruszył do 
miasta. 


Traf chciał, że spotkał się z dwoma daw- 
nymi przyjaciółmi. Był to omen bardzo 
radosny, wobec czego p. Sroka zaprosił 
przyjaciół na sutą bibę obficie. pocieszyciel- 
ką zakrapianą. Były i dziewczynki. A jak- 
że, dwie, równolatki. Jedna blondyna, w 
centki, druga bruneta. Jadły jak słonie, 
chrupały pomarańcze jak kartofle, a wód- 
kę piły szklankami jak ciepłą herbatę. Przy- 
tem Śmiały się szelmutki, błyskały zebami 
i dowcipkowały po marynarsku t. zw. wyż- 
szym stylem. | | 

Były to dziewoje mądre, chociaż posia- 
dały długie włosy, No i piękne, pułchniut- 
kie, tęgowate i owszem... owszem. 

Trzej przyjaciele czuli się jak w siód- 
mem niebie, a p. Sroka stwierdził nie bez 
słuszności że co cywilne 


dziewczyna, to l może żądać szczęścia w sądzie. 


nie jakaś tam cyrkówka. 


Dwaj przyjaciele byli innego zdania; nie 


mogli się nachwalić girlasek cyrkowych... 


— Co innego — mówił jeden z przyjaciół 
— jeżeli człowiek widzi, a co innego, jak 
Dzisiaj świat taki 
podły, że nikomu wierzyć nie można. Przyj- 
dziesz do cyrku, to wiesz brachu, że nie ku- 


sobie tylko wyobraża... 


pujesz kota w worku. 


Chociaż p. Sroka był innego zdania, nie 
sprzeciwiał się; słuchał tylko jak dwaj przy- 
Jaciele usiłowali się wzajemnie przekonać. 

Podczas tej rozmowy obie nadobne dzie- 
woje nie były obecne, gdyż nadmiar wypi- 
tego piwa kazał im towarzystwo przepro- 


Sić 


ważył dyplomatycznie: 


— (Ciekawe, gdzie te lafiryndy tak długo 


siedzą? 

— To prawda — zainteresował się drugi 
kolega, zapominając o Ssprzeczce. 

Odczekali jeszcze pół godziny i ruszyli 


na poszukiwanie zdrajczyń. Okazało się, że 


w przyległym gabineciku, obie niewiasty 
gruchały rozkosznie z wytwornymi panami 
w osobach Edwarda Medrona i Jana Bara- 
nowskiego. 

W przyjaciołach zawyły serca z zazdro- 
ci. | 

— To one takie owakie! — warknął jeden 
z przyjaciół złowrogo. 

Wówczas dżentelmeni pp. Baranowski i 
Medron zdjęli marynarki i rzucili się na 
trzech zdradzonych przyjaciół. Wywiązała 
się walka wręcz. Poszły w ruch butelki, 
szklanki, noże i wykałaczki do zębów. 


Rezultat był taki, że lekarz pogotowia 
musiał przerwać rozkoszną drzemkę i zająć 
się pracą, zwłaszcza, że znakomity pogrom- 
ca dzikich zwierząt domowych p. Sroka — 
został fatalnie poszatkowany. 

-` Obecnie przed sądem rozegrał się akt 
ostatni tej tragifarsy. 

Z całego zajścia wyszedł najbardziej po- 
turbowany p. Edziu Medron, któremu sąd 
włepił 6 miesięcy paczuszki z „powiesze- 
niem“ na 2 lata. 

„Trudno! Kto ma Sz. teście w miłości, nio 


-KOŁNIERZYK 


Po upływie pół godziny p. Sroka zau- 


„Dancing Melodys 


F: 
Gdynia 
tel. 30-30, 30-32. 
zapewnia swoim bywalcom naiprzyjemnieje 


sze spędzenie wieczoru przy znakomitej ore 
kiestrze i atrakcyjnym programie. 


Wytworny lokal! Doborowe towarzytwo! 


Początek o godz. 21,80. 10684 


W czwartki, soboty, niedziele I święta od godz. 5-tef 
Five o'olocki z pełnym programem. * 


Ofizra gwiazdkowa Gen. 
Bortnowskiego 


P. Gen. Wł. Bortnowski, Generał do Prac 
przy GISZ w Toruniu złożył zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych zł 20 na rzecz 
gwiazdki dla biednych dzieci. 


Starosta Krajowy 
na biedne dzieci 


P. Starosta Krajowy Wincenty Łącki zło- 
żył zamiast życzeń świątecznych I noworo- 
cznych zł 20 na gwiazdkę dla  bi:dnyca 
dzieci. 


Prezes PIR i Prezes PTR zamiast 
życzeń świątecznych 


P, Prezes Pom. Izby Rolniczej p. Jan Do- 
nimirski złożył mandat zamiast życzeń św'Ą- 
tecznych i noworocznych zł 25 na gwiazdką 
dla biednych dzieci. Na ten sam cel ofia: u- 
wał zamiast życzeń świątecznych i nowo- 
rocznych zł 10 p, Prezes Pom. Towarzystwa 
Rolniczego „Lech Czarliński. 


Ofiara Konsula 
Hoczakowskieyo 
P. Bronisław Hozakowski, konsul Fran- 
cuski w Toruniu ofiarował na gwiazdkę dla 
biednych dzieci zł 20 zamiast życzeń świą- 
tecznych i noworocznych. ` 


Lubawa 


— Kłopot z cukrem. W związku z usta- 
leniem nowej ceny na cukier, wyłoniły się 
na terenie powiatu lubawskiego pewne kło- 
poty. Kupiectwo na terenie miast Lubawy i 
Nowegomiasta ustaliło sobie cenę za cukier 
na 1,10 zł za 1 kg mimo że rozporządzenie 


ustalające cenę cukru wyraźnie mówi, że 
detaliczna cena cukru nie powinna prze- 
wyższać 1 zł za 1 kg. Wobec pobierania 
przez kupiectwo na terenie powiatu lubaw- 
skiego wyższej ceny za cukięr, sprawą tą 
zajęło się Starostwo Powiatowe, wydając 
odpowiednie zarządzenie podległym urzę- 
dom. Zarządzenie to zakazuje pobierania 
wyższej ceny za cukier jak 1 zł za 1 kg oraz 
winna być cena detaliczna cukru w każdem 


| miejscu ujawniona. Niestosujący się do tego 


zarządzenia będą karani. 


W związku z tem szerzy się tutaj pogło- 
ska, jakoby kupcy zamierzali zrezygnować 
z prowadzenia tak niezbędnego dla ludno- 
ści artykułu, jakim jest cukier, Miejmy jed- 
nak nadzieję, że do tego nie dojdzie. 


r - 
Swiecie 

— Ukarany za liczne oszustwa i fałszer- 
stwa. Przed sądem okręgowym, bawiącym 
na sesji wyjazdowej w Świeciy stanął niej. 
Jan Gawlik, mieszkaniec wsi Franciszkowo, 
oskarżony o to że dopuścił się całego szere- 
gu fałszerstw i z tem związanych oszustw, 
przez co poszkodował materjalnie szereg o- 
sób tak w powiecie świeckim jak i chełmiń- 
skim. Za te wszystkie sprawki skazał go sąd 
na 10 lat i 2 miesiące więzienia; wymierza- 
rzając łączną karę 4 lat więzienia t utratę 
praw. 

— Sprawcy włamania do stacji w Buków- 
cu. Jako podejrzanych o dokonanie włama- 
nia do stacji kolejowej w Bukówcu przy- 
trzymano Stefana Kaczorowskiego z Zabo- 
rowa pow. Gostynin, oraz Mieczysława Pa- 
wlikowskiego z Kozie tego samego powiatu, . 


handlarzy domokrążców będących w posia- 
daniu licencji domokrążnego handlu na wo- 
jewództwo warszawskie. Jako podejrzany o 
współudział w tej kradzieży został przytrzy- 
many Tomasz Przychodzki małorolny z Bu- 
kówca, u którego powyżej wymienieni 2 


P 4 


osobnicy wynajęli na dwa dni pokój. Wszy- 
stkich aresztowanych odstawiono do sądu w 
Świeciu. 


wegiel 
Koks 


dostarcza 


korzystnie GDYNIA 
11601 ul, Polske 
* tel. 3921, 


| 


2 


Toruń, ul. Strumykowa 3, 


WE 


PRZEWIDYWANY PRZEBIĘG POGODY 
w dniu 26 bm. 

Zachmurzenie zmienne, z większemi roz. 
pogodzeniami w dzielnicach południowych. 
Rano miejscami mgła. Lekki. w górach i na 
wyżynach umiarkowany mróz. Słabe wiatry 
południowo - zachodnie. 


DYŻUR APTEK 


We wtorek I w środę dyżuruje w śródmieścia: Ap- 
teka Radziecka, uł. Szeroka; na Bydgoskiem przed- 
mieściu: Apteka ów. Anny, ulica Mickiewicza 8% 
(od godz. 22 do rana); na Mokrem: Apteka pod Ła- 
hodziem, ul. Kościuszki (od godz. %3 do rana). 

Od czwartku dyżuruje w śródmieściu: Apteka 
Centralna, ul. Chełmińska; na przedmieściach jak 


zwykle dyżurują Apteka św. Anny i Apteka pod 
Łabędziem. 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
=— We wtorek — nieczynny. 
= W środę o goda. 20 — „Roakoezną dziawczy- 
na 


pa W eszwurtek o godz. 12 — bajka „Staś lot- 
niklem' (premjera). 
"= W czwartek o goda. 16 — „Krakowiacy | gô- 
rele". 

= W czwartek o godz. 20 — „Madame Sans 
Gene”, 

REPERTUAR XIN 
We worek —- wszystkia kdna nieczynne. 


w» Ad gar: 

MARS: Jaśnie pan szofer (premjera). 

AWIT: „Indyjscy piechurzy'” z Flip i Fiapem (pre- 
mjera). 

LIRA: „Baron aygańaki“ (promjera). 

ABJA: „Córka generała Pankratowa” | „Wale dla 

MARS: Jaśnie Pan Bzofer (premjera). 

WYSTAWY 
== (Modziennie w salach hotelu „Polonia” przy 
placu Teatralnym > Btala Wystawa Batyki (wstęp 
bezpłatny). -- Nowa amiana eksponatów. 
= Codziennie (do 3 stycznia włącznie) od godz. 

1031 w Domu Miejskim przy ul. Chełmińskiej 16 

— wystawa obrazów Vavit-Gierczaka. 

dla przyjezdnych | 
| w oruniu 

Polecamy restauracje i Kawiarnie 

Dwór Artusa, tel 19-62. Restauracja © naj: 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne tł obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na ctebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo- 
rem dancing towarzyski. Ceny przy- 
stepne. 

Restauracja „Do Gracjana", ul. Szczytna róg 
Szerokiej. tel. 19-98. Poleca zdrowe damo- 
we sniadania. obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Pachowo pielęgnowane pl- 
wa, skora ł rzetelną obsługa. ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal. 

„Eaplanada". Telefon 1322. Najwykwint- 
niejszy lokal w miejscu. Występy artys- 

tyczne sił krajowych i zagranicznych, W 


każdy czwartek odbywają się popu!arne- 


dancingi na rzecz Białego Krzyża. W 
każdą niedzielę i święto a godz. 17 udhy- 
wają się vive o'cloki towarzyski? z pre 
gramem. Początek codziennie o rodz 21. 
Lokal czynny codziennie do rana. 


„Trzy Korony" — hotel, restauracja, dan- 
eing, Rynek Staromiejski 31, tel. 1637. 
Hotel całkowicie odremontowany. peko- 
je po cenach przystąpnych, restauracia 
— bar. wydaje sma. 'ne obiady. kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestrv Dargla. 
Loka! otwarty do rana. Dla towarzystw 
polecam sale ne zaba: i zebrania. 


„Ped Orłem*, Mostewe 17, Tel. 2046. Kaba- 
ret — dancing. Najwvtworniejszy lokal 
nocny w śródmieściu. Atrakcje artystycz- 
ne sił krajowvch i zagranicznych. Dan- 
cing towarzyski. — Do oałości przywrywa 
pierwszorzędna orkiestra p.  Theinera. 
Wykwitna kuchnia — dobrze pielęgno- 
wane napoje. Jedyny w Toruniu .Csck- 
tail Bar“. — W niedzielę i świeta Five 
o'clock. = Występy artystów. — Dancing. 
Lokal otwarty codziennie do godz, Ś-ej 
rano. (10062 


Najlepsza okazja Kupna 


Schwengrub.Radjo, Łazłienną 17, tel. 1668. 
Radjoodbiorniki. głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po "e: 
wełacy lnych cenach. Przyjmuje asygnatv 


Najstarszy i pierwczy Polski Zakład Qp- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta. obok poczty. Staromi-'ski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kna 
chorych klinik ocznych i dla wojska 


Kino ARJA" 


Ponzalek: 5.50 i 8.50, w wieta 
"9.80, 5.10 | 8.Bo. 
Ceny 10.30 I 1.00 zł. 
£zlą dobrze ogrzana. 


0 „LIRA” 


IOZOFUAMLWL 


ZW A m w R aM R i M | mm 


Wspaniały świąteczny 
podwójny program. 


"r r PA ZIRZES | 
WTOREK, ŚRÓD: ! 


mieckim. 
dotychczas kinematograłja. 


"RZEZ KZ | 


Wtorek 


24 


grudnia 
KAWEGY” 


KALENDARZY . RZYM -KAT. 


Wtorek: Wigilja, Adama i Ewy — Środa: Boże Narodzenie 


— Zw. Weteranów Powstań Narodowych 
RP. 1914-19 Koło Toruń. Ohchód 17 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego. połączony z 
„gwiazdką* dla członków i ich rodzin, od- 


będzie się w dniu 27 grudnia o godz. 19 w 
lokalu „Tivoli* przy ul. Bydgoskiej. O licz- 
ny udzłał prosi Zarząd. 11752 


— Zarząd Akademickiego Koła Toruń- 
skiego zawiadamia o rocznicy dziesieciole- 
cia istnienia Koła i zaprasza senjorów i 


sympatyków Koła, koleżanki i kolegów na 
uroczystą „Choinkę', połączoną z obchodem 
10-lecia. „Choinka“ odbędzie się dnia 28 bm. 


w sali Towarzystwa Krajoznawczego przy 
ul. Legjonów 24. Pczątek o godz. 18. Zarząd 
jednocześnie wzywa koleżanki i kolegów do 


usilnej z nim współpracy. Dyżury w związku 
z przygotowaniem „Choinki“ odbywać się 
będą we wspomnianej sali w piątek od godz. 
10—13 i w sobotę od 10—13 i 15—18. (11745 


Naleztwanaiotdzi i naj: 
większe kino Torunia 


Aene g 
—— 


Wspaniała premjera świąteczna !!! 
Triumt k'nematografji austriackiej w języku nies 


on 
według słynnej operetki t 
wacęh węgierskich i cy ańakiek. PW calm pe Aj 
znany w Polsce ADOL KUC! 
Czar muzyki cygańakiel. 
N 


VARTEK, DNIA 24—25—26 GRUDNIA 1935 R. 


Najpiękniejsze melodje jakie znala 


— Wpisy na kursy handlowe, także wie- 
czorne t na prywatne.lekcje języka polskiego 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego, 
stenografji polskiej i niemieckiej i 1naszy- 
nopisma przyjmuje A. Wiśniewska, kierow- 
niczka. pryw. kursów handłowych, Koperni- 


ka 7 (II piętro). 11739 
— 6-klasowa Prywatna Koedukacyjna 
Szkoła Powszechna Pomorskiego Towarzy- 


stwa Szkoły Powszechnej w Toruniu zapew. 
nia uczniom swoim przez starannie dobrą- 
ny zespół nauczycielski, poza należvtem 
przygotowaniem w zakresie nauki s zoly 
powszechnej dò gimnazjum, nauke języków 
francuskiego lub niemieckiego (do wyboru) 
troskliwą opiekę wychowawcza, uspołecznie- 
nie oraz sprawność fizyczną. Zapisy do 
Szkoły prąyjmuje Kancelarja Szkoły przy 
ul. Mostowej 9 II p. 11738 


Ja białym czworobośu 


ARJA: — „CÓRKA GENERAŁA PAN- 
KRATOWA'" i „WALC DLA CIEBIE" 


Podwójne programy kina „Arja“ „dohv- 
ly sobie uznanie publiczności. I obecnia ara- 
ne filmy muszą się spodobać, gdyż są dobre. 
Polski film pt. „Córka generała Pankrato- 
wa“ wprowadza widza w środowisko patrjo- 
tycznej młodzieży polskiej, pełnej szczytnych 
umiłowań i bohaterskich czynów w walce z 
caratem. Doskonała gra aktorów w połącze- 
niu z treściwym scenarjuszem, kwalifikują 
ten film do najprzedniejszych. 

„Walc dla Ciebie“ jako film traktujący 
swą hiątorję „na wesoło“, jest doskonałem 
uzupełnieniem poprzedniego te matu. 


Rej A e, $ ul. Warszawska 


Wielki program świąteczny f 


„Jaśnie pan szofer“ 


ż udziałem: lime BENITY, 


iugenlusaa 2080, 


“dama GEKINERA, Stanil- 


sławy WYSOCKIEJ, Tadeusza OLSZY I innych. 
Benito! Bodo! Fertner! Ta wesola trójka, w wegołym filmie dla wesołych i 
smutnych da pełne zadowolenie wszystkim warstwom kinomanów. 
Hasło tej wesołej trójki to: „Wesołe Święta to nasz występ w kinie MARS". 
Nadprogrami Tygodnik ze złotej aerji Foxy. 


Początek: o godze I74ej, 194ej i Zisszej. W niedzielę: Q godz. I5stej, I7stej, 19stej i Zl:szę 


— ślizgawka gimnazjalna w okresie fe- 
ryj Bożego Narodzenia czynna będzie od 
gdz. 10 do 20. Opłata wstępu łącznie z szat- 
nią dla młodzieży szkolnej wynosi 10 gr., 
dla osób starszych 20 gr. Bilet sezonowy dla 
młodzieży szkolnej 3 zł, dla osób starszych 
4 złotych. 11754 

"m Perłą nadchodzącego karnawału będzie 
Bal „Seledynowy* jaki organizuje Zw. MŁ 
Drogerzystów w dniu 4 stycznia 1936 z ol- 
brzymim rozmachem. Już dzisiaj świadczą 
o tem przygotowania do artystycznej deko- 
racji sal Dworu Artusa, których się podjął 
artysta malarz „Sis”*. Uświetnieniem tego 
najpiękniejszego balu będzie zaangażowany 
zespół muzyczny Charles Band'u znanego z 
występów pod „Orłem“. , 

— O czem mówić będziemy w święta? — 
Przedewszystkiem o tem, że Noc Sylwestro- 
wą spędzimy wszyscy na zabawie „Lutni“ 
w salach Dworu Artusa. Tradycyjne te za- 
bawy urządzają „Łutniacy* dla swych gości 
tak mile, że są one tematem rozmów już na 
długo przedtem i cieszą aję dużem powo- 
dzeniem. Nie znamy dotąd bliższych szcze- 
gółów, ale wiemy, że, jak rokrocznie. cały 
Toruń wybierze sią 31 grudnia do Dworu 
Artusa na zabawę „Lutni“. Bo tam humor 
i niskie cony. 11747 

— Ze Związku Marynarzy Rezerwy. Za- 
rząd okręgowy Związku Marynarzy Rezer- 
wy w Toruniu na posiedzeniu w dniu 17 
grudnia br. postanowił wezwać  bezrohot- 
nych członków Związku da zgłoszenia się u 
sekretarza Związku przy ul. Łaziennej 2 w 
godzinach urzędowych celom  zarejestrowa- 
nia się w sokcji pracy. 

Dla członków Związku sekretarjat udzie- 
la bezpłatnie porad prawnych w piątki w 
godzinach od 18—19. 

Najbliższe iuiosięczne zebranie Związku 
Marynarzy Rezerwy w Toruniu odbędzie się 
w qniu 4 stycznia w lokaly przy ul. Łazien- 
nej 2, 

— Podziękowanie. W celu niesienia po- 
mocy najbiedniejszym w porze zimowej, 
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincenteva * 
Paulo parafii św. Jakóha urządziło w nic- 
dzialą dnia $ grudnia br. „Wielką Wentę", 
która dzięki poparciu naszych parafjan i 


społeczeństwa toruńskiego cieszyła się o- ` 


gromnem powodzeniem. To też poczuwamy 
sią da miłega obowiązku podziękować wszy- 
etkim tym osobom, którzy przyczynili się 
da uświetnienia tej imprezy. a więc wszysi- 
kim salachetnyrn ofiarodawcom, wszystkim 
amatorom, którzy wystąpili w urozmaico- 
nym programie. Serdeczne podziękowanie 
składamy również Rozgłośni Pomorskiej i 
prasie miejscowej za poparcie wenty wresz- 
cie dziękujemy wszystkim paniom czyn- 
nym. które z ogromnem poświęceniem pra- 
cowały nad imprezą. 

Za wszystko Serdeczne „Róg Zapłać": 

Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia św. Win- 
centego a Paulo parafji św. Jakóba. 


——— OE m A ‘M 


życzenia „Wesołych Świąt". 


GENERAŁ, 
PANKRATOWA 11. Swiat wesołości, 


Í 
E rip" | RWE Hari 
Z URZĘDU STANU UYPYWILNEGU 

Dnia 21 i 23 grudnią zgłoalli: 

Urodzenia: elęktromonter  Maksymiljan Wil- 
mann, córkę Teresę, robotnik Władysław Drymo- 
wica. syna Rysaarda, robotnik Augustyn - Podlew- 
aki, cdrkę Jugtynę i robotnik Edmund Stelgmann, 


córk tlcję. ; 
HiH Glowatzki z Monikę 


śluby: robotnik Antoni G | 
Dabrząńską, pomecnik blącharski Edmund Wis- 


niewski s Kunegundą Wiśniewskąę, handlowiec Ka- 
zimierz Cyrankowski z Gertrudą Groszawaką, to- 
karg Władysław Sprlngel z Martą. Wiśniawską, ro- 
botnik Antoni Majewski z Wandą Przybylską i 
apl. adw. Kurt Kohnert s Henryką Tober. 

Zgony: Janina Romanowska, Chełmińska Szosą 
130, lat 7. 


Repertuar świąteczny teatru 


W poniedziałek, dnia 23 i we wtorek dnią 
24 bm, teatr nieczynny. 

W pierwsze święto Bożego Narodzenia o 
godz. 20 odbędzie się tylko przedstawienie 
komedji muzycznej pt. .„Rozkoszna dziew- 
czyna', po cenach najniższych od gr. 25 do 
zł 1,350. 

W drugi dzień świąt o godz. 12 odbędzie 
się premjera bajki Jana Remusa pt. „Staś 
latnikiom“. Na przedstawieniu tem odbędzie 
sie również konkurs modeli samolotów, zhu- 
dowanych przez toruńską młodzież szkolną. 
Ceny miejsc od gr. 25 do zł 1.35. 

Tegoż dnia o godz. 16 zostanie dana ko- 
medja muzyczna pt. „Krakowiacy i górale“, 
w premjearowe} obsadzie zespału. Ceny 
miejsc od gr. 25 do 1,35. 

O godz. 20 znakomita komedja francuska. 
pt. „Madane Sans Gene". Ceny miejsc od gr. 
35 do zł 3 

Dyrekcja teatru zaznacza. iż bilety w 
pierwszy dzień świąt nabywać można od 
godz. 12 do 17 w Towarzystwie Krajoznaw- 
czem w ratuszu araz na godzinę przed roz- 
poczęciem nhrzedstawjania w kasie teatru. 


Zelazka elektryczne 


wagi 3 i 2,5 ka. 
homplet zł 17.50 


Grzeiniki elektryczne. 


E. SIWIEC — Toruń 
Łegarska 31. 


wam CEZ RA a 


Z klubu Polsko-A .qielskieso 


W środę, dnia 18 hm. odbylo się w Tory- 
niu ostatnie w tym roku zebranie KlubuPol- 
sko-Angiclskiego, w którem wzięło udział- 
około 20 osób. W zakończeniu zebrania pre- 
zes Klubu prof. Szczepkowski zakomuniko- 
wał obecnym, iż najbliższe zebranie odh - 


J : 


i mie. 


dzie się w środę dnia 8 stycznia przyszlogu , 


roku o godz, 20. Przy tej sposobności pre 
zes złożył wszystkim członkom serdeczne 


=» 


Bogda, Brodniewicz, Zabczyński, 


powski. 


— m t H -= > a 


Czołowy film polski. Akoja toczy się w 1903 p. w óradow'’- 
aku bohaterów I hohaterek w walce z carałem. Obsada: Ney, 
Cybulski, Junosza-Stę- 


flirtu, tańca, ucat, śpiewu, dowcipu 
zostal ześradkowzny w bajkowym filmie p. t 


W rolach 
F WORLBRÓCK ! uręcza MANSI 


Przepiękne tańce I śpiewy cygańskie !! 
ADPROGRAM!I!! "A 


——— mJ 


Poczatek o godz. 5, 7 i 9-1ej. W niedz. i święta o godz. 8, 5,7, 1 9-tej. 


pz =a... m aae 


Kino „SWIT“ 


W środę, dnia 25. b. w. Otwarcie king rewelaęgyi> 
nym programem gwiazdkowym. 


Flip i Flap 11788 
rozśmieszą wszystkich do łez hajeezną komedią 
wojskową jako 


Indyjscy Piechurzy 


Oocaulczna wesołość, huraganowy śmiach. 
Doborowy nadprogram. Poez. w święta o godz. 9. 


Prosta 5. 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W 
TORUXSKICH W WIGILIĘ I ŚWIĘTA BOŻEGO 
NARODZENIA. 


KOŚCIOŁACH 


Bazylika św. Jana: 24 bm, godz. 34 pasterza, 325 
bm. godz. 7 cicha msza áw.. godz. 8 śpiewaną msza 
Św., godz. 8 cicha msza św., godz. 8,80 cieha masa 
Św.. godz. 10 suma, godz. 11,45 ostatnia meza św., 
godz. 15 nieszpory. 26 bm. godz. 7 cicha msza êw., 
godz. 8 śpiewana msza éw., godz. 9 cicha meze. áw., 
godz. 10 suma, godz. 11,45 ostatnia msza áw. godz. 
16 nieszpory. 


Kościół Najśw. M. P.: — 24, bm. godz. 36 paster- 
ka, 25. bm. — godz. 7 msza św. bez kazania, godz. 
0 msza áw., godz. 10,15 suma z kazaniem (km. prob. 
Dr. Jank), godz. 1% msza św. z kazaniem (ks. prob. 
Dr. Jank), godz. 14 chrzty, godz. 15 nieazpory. — 
26 bm.: Msze św. odprawia się jak w pierwsze 
święto, kazanie tylko na sumie. Chrzty ów. o godz. 
14. Nieszpory o godz. 19. 


Kościół św. Jakóba: 24. bm. — godz. 24 pasterka, 

bm. — godz. 6,30 cicha msza św., godz. 7 śpie- 
wana msza áw., godz. 8 cicha msza áw., godz. 9 
śplewana msza áw.. godz. 10 suma z kazaniam, go- 
dzina 12 cicha msza ów. z Kkazaniem. godz. 15 nie- 
szpory. 26. hm. — godz. T śpiewana mszą w., godz. 
9 cicha msza św., godz. 10 suma z kazaniem. godz. 
12 ostatnia msza św. godz. 14.80 chrzty, godz. 15 
niesspory. 

Kościół Chrystusa la: 24 bm. godz. 24 pa- 
terka, 23. bm. — ad” cieka mege Gw., godz. £ 
olcha mazą ów. dla dzieci, gody. 10 suma s kaza- 
niem, godz. 12 mszą ów. śpiewana, godz. 13 nie- 
szpory. — 26 bhm. — godz. 6.30 cicha msza éw., 
godz. 8 cicha msza éw., dla dzieci, godz. 10 suma 
z kazaniem, godz. 12 cicha marza éw., godz. 13 nie- 
sznpory, godz. 15,30 chrzty. 

Kaplica w szpitalu Dobrogo Pasterza: (tylko w 
piarwsze święto) — godz. 8 cieha msza Św. 


Kaplica we Wrzosach: (tylko w pierwsze świe- 
to) =- godz. 10 cicha maza św. 


Kościół garulzonowy: 24 bm. — godz. 34 paster- 
ka. 75 | 26 bm. — godz. 10,30 msza áw. dla wojska. 
godz. 12 msza Św. dla rodzin wojskowych. 


Kapliea wolskowa w Podgórzni (tylko w dvugle 
aAa — godz. 8.15 msza Św. dla 31 p. a. 1. 1 8. £. 
Art. 


Kaplica w twierdzy wolskowej: (tylko w pierr- 
sze święto) — godz. 0,30 olcha msza św. 


Kapliea wojskowa w Rudaka: (w  plerwsze 
1 wsie świąto) — goda. 10.50 meza św. dla 
oddziałów EKON Sh a lewego brzegu Wisły. 


W niedzielę, 22 bm., w lokalu „Cechu 
Murarskiego* przy Starym Rynku, odbyła 
się tradycyjna „gwiazdka kompanii toruń- 
skiej Legji Inwalidów Wojennych. 

Po zagajeniu uroczystości przez prezesa 
kamhanji p. Warota i okolicznościowem 
przemówieniu, nastąpiło dzielenie się opłat- 
kiem i wzajemne składanie sobie życzeń, 
poczem przy płonącej choince odśpicwano 
szereg kolend. ai 

Nąstępnie w uroczystym nastroju przy- 
stąpiono do podziału funduszu „gwlazdko- 
wego“, uzyskanego z doraźnej kwesty oraz 
subwencji rządowej. Wszygcy członkowie 
otrzymali po 2 zł. w gotówce, 4 bezrobotni 
inwalidzi od 5—8 zł. tytułem doraźnej za- 
pomogi świątecznej. Wylosowaniem „tore- 
bek szczęścia”, zawierających mięso, słoni- 
nę, mąkę i różne drobne fanty. oraz odśpia- 
waniem kolendv, zakończono tę miłą uro- 
czystość. 

Za naszem pośrednictwem zarząd kom- 
panji Legji Inwalidów składa serdeczne 
podziękowanie władzom zą udzjelanie po- 
parcia materjajnego oraz społeczęfńatwu To- 
runia, które mimo ciężkich czasów również 
tw tym roku nie poskąpiło ofiar w gotówce 
i naturaljach. 


Fałszywa oszczedność 
pani Emilii 


— Niechże mama podpisze, cóż to mamę 
kosztuje! Wydałem się co do grosza, a mu- 
ezę Jance przecież sprezentowąć tego lisa 
na Gwiazdkę. Brak mi tylko stu zlotych 
jeszcze. 

Pani Emilja westchneła. 

— Cóż robić? Podaj mi pióro. 

— Proszę, a okulary 

— Zbyteczne, wiesz, że zbiłam, aje obęj- 
de się. Janka czyta mi gazety i pomaga, 
gdy trzeba nąpisać eo dłuższego. 

W oczach zięcia zabłysło. Watał i pod- 


'azadł do biurka. 


— Podajże szybciej pióro! 

— Już podaję! | 
— Gdzie podpisać ten brzydki 
Jiegodziwcze? | 
— O, tutaj... Dziękuję serdecznie ma- 
Janka się ucieszy. Dowidzenia! Ca- 
łuję rączki. 

I już go nie było. Aa 

Po kilku miesiącach pani Emilja otrzy- 
mała zawiadomienie o płatności weksla na 
„..tysiąc złotych. 

— Oj. ten niegodziwiec! Cóż mu zrobić? 
— westchnęła i pomyśłala z żalem, dlacze- 
go wcześniej nie skorzystała z obniżki cen 
o 15% w firmie optycznej Fr. Seidler przy 
Rynku Staromiejskim. 


papier, 


m = 


nr T 


WAL CIEBIE 
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© sposobie spłaty, 


gdyż 
ako naiwiększy na świecie wytwórca 
radjowy wprowadził przed gwiazdką 


ponad 100 sposobów spłat dla na- 
bywców odbiorników Philipsa 


è 


zaliczka zł. 17.— 
raty mies. po zł.17.5 


Do nabycia 
według systemu ratalnego Philips 
w firmie 


SCHWENKGRUB - RADJO - 


Toruń 


gazienna 17, Telefon 16- 68 


NIEDYSKRECJE 


Szkoci w... Toruniu 


Kraciastych spódniczek, z pod których 
wychylałyby się muskularne nogi męskie, w 
Toruniu ani na całem Pomorzu ze świecą 
nie znajdziesz, a barwne spódniczki szkoc- 
kie z nóżkami, opiętemi w lniący jedwab, 
ze Szkocją nic przecież wspólnego nie mają. 

Leoz nie o prawdziwych Szkotów tu cho- 
dzi, a tylko o lIndzi, których oszczędność 
chlubę przyniosłaby każdemu  stuprocento» 
wemu Szkotowi, sławnemu na świał cały ze 
swej przysłowiowej oszczędności, prawie ze 
skąpstwem już graniczącej. W naszym wy- 
padku wprawdzie jedynie o daleko posunię» 
tą oszczędność chodzi, która niewątpliwie 
jest cechą chlubną I naśladowania godną. 

Żyje w Toruniu I pracuje zacny obywa- 
tel, jeden z najzamożniejszych. Liczne domy 
w mieście, piękna willa, wielkie yrzedsię- 
biorstwo handlowe, samochody ciężarowe, 
snma na rachunku bankowym bardzo, bar- 
dzo pokaźna — to wszystko jego. Ale pan X, 
jest lojalnym obywatelem miasta: popiera 
przedsiębiorstwa miejskie. Korzysta więc 
tylko z tramwaju miejskiego, kiedy ze swej 
willi udaje się do biura. 

Zdarza się jednak czasem, że pan X. nie 
ma przy sobie 1 złotego 70 gr. i jak na złość 
w tym dniu właśnie okazuje się, że karta 
abonamentowa na 10 przejazdów jest wy- 
czerpana. Wykupić więc bilet normalny za 
całe 20 groszy? Nie, to byłaby rozrzutność 
nie do ścierpienia! 

— Panie konduktorze — mówi pan X. — 
oto 20 groszy, ale niech mi pan nie daje bi- 
letu, Kiedy będę wracał, wykupię kartę a- 
bonamentową i pan przedziurkuje ją dwa 
razy, 

(Uwaga: przejazd za kartą abonamento- 
wą kosztuje 17 groszy). | 

Pana X. obliczają wtajemniczeni na prze- 
szło 3 miljony złotych i uważają go za naj- 
zamożniejszego obywatela miasta Torunia. 

Ale nie silcie się na zgadywanie, kto zacz! 
Nie zgadniecie. 

% 


| 03 

Inny zamożny obywatel toruński, właści- 
eiel kilku sklepów, dobry kupiec — ani rusz, 
nie chce zgodzić się na kupno.. maszyny do 
pisania. Każdy list, każda kartka obszernej 
korespondencji, która codzienie opuszcza 
biuro handlowe tego pana, pisana jest ręcz- 
nie, starym, wypróbowanym sposobem, a- 
tramentem i piórem. (Gęsiem? — No, nie, 
pan Y. zgodził się ostatecznie już na sta- 
lówki). 

Syn walczy z ojcem od lat i namawia, aby 
wreszcie nabyć maszynę do pisania. 

— Nie — odpowiada ojciec od lat — do- 
póki ja żyję, maszyny w mojem biurze nie 
będzie! 


z Towarzystwa Naukowego 
w Toruniu 


W czwartek. 19 bm. odbyło się 32 posie- 
dzenie Wydziału Historyczno-Archeologicz- 
nego Towarzystwa Naukowego w Toruniu. 

Na wstępie prezes ks. Alfons Mańkowski, 
zgodnie z nowym statutem powołał Radę 
Wydziału, która ukonstytuowała się w na- 
stępującym składzie: ks. prałat Alfons Mań- 
kowski — przewodniczący Wydziału. ks. dr. 
Władysław Łęga —  wiceprzewodniczący. 
Wydziału, mer, Marjan Magdański — sekre- 
tarz Wydziału i dyr. Zygmunt Mocarskl, 

Głównym punktem porządku dziennego 
posiedzenia był referat ks. A. Mańkowskie- 
go pt .Dokąd pielgrzymowali Pomorzanie 
w wiekach średnich“? Nad tym ciekawym 
referatem wywiązała się później dłuższa dv- 
skusja, 


| dużo natchnienia. 
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Napływ ofiar na gwiazdke 
dia biednej dziatwy wzmaga się 
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Kto jeszcze nie dał - niech uczyni to w najbliższym czasie 


Lista naszych ofiarodawców na 
gwiazdkę: dla biednych dzieci toruń- 
skich, z dnia na dzień staje się coraz ob- 
fitsza. Obywatelstwo miejscowe, współ- 
czując serdecznie niedoli bezrobotnych, 
śpieszy dać wyraz temu współczuciu, 
składając chętnie swe datki, większe, 


|czy mniejsze, w miarę swych możliwo- 


ści. Każdy grosz, każda bodaj najskrom- 
niejsza oflara, witana jest z radością, bo 
przecież przyczyniając się do obdarowa- 
nia choćby tylko jednego ubogiego dziec- 
ka, tem samem jak cegiełka do cegiełki 
składa się na wielkie dzieło miłosier- 
dzia. 

W dniu wczorajszym wpłynęły w 
dalszym ciągu następujące ofiary: 

P. Generał Władysław Bortnowski 


W czasie świąt ruch w mieście jak zwy- 
kle ulegnie pewnemu zahamowaniu — ka- 
żdy będzie prawdopodobnie wolał spędzić 
dni świąteczne w domu, wśród rodziny. 

Nie będzie można zresztą nigdzie pójść, bo 
wszystkie kawiarnie, restaurącje i cukier- 
nle w Wigilję i piarwszy dzień świąt będą 
zamknięte. Teatr i kina będą nieczynne tyl- 
ko w wigiljąę świąt. 

Pozatem wszystkie urzędy (prócz pocz- 
ty) kończą w Wigilję urzędowanie już o go- 
dzinie 12-tej, niektóre będą nawet czynne 
tylko od godz. 8—10. Składy w wigilję świąt 
będą otwarte tylko do godz. 18-tej. 


POCZTA. 


W Wigilję służba zewnętrzna dla publi- 
czności w Urzędzie Pocztowym i jego agen- 
cjach będzie trwała tylko do godz. 17-tej. 
Przesyłki pocztowe w tym dniu będą dorę- 
czane tylko dwa razy. przedpołudniem i po- 
południu. 

W pierwszy dzień świąt służba przy o- 
kienkach i doręczaniu przesyłek ustaje. _ 

W drugi dzień świąt od godz. 9—11 o- 
kłenkg w Urzędzie Pocztowym będą czynne 
jak zwykłe w niedziele. Pozatem w dniu 
tym odbędzie się jednorazowe (przedpołud- 
niem) doręczanie wszelkich przesyłek pocz- | 


P 
TIL 
„SWit” -nowe 
Jak zaprezentuje sie 


Jak już pisaliśmy, przed dwoma tvgod- 
niami dotychczasowy właściciel kina „Świa- 
towid* przy ul. Prostej, p. Szwiec, sprzedał 
awe przedsiębiorstwo kinematograficzne p. 
Romanowi Viertelowi z Torunia. 

Nowy właściciel „Światowida* zamknął 
kino na przeciąg dwóch tygodni i w tym 
czasie przeprowadził w niem gruntowny re- 
mont, by je ponownie otworzyć w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia i to nietylko 
w nowej „szacie“, ale i pod nową nazwą. 

Chcąc się przekonać, jak wygląda odno- 
wione kino, jakie niespodzianki nowa dy- 
rekcja szykuje publiczności i jakie filmy w 
najbliższęj przyszłości będą wyświetlane w 
kinie „Świt* — tak będzie sję nazywał „od- 
młodzony'* „Światowid“ — udaliśmy się na 
ul. Prostą po maleńki wywiad. 


Przyjmuje nas p. dyrektor Kosidowski, 
znany fachowiec kinematograficzny, pracu- 
jący w tej branży już przeszło 18 lat. Pan 
dyr. Kosidowski, który ostatnie lata kiero- 
wał kinem „Światowia”. zatrzymał to same 
stanowisko i w kinie „Świt“. 

— Chcemy, aby z dniem otwarcia nowe- 
go kina zaświtała nowa jasnopro- 
mieńna jutrzenka nad kinematografją w 
Torumu, chcemy zapoczątkować nowy Okres 
i dlatego naszemu teatrowi świetlnęmu da- 
liśmy nazwę „Świt“ — rozpoczął rozmowę 
p. dyr. Rośjdowski. | 

— Czy publiczność. tak zawsze wybred- 
na, będzie w zupełności zadowolona? Czy 
przeprowadzjliście. panowie, ulepszenia w 
aparaturze? — pytamy z zaciekawieniem. 

— Zadowolimy najwybredniejszych 
słyszymy pewną odpowiedź. — CIGROZYIIA_ | 
my aparatury i projektory, wprowadziliśmy 


za 


Przed kilku dniami przybył na krótki 
czas z Gdyni do Torunia przedstawiciel mlo- 
dej polskiej genoracji malarskiej, Vavit- 
Gierczak, by w salach Domu Miejskiego 
przy ul. Chełmińskiej 16 wystawić swe 
prace. Otwarcie wystawy obrazów gdylń- 
ekiego malarza odbyło się — jak już pisa- 
liśmy — w niedzielę, 22 grudnia. 

Vavit-Gierczak. wychowany na obezy- 
źnie, przed niespełna dwoma laty przybył 
z Francji do Polski. ahy Jej oddać swój ta- 
lent malarski i Jej piękno przedstawić ro- 
dakom i światu w obrazach. 

Po przyjeździe z Francji, pełen entuzja- 
zmu i niespożytej energji, osiedla się w 
Gdyni. której motywy malarskie dają mu 
Piękno morza. zmienny 
koloryt jego pejzażu, architektura Gdvnl. 
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zamiast życzeń świątecznych 1 nowo- 
rocznych — zł 20. 

P. Wincenty Bbącki, Starosta Krajo- 
wy, zamiast życzeń świątecznych i no- 
worocznych — zł 20. 

P. Ppułk. dypl. Jerzy Płatowicz- 
Płachta zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych — zł 5. 

P. Mjr. dypl. Ksawery Floryanowicz 
zamiast życzeń świątecznych i nowo- 
rocznych — zł 3. 

P. Kpt. dypl. Jerzy Kirchmayer za- 
miast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych — zł 2. 

P. Kpt. Stanisław Dąbrowski zamiast 
życzeń świątecznych i noworocznych — 
Zła: 

Komenda Miasta Toruń zamiast ży- 


M M 


towych. 

Wyjątek stanowią przesyłki pospieszne, 
protesty weksli i paczki żywnościowe, które 
będą doręczane przez całe święta. Podobnie 
przez oba dni świąteczne będą wydawane 
paczki żywnościowe. 

Poezatem przez wszystkie noce i dni świą 
teczne — jak zwykla — będzie czynne w 
Głównym Urzędzie Pocztowym przy Starym 
Rynku na pierwszem piętrze (lewe wejście) 
okienko, przy którem będzie można nada- 
wać telegramy i przesyłki pospieszne i po- 
lecone, oraz zamawiać miejscowe i zamiej- 
scowe rozmowy telefoniczne. 


TRAMWAJE. 


w Wigłlją przerwą w ruchu tramwajo- 
wym nastąpi o godzinie 19-tej. Wozy wy- 
znaczone na pasterkę odjadą z przystanków 
przy ul. Reja i ul. Targowej o godz. 23,30 i 
23,35 na Staromiejski Rynek i plac św. Ka- 
turzyny, gdzie oczekiwać będą na pasaże- 
rów powracających na Bydgoskie i Jakóh- 
skie Przedmieście. 

W wozach tych obowiązywać będzie ta- 
ryfa dzienna. 

Ruch tramwaju nocnego w wigilię i 
święta oraz ruch tramwajowy dzienny w 
pierwsza święto — normalny. 


— 


kino Torunia 


nowy teatr Świetiny ? 


nowość, z której napewno wszyscy będą za- 
dowóleni. mianowicie bilety będą kontro- 
lowali nie męeżczyżni, tylko młode. 'przy- 
stojne kobietv. Zrobiliśmy to dlatego, że 
kobieta potrafi najlepiej i najgrzeczniej 
obchodzić się z klientelą. a zadowolenie 
klienta. to nasza najważniejsza dewiza. 

— Następnie, aby zadowolić publiczność. 
zakontraktowaliśmy obrazy, uchodzące, 
wszystkie bez wyjątku, za szlagiery. Na 
święta dajemy arcyzabnwną komedję z Flip 
i Flapem p. t. „Indyjscy piechurzy', a dla 
dzłeci w nadprogramie przemiłą groteskę 
kolorową p. t. „Trzy dobre małpki". 

Po świętach będziemy wyświetlali no- 
wą wersję „Anny Kareninv' z Gretą Garbą 
i Fredric Marćhen, dalej nową wersję 
„Ostatnich dni Pompei“ w naturalnych ko- 
lorach, ..Wesołą rozwódkę' z nowym tań- 
cem „continental“, a potem film polski 
„Róża“ według Żeromskiego, „Panią Wa- 
lewską' z Gretą Garbo i wiele innych do- 
skonałych obrazów. m. in. kilka świetnych 
z Martą Eegerth. 

— Szykujemy publiczności jeszcze jedną 
wielką niespodziankę, która będzie rewe- 
lacją dla całej Polski, ale narazie o szcze- 
gółach nie mozę nic powiedzieć. bo to ma 
być — jak mówiłem—niepodzianką. 

Na zakończenie p. dyr. Kosidowski prosil 
nas o zapewnienie publiczności, że kino 
„Świt* bedzie stało zawsze na wysokim po- 
ziomie artystycznym, a kierownictwo kina 
bedzie zawsze miało na wzzledzie tylko do- 
bro i zadowolenie swych gośsi. 

Życząc kierownictwu kina powodzenia, 
zakończyliśmy ie ciekawą rozmowę. 


Wystawa obrazów Vavit-Gierczaka 


oto czem żyje dusza młodego malarza. oto 
jego dorobek artystyczny z okresu pobytu 
w Gdyni. 

Obecna wystawa zawiera cały cykl. 
przedstawiający rozbudowę Gdyni, sceny 2 
poriu, pejzaże morskie, oraz szereg innych 
obrazów. Oglądamy więc na płótnach M/S 
„Piłsudski,  „Przeładunek w porcie“, 
„Oczekiwanie na kuter“, „Rybaków“, „Tram- 
pa na redzie o świcie‘. „Kaszubkę* i wiele 
innvch ciekawych obrazów. m. in. dużo 
portretów. 

Wystawę, którą będzie można zwiedzać 
do 3 stycznia włącznie, bezwzględnie warto 
obejrzeć. Jest ona otwarta codziennie od 
godz. 89—21. Wstęp wynosi 50 zr., młodzież 
szkolna może zwiedzać wystawę bezpłatnie 


czeń świątecznych i 
zł 5. | 

P. Mgr. Ludomir Skórewicz, Starosta 
Pow. i Grodzki, zamiast życzeń święą- 
tecznych i noworocznych — zł 10. 

P. Jan Donimirski, Prezes Pom. Izby 
Rolniczej, zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych — zł. 325. 

P. Lech Czarliński, Prezes Pom. Tow. 
Rolniczego zamiast życzeń śŚwiątecz- 
nych i noworocznych — zł 10. 

P. Roman Walewski zast. Naczelni- 
ka Wydz. Społ.-Pol. U. W. zamiast ży- 
czeń świątecznych i noworocznych — 
złą). 

P. Podinsp. St. Mittlener, Nacz. Woj. 
Urzędu Śledczego zamiast życzeń świą- 
tecznych i noworocznych — zł 5. 

P. Bronisław Hozakowski, konsul 
francuski, zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych — zł. 20. 

P. Feliks Jarmołowicz, Dyr. K. K. O. 
m. Torunia zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych — zł. 5. 

P. Stefan Matusiak, Poseł na Sejm. 
zamiast życzeń świątecznych i noworo- 
cznych — zł. 0. 

P. Pułkownikowa Hnatowiczowa, za- 
miast żvczeń świątecznych 1 noworocz- 
nvch — zł 5. 

P. Franciszek Samulski, zamiast ży- 
czeń świątecznych i noworocznych =— 
zł. 10. | 
P. Z. Lipowski, zamiast życzeń świą-. 
tecznych i noworocznych — zł. 5. 

Firma M. S. Leiser, St. Rvnek 36-37, 
zamiast życzeń światecznych i noworo- 
cznych — zł. 20. 


P. Roman Hermanowski, wł. Rest. 
„Satyr“ zamiast życzeń świątecznych Í 
noworocznych — zł. o. 

Maleńka Basia Bodendorfówna na 
rzecz swych ubogich rówieśniczek — 
Zł. 2. 

Wreszcie ze zbiórki na terenie szkol- 
nvm, urządzonej z inicjatywv Zespołów 
Toruńskich Straży Przedniej — zł. 5,60 
w gotówce oraz następujące przedmioty 
użytku: 3 ubrania, 1 kurtka, 2 ubranka 
wełniane, 3 fartuchy i bielizna. 4 pary 
spodni dziecięcych. 3 sukienki dziecięce, 
6 swetrów, 3 czapki, 6 beretów, 4 pary 
rękawiczek. 18 par pończoch, 9 par bu- 
tów, 2 pary kaloszy. ? pary śniegowców 
i inne drobiazgi. 

Dziękując wszvstkim  dotychczasosą 
wym ofiarodawcom. prosimy o składa- 
nie dalszvch ofiar do Adm. „Dnia Po- 
morskiego“, ul. Bydgoska 56. lub w filji 
miejskiej, ul. Małe Garbarv 2-4. 


noworocznych — 


PHILIPS 44 A 


w połączeniu z zaułaniem, jakie 
wzbudza produkt największego na 
świecie wytwórcy radjoaparatów — 
decyduje o wyborze: 
Twoim odbiornikiem 
powinien być 


TYLKO PHILIPS! 


Zaliczka zł 24— 
raty miesieczne po zł. 25,20 


Sxorzysiaj z systemu ratalnego 
P.. s EES PA LT, PB z 
Sprzedaje 
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Opiekujmy sie ptakami 


Pożyteczna akcja Zarządu Miejskiego w Toruniu 


Któżby nie kochał ptaków? Choćby za to 
tylko, że tak pięknie śpiewają? A przecież 
84 one prócz tego bardzo pożyteczne — nisz- 
czą wiele szkodliwych owadów w parkach, 
ogrodach i na polach. 


Czy możemy jeduak z czystem sumieniem 
powicdzicć sobie, że otaczamy ptaki dosta- 
teczną opieką, zwłaszcza wtedy, gdy jej 
najwięcej potrzebują, zimą? 


Musimy powiedzieć, że dotychczas . zbyt 
mało interesowaliśmy się losem ptaków. Ta- 
kich, którzy budują specjalne karmiki i dba 
ją o to, by ptaszki stale miały pożywienie 
jest w Toruniu bardzo mało. 


Dlatego z wielkiem uznaniem należy po- 
witać akcję, którą przed. kilku dniami 
wszczął Zarząd Miasta Torunia — akcję bu- 
dowy karmików dla ptaków we wszystkich 
ogrodach miejskich, 


Dotychczas w parkach miejskich wysta- 
wiono trzy karmiki dla ptaków i to jeden 
w parku miejskim przy głównej alei, blisko 
srebrzystej skupiny jodeł kalifornijskich 1 
świerków kolących, w pobliżu nowego toru 
saneczkow ego, drugi również w parku miej- 
skim w części przy ul. Konopnickiej, a wre- 
szcie trzeci karmik przy ul. Szopena. 


Karmiki te Zarząd Miasta poleca pieczy 
publiczności, a przedewszystkiem dzieci i 
miłośników przyrody. Karmić należy co 
dzień, a zwłaszcza intensywnie rano i po- 
płudniu przy śnieżnej i mroźnej pogodzie, 
kiedy znalezienie pożywienia jest dla pta- 
ków hardzo utrudnione. Wówczas. jeśli nie 
przyjdzie im się w porę z pomocą. mogą wy- 
ginąć w przeciągu kilku godzin setki ptaków 
— tak bardzo pożytecznych dla naszych sa- 
dów i warzywników. 


Karmić można tylko ziarnem słonecznika 
konopi, prosem, makiem i innemi drobnemi 
nasionami, jak również orzechami. Dla si- 


Gil — ptak, który nas nie opuszcza 
przez zimę. 


korek i kosów trzeba wyłożyć brvłkę łoju, 
albo też mięso, rozdrobnione lub w całości. 
oraz niesoloną i niewędzoną okrasę, wzgle- 
dnie skórkę od niej. Podkreślić należy, iż 
mięso lub okrasa solona względnie wędzona 
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działa zabójczo na ptaki i dlatego podawać 
ich. nie wolno. Również unikać należy wy- 
kładania chleba, bułek lub okruszyn z tych- 
że, gdyż przynoszą ptakom więcej zła w po- 
staci śmiertelnych zaburzeń żołądkowych, a- 
niżeli pożytku. 

Pozatem wvwieszono dwadzieścia nutoma. 
tycznych karmików (zrobionych z odwróco- 
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Przykład, dany przez Zarząd Miasta, a 
ściśle mówiąc. przez wydział ogrodów miej- 
skich — powinien znależć naśladowców 
wśród mieszkańców Torunia i zachęcić 
wszystkich, zwłaszcza posiadających ogrody 
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Modele karmików 


nych butelek), napełnionych czystem kono- 
piem. Zaletą tych karmików jest to, iż kar- 
ma w miarę zjadania jej przez ptaki wysy- 
puje się z butelki na niżej umieszczoną pod- 
stawkę drewnianą, pozostaje przeto zawsze 
suchą, a zapas wystarcza na kilka dni. 
Szczere uznanie należy się również fir- 
mie L. Tomaszewski za bezpłatne przesłanie 


jednego worka różnych nasion dla ptaków | 


i balkony, do budowy karmików dla ptaków 

Karmiki można tanio kupić — można je 
też bardzo łatwo zrobić samemu. Załączona 
fotografja przedstawia dwa proste w budo- 
wie i zarazem bardzo praktyczne karmniki. 

Zajmijmy się więc losem ptasząt, które 
właśnie teraz najwięcej potrzebują naszej 
opieki. 

Budujmy karmiki! 


Dzieci Szkoły Nr. 7 w Toruniu 
urządzają opłatek wigilijny 


Jeszcze 2 dni, jeszcze dzień! Jutro! —|i skrzydła ma, a za nim z drugiej strony 


jutro! Oh, serca żywiej biją, oczy błyszczą!:... 

Wro praca w samorządach klasowych. 
Własnym wysiłkiem trzeba było wszystkie- 
go dokonać. Samorządy klas postanowiły 
opłatek urządzić, to i inaczej być nie może. 


Trochę to i trudu i pracy było, lecz, że 
rodzice pomogli i pp. wychowawcy, więc 
jakoś to się zrobiło. 


Drobnych składek tyle się zebrało, że 
starczyło dla każdego dziecka na torehkę 
słodyczy — no, bo jak to Gwiazdka bez 
słodyczy mogłaby być? A ile to radości 
było z paczek, któremi dzieci wzajemnie ob- 
darowywały się — więc co kto miał to dał. 
A wszystko co z serca to miłe było, a że 
serduszek dobrych dużo było — więc i dużo 
radości. 


I niewiadomo co milsze: czy srebrzysta 
choinka, jarząca światłami i mała Marych- 
na „co Jezuskowi przyszła się pokłonić'? 
czy ta uroczysta chwila, kiedy dzieci sku- 
pione, a szczęśliwe wspólnie z wychowaw- 
cami i rodzicami łamały się opłatkiem? 
czy, gdy przy skromnym, lecz czysto na- 
krytym stole, przybranym zielenią — kolen- 
dy śpiewały? 

Tak, to było bardzo miłe — w tej samej 
klasie, 'te same dzieci, a jednak tak inaczej 
czuły się, pewnie dlatego, że tak wspólnie 
przy stole z rodzicami i wychowawcami to 
mało kiedy można posiedzeć i rozmawiać i 
śmiać się i cieszyć. Tak, ta sama klasa, 


zawsze miła, a jednak taka inna. No, pe- 
wnie, że inna, bo ledwie dzieci skończyły 
śpiewać, a tu Anioł zjawia się!.  Anioł!.. 


Na stronę ponet - czy niedoli? 


Faktomontaż. 


Było to właśnie tego dnia, kiedy wiał 
najbardziej ,„porywisty wiatr północo-wscho 
dni“, zacinał drobny deszcz, a na dworze 
był 1 st, ciepła. Ludzie otulali się jak naj- 
szczelniej w ciepłe palta, podnosząc wyso- 
ko futrzane kołnierze. Czekałam właśnie 
na tramwaj, stojąc na przystanku Starego 
Rynku. 

W jakiejś chwili do kosza na papiery, 
umocowanego przy latarni podeszło dwóch 
chłopców w wieku lat może siedmiu i dzie- 
więciu. Byli bez palt, w mocno wyniszczo- 
nych ubraniach, z odsłoniętemi szyjami. Twa 
rze mieli wymizerowane i sine z zimna. 

Podszedłszy do kosza, zaczęli przestrzą- 
sać, znajdujące się w nim: papiery, zaglą- 
dając niecierpliwie do wnętrza pustych to- 
rebek.. Nie znalazłszy nic — przeszli na 
drugą stronę ulicy do następnego kosza, ale 
i tu poszukiwania nie dały żadnego rezul- 
tatu. 

Myślałam, że zwróciwszy na siebie uwa- 


gę i wywoławszy odruch współczucia m 


wrócą, aby zebrać owoce tego najnietrwal- 
szego z uczuć ludzkich. Ale nie obejrzeli 
się nawet, jakby nikogo nie widzieli... Star- 
szy młodszego objął ramieniem — w od- 
ruchowej, widać, ucieczce przed zimnem, a 
po chwili zniknęli na skręcie ulicy. 


Zał. 
Doznałam wówczas szczególnie dotkliwej | jej tatuś zastrzelił. 


łaby tu może ucztą — i może pozwoliłaby im 
ulec złudzeniu, że przecież łudzie są dobrzy 
i mają także serca dla dzieci obcych... 
* e 

Pada pierwszy PEA Podcina wiatr. Na 
dworze dwa stopnie mrozu. Z lasku przy 
ul. Bema od strony okopów — wynurza się 
człowiek, niosący dziecko, owinięte w dłu- 
gi ciemny płaszcz. Zbliża się. Widzę go 
teraz z profilu, Jest bez palta. Ma na sobie 
tysko jasna letnią marynarkę i ciemne spo- 
dnie. Jest przenikliwie zimno... 


trzy mniejsze Aniołki. Takie śliczne w 
białych szatach i złotych gwiazdkach — a 
tuż za nimi, cóż to za brodacz? 


Tak, to Święty Staruszek! Oho, to i po- 
darki będą!.. Oj, były, były i duże i ładne 
i Śnieg prószył gdy chór śpiewał: „W noc 
grudniową śnieg się biały skrzy”, — Co- 
prawda, to Śnieg był z bibułki i nie z nieba, 
lecz z nad choinki prószył, ale że prześlicz- 
nie to było urządzone to prawda. Jak im 
się to podoba i śnieg i choinka... 


Choinka. której niejedno z nich jeszcze 
ani razu nie miało w domu wiadomo dla- 
czego... 


Jaka dobra ta szkoła, że nie tylko uczyć 
się w niej można, ale tyle śliczności oglą- 
dać. Nie zapomną dzieci tego dnia prędko. 
Prędko? chyba nigdy!... 

J. M. 


EE E E przed mikro- 
lnem 


Onegdaj Rozgłośnia Pomorska nadawała 
na wszystkie radjostacje polskie koncert do- 
skonałego zespołu sgalonowo-dancingowego 
pp. Wopaleńskiego i Żaka, znanego toruń- 
czykom z kawiarni „Pomorzanka”. 

Pierwszy występ radjowy sympatycznej 
orkiestry należy do zupełnie udanych. Wy- 
konanie koncertu było doskonałe i — co 
jest niemniej ważne — program był cieka- 


Wopaleński i 


I wy. Nowością dla polskich radjosłuchaczy : 


Wszcdłszy na ścieżkę Kraszewskiego — | 


postawił dziecko na ziemi, zdjął z niego 
płaszcz i zarzucił sobie na ramiona. 
tem wziąwszy dziecko na ręce, otulił je 
podgarniętą połą palta, opasując szczelnie 
ramionami. Widzę, że przytula do małei 
główki swą twarz i coś tam do niego szep- 
ce.. jakieś słowa tkliwe.. Główka dziecka 
tak jakoś bezwładnie zwisa na jego ramie- 
niu, Może chora?... 

Człowiek idzie ścieżką ostrożnie, powoli 
jakgdyby niósł ciężar nieudźwigniony. Po 
chwili niknie mi z oczu. 

$ " s 

Mała jasnowłosa dziewczynka z suteryny 
uśmiecha się tak słodko, jak mała marki- 
.Uśmiechała się i tego dnia, gdy się 
Przyszła tvlko bledsza ' 


przykrości na myśl, że byli pewnie głodni | niż zwykle, ale bawiła się spokojnie i u- 


i że nikła ofiara choćby dwóch bułek — by” 


smiechuła po swojemu. Raz tylko... 


kiedy | 


— drobne usta wykrzywiły się skurczem 
cierpienia, a w oczach pokazał się wyraz tak 
dojrzałej rozpaczy, że zdumiało mnie ta 
bohaterskie — milczące opanowanie u sze- 
ścioletniego dziecka, 

Nie znałam jej ojca, ani tragedji, która 
zmusiła go do samobójczej ucieczki od ży- 
cia. Gazety podały, że z powodu rozstroju 
nerwowego i „trudnych warunków mater- 
Jalnych".... 

|. = e 

Naukoło nas pełno jest nędzy. Lecz... 
uspokajamy swą wrażliwość wygodnem 
twierdzeniem, że cały śwłat nie może być 
szczęśliwy. 

Żyjemy wśród ogromu niedoli, lecz każ- 
dy przechyla się na stronę ponęt życiowych, 
poszukując dla siebie wrażeń bezpośrednio 
przyjemnych... A przecież tvle jest nie- 
szczęć, które można płagodzić!.. tyle nę- 
dzy, którą zwalczyć trzeba|... 


Od wieków wychowujemy się w zasadach 
czynnej, Chrystusowej miłości bliźniego... a 
jakże mało widzi się przykładów istotnie 
czynnego miłosierdzia(!).. W zbiorowym i 
solidarnym wysiłku możnaby stworzyć rze- 
czy wielkie i pożyteczne. 

Spójızmy na Niemcy. Tam samo spo- 
łeczeństwo dożywia swoich głodnych. Pie- 
niądze na ten cel zbierają na ulicy do pu- 
szek ludzie znani o słuwnych nazwiskach... 
artyści... ministrowie... Dlatego stale tam 


wzrasta spoistość i solidaryzm w narodzie. 
lu nas robi sie dużo, ale jeszcze za ma- 


oraz firmie W. Maćkowiak za bezinteresow- 
ne dostarczenie potrzebnych do karmików 
butelek, 
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SILVA RERUM 


zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewia 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Go cię kiedy | gdzie wydarzyłoł 


21 grudnia 
1375 Umarł w miejscowości Certaldo poeta 
włoski — Giovanni Boccacio, autor 


„Deca merona“ 

1667 Założenie Paryskiego 
Astronomicznego. 
1874 Urodził się w Warszawie wybitny 
współczesny krytyk i tłómacz dzieł li- 
teratury francuskiej Tadeusz Boy-Że- 

leński. 

1879 Urodził się polityk komunistyczny Jos- 
sif Wissarjonowicz Stalin (właściwie 
Dżugaszwili, gruzin z pochodzenia) dy- 
ktator Sowietów. 


22 grudnia 


1530 Umarł w Norymberdze wybitny nie- 
miecki humanista Willibald Pirkhef- 

mer. 

1548 Urodził się w miejscowości Markovitz 
filolog europejskiej sławy — Ulryk v. 
Wilamowitz., 

1856 Urodził się w Potsdamie (Ameryka) 
głośny amerykański polityk i mąż sta- 
nu Frank Kellog, twórca słynnego pak- 
tu pokojowego, zwannego „Paktem 
Kelloga“. 

1861 Urodził się w Radzyniu znakomity kry- 
tyk literacki Zenon Przesmycki (Mi- 
riam), zasłużony redaktor czasopisma 
„Chimera“. 

1902 Umarł pod Grazem sławny psychiatra 
austrjacki Richard v. Krafft-Ebing. 


23 grudnia 


1473 Umar? błog. Jan Kanty, zasłużony pro- 
fesor Akademji Krakowskiej. 

1777 Urodził się w Petersburgu car Rosji 
— Aleksander I. 

1804 Urodził się znakomity krytyk francu- 
ski XIX wieku — Saint Beuve. 

1856 Urodził się w Krakowie wybitny ma- 
larz polski — Kazimierz Pochwalski. 

1858 Urodził się w mieście Lucca popularnv 
kompozytor operowy — Głaoomo Puc- 
cini, twórca oper: „Tosca“, „Madame 
Butterfly", „Cyganerji" i in. 

1932 Wielki pożar Tokio. 


24 grudnia 


1524 Umarł sławny portugalski podróżnik i 
żeglarz Vasco da Gama. 

1683 Stracony w Belgradzie za klęskę pod 
Wiedniem turecki wielki wezyr Kara- 
Mustafa, 

1798 Urodził się w Zaosiu pod Nowogród- 
kiem (na Litwie) poeta-wieszcz Adam 
Mickiewicz. 

1857 Umarł w Warszawie znakomity bajko- 
pisarz i pedagog — Stanisław  Jacho- 


włoz. 

1874 Urodził się w Woli Semkowej (koło 
Sanoka) światowej sławy Śpiewak — 
Adam Didur. 

1591 Umarł pod Paryżem (w Jouvisy) poe- 
ta, slawistą i orjentalista — Aleksan- 
der Chodźko. 

1926 U marł w Tokio cesarz japoński — mi- 
kado oni ka AC PW W Wo 40 SE 


Obserwatorjum 


gram bez żadnej przerwy — melodja pły- 
nęła za melodją. 


Usłyszeliśmy dużo pięknych utworów 
polskich, węgierskich, rosyjskich, ukraiń- 
skich i wiedeńskich, bardzo udatnie ze so- 
bą powiązanych za pomocą interludiów for- 
tepianowych. 

W tym %yjątkowym, bo poraz pierwszy 
na polskich falach eteru słyszanym koncer- 
cie, na specjalne uznanie zasługuje gra so- 
lowa na skrzypcach p. Józefa Wopaleńskie- 


= IT, że orkiestra wykonała swój pro- 
Peo. 


zdawało jej się, że nikt na nią nie patrzy | ło... 


Jeszcze zbyt wiele czasu poświęca  si$ 
na wydajną nienawiść i zapamiętałe zwa!» 
czanie się... które zatrute swoje źródło czer- 
pie w zazdrosnem zagadnieniu: dlaczegd 
właśnie on, a nie ja?.. Są to ponure pozo- 
stałości niewoli. stnieją całe zgrupowa- 
nia ludzkie, które psują w ten sposób krew 
komuś i sobie. 

.„.„Żli nie przez złość, a przez głunotę, 
a głupi nie z braku rozumu, a przez złe 
namiętności"... 


„Musimy utworzyć zakon nie do walki, 
a do pracy, nie do zdobyczy, a do twór- 
cześci, nie dla przeciwstawienia się komuś, 
a do zjednoczenia sił, nie dla krytyki, a dla 
dawania przykładu, nie dla wywłaszczeń, a 
dla pomnażania dóbr, nic z nienawiści, a 
z miłości. 

Nie myśl, co zarobisz na Polsce, tylko 
co Polska na tobie zarobiła. Nio czekaj po- 
mocy od niekogo. Nie oglądaj się na rząd. 
Bądź sam sobie wszystkiem. To ci da sí- 
łę!'.. (Gustaw Olechowski... „Żołnierz Pań- 
ski“). 


Nieraz, gdy zajdzie nam drogę niespo- 
dzianie wzniosłość duszy ludzkiej w posta- 
ci dobrego i bezinteresownego czynu — do- 
znajemy wówczas szczególnie radosnego u-' 
czucia jakby olśnienia... Świat staje się 
jasny i zrozumiały, a ludzie budzą ufność... 

Pomyśleć: gdyby tak każdy w zakresie 
własnych możliwości podźwignął jedną ludz- 
ką niedolą — ileż łez płvnąćby przestąło? i... 

Marja NevmAanOWA, 


c z nhann1]/h40ndNr Z AN 


E = 


Programy radjowe 


Środa, 25 grudnia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


9.00—9.50 „„Kolendy ze wszystkich rozgłośni pol- 
skich“. Lwów. Chór mieszany z Brzuchowic pod 
kierawn. J. Zubika. 1) F. Nowowiejski: Jezus 
czuwa. 2) Cicha noc. 3) Lulajże Jezuniu. 4) Gdy 
się Chrystus rodzi. Kraków Chór pod dyr. B. Wa- 
lek-Walewskiego. 1) Słyszę z nieba muzykę. 2) Gdy 
śliczna Panna Syna kołysała. 3) My też pastusz- 
kowie. Katowice. Chór męski urzędników Magistra- 
tu m. Katowic pod dyr. Leopolda Janickiego. 1) 
Wiechowicz: Wśród nocnej ciszy. 2) Mehofferowa: 
a) Któż o tej dobie, b) Hej nam hej. Wilno Chór 
P. P. pod dyr. Tadeusza Szeligowskiego. 1) opr. 
Rizzi. a)Przy owej górze, b Mizerna, cicha. 2) Ha- 
rasowski: Christus natus est nobis. Łódź. Chór im. 
Tadeusza Kościuszki z Pabjanic pod kier Mieczy- 


NA WSI 
ZA STO LAT 


W ŚRODĘ 286. XII. O GODZ. 15.00 


sława Januszewicza. Ukl. J. Pawłowskiego. 1) Z. Na- 
rodzenia Pana dzień wesoły. 2) My też pastuszko- 
wie. 3) Z tamtej strony aioła, 4) A śpisz Bartek. 
Poznań Chór P. P. pod dyr. St. Barańskiego. 1) 
Flasza: Gdy się Chrystus rodzi. 2) Ks. Orszulik: 
Pasterza mill 3) St. Wiechowicz: Dzisiaj w Be- 
tlehem. Toruń. Chór Kolefowego P. W. pod dyr. 
Jana Wieczorka. 1) ukł. Wieczorka: a) Pnódź 
myśmy, b) Królowie jadą. Warszawa. Chór Ko- 
ścioła Zbawiciela. 1) Wład. Nawrocki: Pastuszek. 
2) Stam Nawrocki: śliczna Panienko. 10.00—11.57 
Tr. nabożeństwa z kościoła Metropolitalnego w Po- 
znaniu. Kazanie na uroczystość Bożezo Narodzenia 
na temat „Z pasterzami u żłóbka betleemskiego* — 
wygł. ks. rektor dr. Kazimierz Kowalski. Podczas 
nabożeństwa Śplewać będzie Chór Katedralny pod 
kier. ks. W. Gieburowskiego. 11.57 Sygnał czasu z 
Warsz Obs. Astronom.. 12.00 Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie 12.03—13.00 „1000 taktów mu- 
zyki' w wyk. zwiększonego Zespołu Stefana Ra- 
chonia. 13.00—14.15 Koncert Chóru Dana. 15.00— 
16.00 „Na wsi za sto lat“ — wesołe słuchowisko 
wiejskie — w oprac. Antoniego Zachemskiego. 17.00 
——18.00 Muzyka taneczna w wyk. Zesp. Fr. Wit- 
kowskiego (ze Lwowa). 
obraźni: Słuchowisko dla dzieci „Historja pierw- 
szej choinki“ — zradjof. wg. legendy mazurskiej (ze 
Lwowa). 18.30—18.45  „Kolendy całego świata" 
(płyty). 20.00 Audycja żołnierska p. t. „Balada o 
rekrucie" dr. Zygmunta Nowakowskiego z Kra- 
kowa). 20.80—31.00 Recital śpiewaczy Ady Sar. 
Przy fortep. prof. Ludwik Urstein., 1) F.. Nowo- 


18.00—18.30 Teatr Wy- 


WTOREK. ŚRODA, CZWARTEK. DNIA 24—95—26 GRUDNIA 1935 R. 
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wiejski: Arja z op. „Legenda Bałtyku", 2) G. 
Charpentier: Arja z op. „Louise“, 3) J. Offenbach: 
Arja lalki z op. „Opowieści Hoffmana“, 4) Sibella: 
Girometta, 5) Buzzi-Peccia: Mal d'amore. 6) I. 
Delibes-Goldschmidt: Walc z baletu „Copnelia"*, 7) 
Padilla:  Pricesita, 8) J. Strauss: Nad pięknym, 
modrym Dunajem. 21.00—21.35 XVII audycja z cy- 
klu „Twórczość Fryderyka Chopina“ (1810—1849) w 
oprac. dr. Zdzisława Jachimeckiego, prof. U. J. Wy- 
kon. Henryk Sztompka (fortepian), Aniela Szlemiń- 
ska (sopran). 1) 3 mazurki: D5-dur op. 17 Nr. 1, 
e-moll op. 17 Mr. 2, C-dur (pośmiertny). 2) Polonez 
cis-moll op. 26 Nr. 1 — wykona H. Sztompka, 3) 
Trzy pleśni: a) Poseł (sł. Stefana Witwickiego), b) 
Piosenka litewska (sł. Stefana Witwiciiego), c) Mo- 
ja pieszczotka (sł. A. Mickiewicza) — wykona A. 
Szłemińska, 4) Polonez es-moll op. 26 Nr. 2, 5) 2 
mazurki z op. 17 As-dur Nr. 8, a-moll Nr. 4 — wyk. 
H. Sztompka. 2135—21.50 „Gwiazdy nad Sahar“ — 
feljeton (ilustrowany płytami) — wyg? Kazimierz 
Proszyński. 21,50—23,00 Muzyka taneczna w wyk. 
Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 


ROZGŁOŚNIA TORUNSKA. 


0,50—10,00 Program na dzień bieżący. Około go- 
dziny 11,30 (po nabożeństwie) Muzyka z plyt. 11,15 
—15,00 Muzyka lekka (plyty). 19,45—19,55 Program 


na dzień następny. 23,00—2400 "Tańce i piosenki 
(płyty). 
ZAGRANICA 
C,00 Hamburg. Koncert portowy. 7,30 Praga. 


Koncert z Karlovych Varów. 8.00 Koenigswust. We- 
soly poranek świąteczny. 11,00 Wroclaw. Lekka mu- 
zyka dwufortepianowa. 11,25 Lipsk. Wesoła muzyka 
kameralna w wyk. Kwartetu Drezdeńskiego. 11,30 
Berlin. Kwartet g-dur Haydna. 12,00 Koenigswust. 


„Wesoła muzyczka”, 12,10 Wiedeń. Koncert orkie- 
strowy. 12,40 Budapeszt. Koncert orkiestrowy. 13,20 
Wiedeń. Muzyka popularna. 14,00 Lipsk. „Pochwała 
dobrych rzeczy" — pleśni wigilijne. 1420 Ryga. 
Muzyka wigilijna. 15,00 Budaneszt. Koncert orkie- 
Strowy. 16,00 Anglja (Nat.. Progr.). Przemówienie 
świąteczne Króla Jerzego. 17,30 IKoenigswust. We- 


goła audycja muzyczna. 17,30 Moskwa (TIVCSPS). 
„Lakme“ — opera Delibesa. Tr. z fili Teatru 
Wielkiego. 17,30 Bratisława. „Boże Narodzenie w 
Tatrach“ — aud. muzyczna. 17.30 Lipsk. Koncert 
wigilijny z New-Yorku. 18.00 Królewiec. INolendv 
1 pieśni adwentowe. 18,00 Paris P. T. T. Koncert 
orkiestrowy. 18,05 Monachjum. „Śniewacy norvm- 
berscy' — opera Wagnera (tr. z Opery). 18,20 Bu- 


daneszt. Muzyka cygońs':'a. 18.30 Paris P. T. Ko- 
lendy. 18,30 Leningrad. Koncert symf. 19.30 Rvra. 
„Lohengrin“ — opera Wagnera (tr. z Onerv). 10.00 
Lipsk. Koncert uroczysty. 10.10 Praza. Racatele 
Dworzaka. 19.10 Wiedeń. Wiellkia radjonotnourri 
ukł. dr. L. Riedinzera. 19830 Wroclaw. „Walny 
strzelec“ — opera W'ehera. 10.30 Hnmhure. „Tale 
zwycięża“ — koncert ork. 19,35 Praga. Nalpiękniej- 
sze dzowony Czechosłowacji. 19.50 Rudaneszt. Kon- 


cert kameralny z udz. skrz. Stell Dortheimer. 20.00 


Frankfurt. Koncert muzyki operewej. 20.00 Rnka- 
reszt. Wielka tombola wiellijna. — aud. muzyczna. 
20,00 Kopenhaga. „Aladyn“ — dramat muz. Nielse- 


na. 20.00 Koenigswust. „Utwory Moznrta. R. Strana- 
sa 1 Wagnera“. 20,15 Lipsk. „Muzyka z oper nie- 
mieckich*. 20,25 Rzym. „Calandrino'* — oneretkn 
Cusciny. 20.40 Wiedeń. Koncert Ork. Filh. nod dyr. 
Weltngartnera. 20.45 Królewliac. Koncert wieczorny. 
21.00 Stokholm. Program rozrywkowy. 91.25 Ruda- 
peszt. Muzyka jazzowa. 22.00 Hamburg. Muzyka ta- 


neczna 1 wesołe rozmaitości. 22.10 Wiedeń. „Tań- 
czymy t śpiewamy". 22,30 Praga. Muzyka salono- 
wa. 22.39 Budapeszt. Muzyka salonowa. 22,50 Anglja 
(Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 23,00 Koenizswust. 
„Prosimy do tańca". 23,00 Poste Parisien. Muzyka 
taneczna. 23,10 Wrocław. Muzyka organowa. 23.30 


Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 21.45 Ra- 
dlo Paris. Muzyka taneczna. 24,00 Frankfurt: Kon- 
cert nocny. 24,00 Wiedeń. Muzyka wiedeńska. 24,00 
Anglja (Reg. Progr.). Muzyką taneczna. 


WIEJ/Z,DOBRZE MI 
PORADZIŁAJ... 
Wszyscy mi mô- 
wili, że mam ślicz-, 
nq i świeżą cerę... 
Twój puder jest 
naprawdę delikat. 


a u 
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N 


‘4 ny, świetnie przy- 
h lega, | trzyma się 
7 długo.” Dobrałam 


'' właściwy odcień. 
Czułam się pew. 
| nie $wobecyz, tylu 


spojrzeń: * Zawsze 
będę używała te- 
go subtelnego i 


niezawodnęgo 


pudru;Abarid. 


m, 15706, 
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Nietłukące 
ozdoby choinkowe 
Drogerja pod Łabędziem | stacji, 


Toruń, Szeroka 26/28. 
11231 


anoda, 


| te |. 4 (my 
"R 4óŃ / 5 Mi 
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Radjo 4 lampy, kilkanaście 
akumulator, 
tanio sprzeda, Toruń, Ko: 
nopnickiej 13*parter. 11634 


z 


Hallo! 


ze swej tanioĝoi. 


Numer akt: Km. 1770/34. 
| OBWIESZCZENIE 


o godz. 9-tej w Sądzie Grodzkim w 


Ż 
f 


karta 397, położonej 
wego, z dwóch przybudówek, 


wniana, ustęp, ogrodu warzywno - 


tekę, księga gruntowa przechowana 
Grodzkim w Nowem. 


złotych. 
żyć rękojmię w wysokości 2.485 Zł. 


runki odmienne. 


Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
akta zaś postępowania 


od godziny 8-ej do 18-ej, 
egzekucyjnego można przeglądać w 
kim w Nowem, ul. Sądowa, sala nr. 

Uwaga: 


Rolnictwa dla Reformy Rolnej) na 
właszczenia. 
Nowe, dnia 5 grudnia 1935 r. 
Å Komornik: 
(—) Jan Chudziński, 
Zlecanie Ne, 55/85/24, 


Nawet dla najwybredniejszych słuoha- 
czy jest radjo, którego słucha się miło 
i zapomni się szybko o swej rozpaczy. 


klectrit, Philips, Kosmos 


najlepszej jakości, słyną na świeoie 


zadowolony, pamiętaj, że tak zawsze 
było i to 


J: WOJDYŁO 


TCZEW, Kościuszki 1, tel. 1112. 


O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 
Kon nik Sądu Grodzkiego w Nowem Jan Chu- 
dziński, mający kancelarję w Nowem, ul. Sądowa 
nr. 8 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 18 stycznia 1936 r. 


dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Aleksandra Lamparskiego, 
kupca z Nowego, nieruchomości Nowe, tom XVIII, 
wNowem, ul. Sądowa nr. 23, 
składającej się z domu mieszkalnego, jednopiętro- 
z których jedna 
przeznaczona na kuźnię, druga na kino, szopa dre- 


parkanionego płotem drewnianym. Stacja kolejo- 
wa na miejscu. Nieruchomość ma urządzoną hipo- 


Nieruchomość oszacowana została na sumę zło- 
tych 24.850; cena zaś wywołania wynosi 18.637,50 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 


Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun- 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 


Uwzględnione zostaną oferty tylko 
tych licytantów, którzy w terminie licytacji przed- 
|łożą zezwolenie Urzędu Wojewódzkiego (Wydział 


Czwartek, 26 grudnia 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


9,00—0,03 Sygnał czasu 1 kolenda „Bóg się rodzi". 
10,00—10,50 „Gwiazdka na Iaszubach'* — kolendy 
kaszubskie w wyk. chóru i ork. ludowej Kolejo- 
wego Przysnosobienia Wojskowero w Toruniu pod 
dyr. I. M Wieczorka, chóru żańskiego Seminarium 
Nauczycielskiego nod dyr. Ludwika Kitza. Djalog 
w gwarze kaszubskiej (7 Torunia). 10,30——11,57 
Tr. nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w Warsza- 
wie. Nazanie na uroczystość św. Szczepana na te- 
mat Duch ci jest. który ożywia“ — wygł. ks. prof. 
dr. M. Klenacz. Podczas nabnżeństwa śniewać bę- 
dzie Chór Świetoł*rzyski pod kier. ks. prof. Tózefa 
T'rszullka. 11.57 Svrnał czasu z Warsz. Obserw. 
Astrannm. 1%,00—19,03 Heina} z Wieżv Marfackiej 
w fIrakowie. 12,15—1300 Koncert solistów. TVvko- 
nawcy: Aleksander Michalowski (bas), Waclaw 
Niemczył (skrz.). Przy fort. prof. L. Urstein. 13,00 
—1300 Teatr Wyobraźni: Fragment słuchowiskowy 
Cya“ Platra Coarneille'a, w przekładzie Stanisława 
Wysninńskiego, w onr. i z komentarzem dr. Tymo- 
ra Tarleckiera. Osohv: Cvd — Jerzy Leszczyński, 
Szimena — Irena Eichlerówna, Infantka — Karoll- 
na ITnhieńskn. 13 20—14.00 Melodje i tańce polskie 
w wyk. Ork. P. R. pod dvr. Stanisława Namyslow- 


sklero. 14,00—14,90 -Na szóstem'* — onowiadanie 
Zymmunta Rartkiewicza. 15,00—15,30 Teatr Wy- 
ohra*ni: Słuchowisko dla dzieci „„Drewniaczkł - 


hetleemskiej słaijence* — St. Roy'a 
(z Poznania). 1530—1830 „Mieawk! regionalne“ — 
zhłarawa anńdvria za wszystkich rozrełośni nalskich. 
10.30 T<oncert Tria Salonowego: Wyk.: T. Zvseadła 
— skrzynce, M. Hoherman — wioloncz, Wł. Szpil- 
man — fortenian. 1855—17.10 „Poezia Bożego Na- 
rodzenia" — kwadrans noetvcki w oprac. Stanisła- 
wa Miłaszewstiero. 17,10—17,55 „Moja nieszczotka" 
wesoła andvcja Tadeusza Sycietvyńskiezo 1 Mi- 
chała Molinv. 19,10—20,00 „Dziec! całej Polski &ple- 
wain PFolendv'". 

Twów. Châr Urszulanek nod dvr. W. Jędrze- 
iawskiej. 1) Król wiecznej chwały, 2) Mizerna, cl- 
cha. 3) Do szonv trzej pastunszkowłe. 

Kraków. Chór Dzieci Krakowskich. 1) Witaj 
nieho. ^) Pastarałka góralska, 3) Nuż my bracia 
npastnszkarvie. 

Katowice. Chór dzieciacv Szkołv Powszechnej 
KV w TWotawiench pod dvr. Teoralda Janickiego. 
Kolendv Ślaskie: a) Mity Roże rady idą. b) Witaj 
-Aln nawy, €) Przylecieli Aniotkowia jale ptaszko- 
wie z nieba. 


Wilna. Chór Sztnały Powszechnej nod dyr. Hele- 
ny Płacikorweł. 1) Rr Rutkowsti: Nie maaz ci. nie 
masz %9 St Nawrocki: Taca Śnieżki, 8) Garhusiń- 
e-1- Żońże wołki, Żeń, 4) Chlondawski: W żłobie na 
slanje. e 

LAAS. Chór %ońghł Parate, (limnaz*'"m Żeńside- 
go z tow. zesnalu jnatrumoentalnecn. 1) Z tamtej 
etronv sinha. 9) A śnisz Rartek, 3) Cztery lata 
zawszen: pasal. 


Paznań. Char Azleciery Gimnazinm Im. A. Mic- 
kiewicza nod dvr. Broniewskłesn. 1) Artontusz Piotr, 
onrac. P. Kamliefisliiemo: a) Nużna dziatki zaśnpie- 
waąjmv. h) Szeyadry wieczór. dohrv włeczór, 2) F. 
Nowor'feiski: Dwie pastorniki na chór dziecięcy z 
tow. forten. 


Toruń. Chór Chłopców. S-k. Powsz. Nr. © nod dyr. 
Józeta Nowakowstiera. TTkł. TV. Kitz: a) Gdy sle 
Chrystus rodzi, b) Mv też pastuszkowie, c) Jam 
jest audka Jezusa małego. 


Warszawa. Chór młodzieży szkół powszechnych 
Warszawy nod dyr. Tadeusza Mavznera. 1) Królu 
Anielski, Panle Niebieski. 2) Wstawszy pasterz 
bardzo rano, 3) Jezus malusieńki. 


20.00—20,20 „Niewydane utwory Aleksandra Mi- 
chałowskiego'* — w wyk. Edwardy Felnsteinówny 
(fortenian). 1) Kołysanka op. 38, 2) Mazurek Fis- 
dur, 3) Smutna pleśń, 4) Polonez gis-moll. 20,20— 
20,50 „Imieniny Szczepka'* — "wesoła audycja (ze 
Lwowa). 20,50 Dziennik wieczorny. 21,00—22,15 „„Bia- 
ły mazur“ — operetka w trzech aktach Franciszką 


Chodaczt:ł w 


Lehara. W rolach głównych wystgpują: Antela 
Kallio! 
Do eleganckiej 
paraso!ki 
wykwintna 
Wstąp a będziesz 
torebka l 
od firmy 10969 


Gdańsk, Langgasse 55. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju w soli» 
dnem wykonaniu kupisz 


najkorzystniej 
w Fabrycznym Składzie 
Mebli 
Wincenty 6ralewski 


Toruń, ul. Prosta 21 
Obsługa rzetelna. 10623 ' 


11765 


Nowem odbe- 


owocowego o- 


jest w Sądzie 


Broń, amunicje | 


i przybory myśliwskie 
poleca na sezon | 
Pomorska 
Spółka Myśliwska 


Toruń, Łazienna 32. 
Tel. 15:77, 10481 


Krawaty 
Rękawiczki 


skarpetki, szale oraz wszel: 
kie inne artykuły męskie 
po znacznie zniżonych 
cenach poleca 


Z. ORCHOLSKI 


Toruń, Szeroka 11, 


10769 


Si grodz- Nieruchomość 
w Warszawie (w okolicy 
Placu Zamkowego) zamie: 
nię na dom czynszowy w 
Toruniu. Zgłoszenia pisem. 
ne s wyczerpującemi 'nfore 
macjami proszę kierować 
pod adresem: Jnowroeław, 
skrzynka pocztowa 43. 


nabycie prze- 


EE Z EE" 


ak TOK WIĘ HT 


Szlemińska, Wanda Ruskiewiczowa, Kazimierz Dę- 
bowski, Andrzej Bogucki, Edward Gawkowski, A- 
dam Koncluszewski i Aleks. Hernes. Reżyserja: Ja- 
nusz Warnecki. Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 23.00—23,05 Wiad. meteorol. dla że- 
glugi powietrznej. 


ROZGŁOŚNIA TORUKNSKA. 


0,02—9,50 Muzyka z płyt (z Warszawy). 8,50— 
10,00 Program na dzień bieżący. 12,03—12,15 „Święą- 
teczne obrzędy na Pomorzu“ — pog. wygl. ks. dr. 
Ludwik Frąś. 14.20—15,00 Koncert życzeń — radjo- 
słuchacz ma głos. 17,55—19,00 Tańce i piosenki (pły- 
ty). 19,00—19,10 Program na dzień następny. 22,15 
—24,00 Wesołe melodje (płyty). 


BIAŁY MAZUR 


OPERETKA LEHARA W RADJO 
CZWARTEK 28. XII. O GODZ. 21.00 


ZAGRANICA 


8,00 Koenigswust. Wesoły poranek świąteczny. 
11,25 Wiedeń. Koncert symf. 12,00 Lipsk. Koncert 
ork. filh. 12,30 Budapeszt. Muzyka cygańska. 14,45 
Monachjum. „Muzyczka dla każdego”. 15,30 Buda- 
peszt, Koncert ork. operowej. 15,40 Wiedeń. Muzy- 
ka kameralna. 16,00 Koenigswust. „Dźwięczne po- 
darki“. 16,00 Strasburg. „Jaś i Małgosia* — opera 
Humperdincka. 17,00 Hamburg. „Baśni 1 legendy 
wigilijne w muzyce”. 17,25 Wiedeń. Melodje wie- 


deńskie. 17,30 Budapeszt. Koncert chóru. 17,30 Ry- 
ga. Kolendy. 18.00 Leningrad. „Jarmark w Soro- 
czynie'* — opera Mussorgskiego. 18,15 Anglja (Nat 
Progr.). Muzyka taneczna. 18,20 Lipsk. „Z rogu 
obfitości* — koncert solistów. 18.25 Hamburg. 
Utwory fort. Mozarta. 18.30 Moskwa (WCSP$). 


Koncert Beethovenowski. 18,40 Budapeszt. Muzyka 
taneczna. 19,10 Ryga. Muzyka lekka. 19,30 Praga. 
„Don Carlos’ — opera Verdiego — transm. z Teatru 
Narodowego. 19,30 Oslo. Romanse Sindinea. 20,00 
Oslo. „Królowa na jeden dzień“ — operetka Bul- 


la. 20,00 Berlin. „Turandot“ — opera Pucciniego. 
Tr. z opery (dyr. Klemens Krauss). 20,00 Hamburg. 
„Clivia'* — operetka Dostala. 20,00 Koenigswust. 
„Taniec w blasku świeczek". 20,30 Anglia (Nat. 
Progr.). Radjorewja murzyńska. 20.30 Rzym. „Iris 


— opera Mascagniego (tr. z Teatru Królewskiezo). 
20,40 Konenhaga. Radjohal dla młodych. 20,55 Hil- 
versum IIŁ Koncert z udz. skrzypka Mischy EFElma- 
na. 21.10 Strasburg. Festiwal Salnt-Saensa. 21,80 


Paris P. T. T. Dawne przeboje. 21,55 Budapeszt. 
Koncert orkiestr. 22,00 Stokholm. Muzyka tanecz- 
na. 22,10 Wiedeń. Recital śpiew. Elżbiety Schumann. 
22,30 Wrocław. Muzyka taneczna. 22,45 Radlo Paris. 
Koncert orkiestrowy pod dyr. Inghelbrechta. 23,00 
Koenigswust. „Między snem a jawą' — koncert 
rozrywkowy. 23.10 Anglja (Reg. Progr.). Muzyka 
taneczna. 24,00 Berlin. Muzyka taneczna. 324,00 
Sztutgart. Koncert nocny. 


Dzieci lubią 


JECOROL 


Jecorol stosowany zamiast tra- 
nu, jest smaczny i chętnie przez 
dzieci przyjmowany. Jecorol sto» 
suje się przykrzywicy, skrofułach, 
sprzyja wzrosłowi, ` powoduje 
przyrost wagi, poprawę apełyty, 
samopoczucia I zdrowia. 


SECOROL 


BUKOWSKIEGO 


A lki dzaj | 
Me5Bie dY LAEE EM ARE 4 
== "poleca == 8682 
Bydgoski skład mebli 
Gdynia 10 laqtege 37. Telefon 2047 
Fabryka Mebli 


właściciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11. Telefon 2274, 


Zakład optyczny 
Oskar Meyer "REMA 


zał. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdanska nr. 21. tel 13-89 


Fuumienne wykonanie 
wszuystfkichi okularów. 


Fachowa i rzetelna obsługa. 8494 


$ 
i 


", GDAŃSK, Breitgasse 8-9, 


Codziennie herbatka z tańcami 


Kuracyjnym. 


co wieczór w Indra-Palast 


27 grudnia o godz. 20.30 Chopin 
30 grudnia o godz. 20.30 Kiepura 


syna wstęp wolny. 


Wielkie bale sylwestrowe. 


„Wesołych Świąt" 
„Dosiego Roku“ 


życzy swoim Klientom i znajomym 


„EKCELSIOR*” K. BleschKowski, 
(11784) 


Wszelkie przybrania do najmodniejszych sukien 
balowych i wizytowych jak Klamry, Klipsy, gu- 
ziki, paski i Kwiaty poleca w wielkim wyborze 
SKład Towarów KrótkKich 
ST. WOJTOWICZ — TCZEW. 


Urząd Wojewódzki Pomorski 
Wydział Dróg Wodnych 
Nr. ZOG 9/17/2/35. 11763 


PRZETARG 


na odstąpienie jednorazowego zbioru na pniu 
wikliny 

przydatnej na cele koszykarstwa, z państwowych 
kep wiklinowych nad pomorskim odcinkiem Wisły, 
odbędzie się w biurze Wydziału Dróg Wodnych Po- 
morskiego Urzędu Wojewódzkiego dnia 11 stycznia 
1936 r. o godz. 12-tej. 

Szczegóły ogłoszono 
Wojewódzkim. 

Toruń, dnia 20 grudnia 1935 r. 

Urząd Wojewódzki Pomorski. 

Zlecenie Nr. 1380/IX. 

OOO EZ 
Km. 1211/35. 11762 
OBWIESZCZENIE 
O II-GIEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 


w Pomorskim Dzienniku 


Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, re- 


wiru I-go Stanisław Iech, mający kancelarję w 
Grudziądzu, ul. Groblowa 3 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. pudaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 29 stycznia 1936 r. o godz. 10-tej w Sądzie 
Grodzkim w Grudziądzu pokój nr. 19, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużniczki firmy C. F. Miller i Syn w Bogusze- 
wie, nieruchomości Boguszewo, karta 2, położonej 
w Boguszewie powiat Grudziądz przy. stacji kolejo- 
wej Boguszewo. Nieruchomość ta stanowi fabrykę 
syropu, marmelady i powideł. Składa się z budyn- 
ków fabrycznych i mieszkalnych oraz gospodar- 
czych i z roli łącznie z podwórzami i placami bu- 
dowlanemi 1.90.05 ha. 

Maszyny .potrzebne do uruchomienia fabryki są 
na miejscu. 

Nieruchomość posiada instalację światła elektry- 
cznego i własne urządzenie wodociągowe. Nieru- 
chomość ma urządzoną hipotekę, księga gruntowa 
przechowaną jest w Sądzie Grodzkim w Grudzią- 
dzu. 

Nieruchomość oszacowaną została na sumę 
15.000 zł; cena zaś wywołania wynosi 50.000 zł. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości 7.500 zł. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo u 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniera nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do lj- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabvwcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazując zawieszenie egzekucji. E 

W ciągu ostatnich dwoch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nizruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18.ej, akta zaś postępowania 


„egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz 
„kim w Grudziądzu, ul. Budkicwicza 16, sala nr. 20. 


Grudziądz, dnia 17 grudnia 1935 r. 
| (—) Stanis'aw Lec”, 
~ Komornik Sądu Gzodzkiego, Rewir l. 


o Gwiazdki rj 0 Ola C h 
doNowego Roku 
z występami kabaretowemi w Hotelu Kasyna lub w Domu 


Świąteczne przedstawienia kabaretowe 


Wieczory fllmu dźwiękowego w domu kuracyjnym. 


„Wale pożegnalny“ 
„Kocham wszystkie 


wstęp Gld. 1.— Dla właścicieli posiadających roczne karty do ka» 


W Hotelu Kasyna, Domu Kuracyjnym i Indra-Palast 


Do wszystkich herbatek z tańcami, przedstawień kabaretowych 
i sylwestrowych w Hotelu Kasyno przysrywać będzie znana 
berlińska orkiestra taneczna FRED MILLER. 


11786 ADMINISTRACJA KURACYJNA. 
EEEE a Zlecenie Nr. 1488/8. 
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WIĘZIENIE W KORONOWIĘ 
ogłasza 
przetarg na dostawę: 
desek sosnowych odziemk. 2072480233; 

45 i 66 m/m 95 m? 
desek sosnowych czubk. 30 m/m 40 m? 
szalówek 40 m? 
desek dębowych 30, 35, 40, 55 i 80 m/m 18 m? 
dykty klejonej 3, 5 i 10 m/m 1200 ark 
forniery topolowej 5 m/m 700 m? 
forniery dẹbowej 1 m/m 2600 m? 

' kleju stolarskiego 500 kg 


Towar winien być bezwzględnie suchy, zdatny 
do natychmiastowego wyrobu mebli. 

Zamawiający zastrzega sobie dowolnę zmianę i- 
lości dostawy materjału, jak również wyboru ofe- 
renta. 

Oferty na dostawę należy składać pod adrcsem 
Więzienia w Koronowie w kopertach zaparafowa- 
inych z napisem „Oferta na dostawę materjału sto- 
larskicgo'". 

Przetarg ustny odhędzie się dnia 30 grudnia 1935 
o godz. 12-tej. 

Oferent winien wpłacić wadjum w wysokości 
10 proc. oferowanego towaru do Kasy I. Urzędu 
Skarbowego w Bydgoszczy na rachunek bież. Rog 
dołączając kwit do oferty. 11774 


Naczelnik Więzienia. 
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je INA SZ 11772 


kobiety” 


UCHWAŁA. 


W sprawie upadłościowej nad majątkiem firmy 
J. Pietschman i Ska w Bydgoszczy, wyznacza się 
termin końcowy na dzień 23 stycznia 1936 o godz. 
12-tej w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy, pokój 3. 
Bydgoszcz, dnia 17 grudnia 1935 r. 
Sąd Grodzki. 


O ZANA 


QOQOCGOGOOOCOCHOQGOOOOOCOGGOG 


Każdy Świąteczny stół zdobią nasze wyborowe 


sery stołowe 


„Camenbert”, „Badejunge”, „Brie“, 


o 
9 | tłusty, śmi a 
usty,śmietanKowy, „Roumadour', 
o 
O 
S 


| Jimbarski, śniadaniowy i t. d. 


Sprzedaż we wszystkich mleczarniach. 
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Elisabethkircheng. 2. 
telefon 24 600 telefon 24 600 


Od pierwszego święta wielki film Ufy 


„Schwarze Rosen” 


(Czarne róże) 
z udziałem: Lilian Harvey — Willy Fritsch — Willy Birgel 


CZARNE RÓŻE" wielki film UFY z najlepszą obsadą, imponującą dramatyczną 
m akcją, cndownemi krajobrazami świetną nad wszystko promie- 
niejącą muzyką. 


Die Urkraft des Weitalis 11787 
Film kulturalny Ufy 


Najnowszy tygodnik dźwiękowy Ufy. 
Początek seansów w dnie powszednie o god. 4, 6.15, i 8.30. W niedzielę i święta 
o godz, B, 6. 7, i 9. 
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„PAGED” 


Polska Agencja Drzewna 
Sp. zo.o. 10275 
Centrala w Gdyni. Oddział w Gdańsku 


; Gdańsk, HolzmarKt 24 
x 
4 
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Adres telegraf. „PAGED“ — ' Telef. zbior. 224 51 
Code: Zebra 3 rd & 4th Edition Worsoe's Sappt, 2 nd. Edit. 
w Imee 


Przeładunek i składowanie drewna 
wszelkiego rodzaju. 


. Bocznice koleje: Place wodne. 
Tartak sliprowy. 
GDYNIA Sprzedaż koinisowa wszelkiego rodza: 
ul. Morska 52. Ș ju drzewa tartego, budowlanegoi dykty. 


GDANSK-WRZESZCZ % 
(Langfuhr) Kastanienweg 4. Telet. 417 83. 


M. xxRRKNKKKKRKANKRKKANKAK I 
SALON MÓD DAMSKICH 


„NINON* 


Własna pracownia — 
— Siły pierwszorzedne 


GDYNIA 


ul. Swiętojańska 53, m. 6. 


Reklama dźwignia handlu! 


sm, do szycia stale na składzie 
(BY > i na dogodnych warunkach spłaty 
WYS: nabyć możesz w firmie 


a B. Wojewski Gdynia. Sarom za 


J 


| 
w 


NERWOL Chemika Dr. Franzosa 


Nacieranie stosuje się przy: REU M ATYZMIE 


kluciu z powodu przeziebie- 
nia, postrzale, ischiasie It p, 


Do nabycia w aptekach. 


Wyrób i główna sprzedaż: Apteka Mikolascha, Lwów, 
Kopernika ! 


OO 
Numer akt: Km. 739/35. 11706 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, rewi- 
ru I-go Stanisław Lech, mający kancelarję w Gru- 
dziądzu, ul. Globlowa nr. 3 na podstawie art. 676 
1 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 29 stycznia 1936 r. o godz. 11-tej w Sądzie 
Grodzkim w Grudziądzu, pokój nr. 19 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużnika: Dr. Zygmunta Grygiera w Grudziądzu 
nieruchomości Grudziadz, karta 1727 położonej w 
Grudziądzu przy ulicy Sienkiewicza 14. Trzypiętro- 
wy dom micszkalny ze szkrzydłem. Budynek loka- 
torski ze składem handlowym i urządzeniem zakła- 
du lekarskiego. Budynek komfortowo urządzony z 
centralnem ogrzewaniem, światło elektryczne, gaz. 
Dochód roczny z czynszu 9.000 zł. Nieruchomość ma 
urządzoną hipotekę, księga gruntowa przechowaną 
jest w Sądzie Grodzkim w Grudziądzu. 

- Nieruchomość oszacowana została na sumę zło- 
tych 85.000; cena zaś wywołania wynosi 63.750 zł. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest żło- 
żyć rękojmię w wysokości 8.500 zł. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowa 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będa zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkawem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości. lub jej części 
od egzekucji i, ż8 uzyskały postanowienie właści- 
wego Sadu nakazujace zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licv- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed- 
nie od godz. A-ej do 18-tej. Akta zaś postepowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- 
kim w Grudziądzu, ul. Budkiewicza nr. 16, sala 
nr. 20. 

Grudziądz, dnia 18 grudnia 1935 r. 

Komornik: 
() Stanisław Lech. 


Km. 882/35. T 11788 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru 
II-go Bernard Linde, mający kancelarję przy ulicy 
Kopernika 24 na zasadzie art. 676 i 679 k. p. c. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 31 stycznia 
1936 r. o godz. 11 w Sądzie Grodzkim w Toruniu, 
sala nr. 33 odbędzie się publiczna licytacja nieru- 
chomości wiejskiej, stanowiącej własność dłużnika 
Kazimierza Maćkiewicza i tegoż żony Agnieszki z 
d. Mięsikowskiej, zamieszkałych 'w Łążynie, pow. 
Toruń, składających się z domu mieszkalnego mu- 
rowanego wraz z mieszkaniem dla deputatnika, o- 
bory i stajni z cegły cementowej, świniarni muro- 
wanej, stodoły drewnianej, kurnika, budynku dre- 
wniancgo dla narzędzi rolniczych. , 

Ogólny obszar nieruchomości wynosi 18.91.59 ha 
z czego na łąki przypada 3.18.70 ha. Nieruchomość 
ta ma urządzoną księgę gruntową w Sądzie Grodz- 
kim w Toruniu, Łążyn karta 269.218 oraz Zarośle 
Cienkie, karta 44. Na omawianej nieruchomości w 
księgach gruntowych w dziale II. zapisany jest dc- 
putat na rzecz Franciszki Ganasińskiej (62 lat) w 
wartości rocznej (obecnej) 465,70 zł. Nieruchomość 
oszacowaną została z inwentarzem żywym i mart- 
wym, bez obciążenia deputatu. na łączną kwotę 
24.077,74 zł.; cena zaś wywołania wynosi 18.058,30 
złotych. -> | i 

Licytant, przystępujący do przetargu obowiąza- 
ny jest złożyć rękojmię w wysokości 2.407,77 zł. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyvj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun- 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- 
wicszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. , 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę- 
ścł od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła- 
éciwego sądu. nakazujące zawieszenie egzekucjt. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją woino oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od.godziny R-ej do 18-ef. akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
kim w Toruniu, sala nr. 43. 

Toruń, dnia 20 grudnia 1935 r. 


(—) Bernard Linde, 


l komcerrik Sądu Grodzkiego w Torunin, rewiru EL 
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SERDECZNE ŻYCZENIA 
„WESOŁYCH ŚWIĄT" i „DOSIEGO ROKU" 
SKŁADA WSZYSTKIM SWOIM P. T. KLIENTOM 


A „Wesołych Swiat“ 
i „„Dosiego RokKu'* 
życzę mojej Szanownej Klienteli 
Polska Wytwórnia Latarń 
Blacharstwo — Instalacje — Dekarstwo 


n730 T. GLIŃSKI 
Telefon 1348 TORUŃ 


POMORSKA DRUKARNIA ROLNICZA SZĄ. 


w TORUNIU 


Piekary: 18 


A Wesołych Swiat 


Stałym bywalcom, sympatykom i znajomym 


t Szczęślimeśo KKorwetżo Notu i życzy | 
Swej Klienteli życzy »IWesohych Świąt" || „Dosie$o Roku’ 
Cx. Nuszkomsfri | 


Samilon Sońiczoch 


Fotel i Restauracja Iray Korony” 
Toruń 


11749 Toruń — Rynek Staromiejski 21 11761 


Mojej Szanownej Klienteli, która darzy 
moją firmę zaufaniem i poparciem, zasyłam 
SERDECZNE ŻYCZENIA 


„WESOŁYCH ŚWIĄT“ oraz „DOSIEGO ROKU" 


11724 


Z poważaniem 
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI I ZŁOTNICZY 


KAZIMIERZ BIBIK, TORUŃ 
Stary Rynek 59 róg Szerokiej — Telef, 1293 


Mojej Szanownej Klienteli, która 
darzy moją firmę zaufaniem i popar- 
ciem zasyłam serdeczne życzenia 


„WESOŁYCH ŚWIĄT” oraz „DOSIEGO ROKU" 


Z poważaniem 


Parowa Piekarnia i Cukiernia 


FELIKS LATZRE 
Toruń, Konopnickiej 11. 11718 


EC DT A Te 


Wesołych Świąt i Dosiego Roku 


Józef Chronowski 


właściciel Browaru Pomorskiego 
Podgórz- Toruń. 


Á Szanomnej Klienteli 


zasyła życzenia 


„Wesołych Świąt" 


oraz 


„Dosieżo Roku” 11927 
KIERMASZ ŚWIATOWY 


BRACIA-RYMARSCY 
Oddział w Toruniu, Stary Rynek 30. 
Á „Wesołych Swiat“ y 
oraz 


„Szczęśliwego Nowego RoKu' 


życzę moim Szanownym Klientom 
z poważaniem 


Stanisław FalkKowskKi 


ZaSłać fryzjerski dla Pań I Panów 
Toruń; Mickiewicza 47. 


11729 


„Wesołych Śwląt'i DosiegoRoku” 


życzy Szanownej Klienteli 11728 
Toruński Młyn Parowy 


LEOPOLD RYCHTER 
Moje $zanomnej Klientelf, która darzy 


sk moją firmę zaufaniem I poparciem zasyłan serdeczne 
zyczenia 


„Wesołych Śmiąt"' r: „Dosieżo Roku” 


Z poważaniem 


Schiwenf$eru6 - ładio 


TForura Łazienna 17, tel. 1665. 


11722 


Mojej Szanownej Klienteli, która darzy 
moją firmę zaufaniem i poparciem, zasyłam 
SERDECZNE ŻYCZENIA 


„WESOŁYCH ŚWIĄT" oraz „DOSIEGO ROKU" 


| Z poważaniem 
A. SZULC, mistrz ślus. art. 


Toruń, ul. Słowackiego 41 


11720 11725 


.. 
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Wesołych Świąt x saowyn Klenon 
Józef Mikaryiczyk 


11707 Handel win i wódek. 


Kolektara Loterji Państw. Nr. 1145. Sklep Wyrobów Tytoniewych 
i przyborów dla palaczy oraz Rejonowa Hurtownia Tytoniowa Zw. 
Stow. Ociemniałych żołnierzy 


Wesołych Świąt 


stałym Bywalcom, Przyjaciołom, Znajomym . 
i Sympatykom życzy 
Restauracja i Bar Bednarski 


11710 Gdynia, ul. Świętojańska. 
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Mojej Szanownej Klienteli, która darzy 
moją firmę zaufaniem i poparciem, zasyłam 
SERDECZNE ŻYCZENIA 


„WESOŁYCH ŚWIĄT" oraz „DOSIEGO ROKU” 


Z poważaniem 
PIERWSZY POLSKI i NAJSTARSZY ZAKŁAD OPTYCZNY 


FRANCISZEK SEIDLER 
OPTYK DYPLOMOWANY 


TORUŃ, Stary Rynek 14, obok Poczty 
Telefon 574. Telefon 574. 


11710 


„Wesołych Świąt" 
i .Dosłeżgo FJłoftu" 
Życzę mojej $zanownej FKlienteli 


ZAKŁAD BLACHARSKI I INSTALACYJNY 


A. JUCHNICKI 


TORUN, KOPERNIKA 17. 13728 


A „Wesołych Świąt” 


Oraz dużo szczęścia, zdrowia i pomyślności dla mej 
SZANOWNEJ KLIENTELI 
W 1936 ROKU ŻYCZY 


Fabryka Kenastrukcyj Zelaznych 


PRZEMYSŁAW WINIARSKI, - TORUŃ 


11716 


A „WESOLYCH ŚWIĄT" 


oraz 
„SZCZĘSLIWEGO NOWEGO ROKU” 
życzę moim Szanownym Odbiorcom | 
Z poważaniem 
Zakład EleKtro-Techniczny 


Adoli Gomowski 


Toruń, ul, Mickiewicza 88 (11719 


AÀ Szanownei Kiientell 


zasyła życzenia 


„Wesołych Świąt” ' 


„Dosiego Roku” 
Leonard Anders 


Skład art. technicznych, kanalizacyjnych 
narzędsi 


TORUŃ 


11726 


Telefon 1707. Św. Ducha 14, 


„A „Wesołych Świąt" 
i „Bosiego Roku“ 
życzę mojej Szanownej Klienteli 


fim: Dywelski - B. Różyński 
Toruń, Mickiewicza 49, ts: 


p. 


„Wesołych Świąt" oraz 
„Szczęśliwego Nowego Rotu“ 
życzę moim Szanownym Odbiereom. 
Z poważaniem 


Czesław Walczak 


11716 Toruń, ul. Mickiewicza 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
Szanownym Klientom i Znajomym życzy 
Wytwórnia Obuwia „Czesław 
Gdynia, ul. Świętojańska 34. '11776 


Wszystkim W. P. Klientom ! Odbloreom składamy 
najserdeczniejsze życzenia 


i OOGE „Wesołych Świąt” 
Wesołych Świąt | KXKNKRKARKANKNANKRKNKKRKKKKAI | * Simeto Jlomego Rotu" 
HE EE Ep op Źnajomym | Zdrowych i Wesołych Świąt Rodzina Gotowałów 

11711 Restauracja „Pod Starym Dębem“ | oraz Dosiego Roku 11777 Piekarnia i Cukiernia 
właśc, E. Wojewska, Gdynia ul. Portowa | 11776 Szanownym Klientom źyczy 32 Pago SAY AUE Owietgiatukacaa 
TEODOR RO /A KOWS HI x li Wesołuch Śriąt l 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


Szen. Klienteli, Przyjakiołom i Znajomym życzy 


Dom Spedecyjny „RAWA” 
wł. Włądysław i Teodor Szmąńda, Gdynia, 
ul. Władysława JV 22 I Starowiejska 22 — tel. 14-85. 


Skład mięsa i Fabryka Wędlin 
Zaoópatrywanie okKrętów. 


GDYNIA, UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 6. | 
CKRKKRKKKKKEKRKNRANRNKRRKKKNKA 
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z: Życzy Szanownym Klientom I Odbiorcom firma 

i Gustaw FPKolenda i Syn 
Sklad Fabryki Sukna w Bielsku 

:* 11709 Oddzial w dyni 


|| u/. Świętojańska Tel. 12-84 I 


WTOREK. ŚRODA. CZWARTEK. DNIA 94-195 26 GRUDNIA 1935 R. 
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ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


11615 Jedyny prawno - publiczny zakład ubezpieczeń od ognia 
na obszarze Wielkopolski i Pomorza 


Założony w roku 1784 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


CENTRALA ZAKŁADÓW w POZNANIU 


Plac Nowomiejski 8 


ODDZIAŁY i DELEGATURY: 
TORUN KATOWICE Gdynia Bydgoszcz Ostrów 


* ul. Żeglarska 22. ul. Kościuszki la. ul. 10. Lutego 18. ul. Gdańska 71, 


e 


ul.Wrocławska 11. 


Publiczno-prawne zakłady nie obliczone na zysk. 
Ubezpieczają najkorzystniej | 

OD OGNIA 

NA ŻYCIE 

oD GRADOBICIA 

OD KRADZIEŻY z włamaniem 

OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ 


NISKIE SKŁADKI — SZYBKA WYPŁATA ODSZKODOWAŃ — POLSKA REASEKURACJA 


Bezpłatnych informacyj i porad adzielają biura Centrali, Oddziałów, Delegatur eraz inspektorzy w wszystkich miastach pewiate wych 


OGOLNIE ZNANA I STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU I ZAGRANICĄ Nie cud a rzeczywistość | 


| Stosuje się przy chorobach: go: BE i Słynny łasnowidz Osowicki z Warszawy 
I. Wątroby i na jej tle: SZA przewldzjał główną wygraną loterij pram|owej za pomocą kluezą 
P a e dał BO A b a d . 
Kamienie żółciowe. OCZ Wyświa za ardst aj oz 4 ryz miłosne, handlowe, spad- 
Żółtaczka. | MADA | kowe.  Oatrzega przed paeudo-fasnowidzami, którzy azumnie sie 


i i : | ł 1 wyk t bliczność, ni tad daru Botego. 
Katary(aiesyty) żolądke i kise friko preen króli czas ofiaruje dla" dobra agaia, Bodema Dorbe. 


ý kop Bik I m rokn Kalegaprzowago AC zł odbij dala 
A h | bez horoskopu 1, znaczkani, bea żadnya opłat. Prze stę 
| F 6 0 II. Na tle złej przemiany materji: | baa WYRA y 
$ grey | AET KRAKÓW, 


g 1 - 2. 
horoby skóry na tle złej przemieny materji. tę Św. Tomasza 15 m 


poważnych przedstawicieli 
ZZ U RZ Z t 2 


Zgłoszenia pod „Kosmetyka“ do wydawnictwa 


pobrsć przes listowego. 


Zaginione 


dokumenty: Zgłoszenię na 
skład celny Nr. 531, wyda: 
ne przez Urząd Celny w 


dliwe poboczne produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy MG s 
żółciowe), uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie). TY O. 


= a 64 systematycznie wzmagają czynność wątroby i wys 
Zioła „Cholekinaza” s*y gaja czy i 
| | oraz wszelkie inne zboczenia mos 
wy radykalnie usuwa wieloletni 
zakład leczn, dla jąkałów. Przy 
zakładzie: szkoła dla głuchonie: 


dalają w ten sposób szko: 
mych i małorozwiniętych. 


Labor. Fizjol. chem. „Cholekinaza*5 


SZA A] | Gdyni dni 
Z = A yni dnia 13. VIL 1935r. 
W No Świat 5 > „ad 5 Dr. ZYŁKIEWICZ s||oa 19 skrzyń przędzy ba: 
RAA Aa A wy >wiat ), Ni ih WARSZAWA, ul. Chłodna 22. BEA kia 
Graz apteki i składy apteczne. Żądać bezpłatnych broszur. NEM rospekty kancelarja wysyla bezpłatnie. > aj niniejszem unieważnia się. 
Towarzystwo Spedycyjne 
„ Km. 1621/85. | 11714 d. H. Bąchmann 
| SR | PRZĘTARG PRZYMUSOWY. S Gdyni. 
> ; | p. zZ 0. 0. W bA T 
Sensacyjna nowośáćl Wy. Rad 0-0dDBIÓTNIKI na rok 1936 Dnia 28 grudnia 1935 r. o godz. 11-tej sprzeda- 11574 
4 . a O AE (| 
Poszukujemy na poszczególne województwa Philips, Elektrit. Telefunken, Katawis, * wać będę w Tczewie. w firmie „Express“, ul. Halle- 


ian || Poństwowe Zaklady Radjotechniczne ra 12/13: 6 koni, 4 rolwozy, 4 wozy robocze — skrzy- 33 
ye ukazały się w SER na dogodnyeb i owe i 6 półszerków roboczych, oszacowanych na ROZNE 
| Pr: E warunkach spłaty. Raty od zł 18.60 miesięczn lUCZNĄ kwotę 2810 zł. 


Rudjo-odblorniki Państw, Zakł. Radjotechn. yi i , 2 t j k 
w Armia apłacalne częściowo Oblig. 6 proo. Pot. Narod. Następnie o godz. 11,00 na rynku przed 8 rażą Kieszon owe 


dla epokowego wynalazku kosmetycznego. 


D 
c6 A Pożarna: 10. koni roboczych. » , 
„N O W A L I N J A B Wojewski Wajharowa, Sobieskiego 2. Tel. m h Tczew, dnia 21 grudnia 1935 r. maszynki Sea czenia KĘ, 
Hraków, NowawiejskKa 31. 8 (dynia, Starowiajska 26 © 48 | (—) Szwemiński, znań, Aleje Marcinkowskiee 


KWIT ABONAMENTOWY. KWIT ABONAMENTOWY. 


Urzędu Pocztowego w Urzędu Pocztowego w 


Á 
Zamawiam niniejszem sbanament *) na „DZIEN POMORSKI", „GAZETA MORSKA" x Zamawiam niniejszem abonament?) na „DZIEN POMORSKI”, „GAZETA MORSKA “ 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI*. „DZIEŃ BYDGOSKI", „DZIEN TCZEWSKI*, „DZIEŃ KUJĄW. „DZIEN GRUDZIĄDZKI*, „DZIEŃ BYDGOSKI“ „DZIEŃ TCZEWSKI*, „DZIEŃ KW 
KI „DZIEŃ KOCIEWSKI* ma I. kwartał 1936 ». ; proszę należność mł. 8.67 JAWSKI*, „DZIEN KOCIEWSKI* ma mies. 


"styczeń 1936 r. | psz należność — 
zł. 2.89 pobrać przez listowego 


l Imię ! nazwisko e 
ZEE AZER O 
Mi2jaCO WO ŚĆ zzz WORWO Poczte A aa L 


lmię : nązwisko 


Miejscowość "e Poczta 


KWIT POCZTOWY ŃWIT POCZTOWY 
Odbiór kwoty zè. 8.67 tytulem prenumeraty °) „DZIEN POMORSKI", „GAZETĄ Odbiór kwoty mł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI”, „GAZETĄ 
MORSKA”, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI"*, „DZIEŃ BYDGOSKI*  .DZIFŃ TCZEWSKI: MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI* „DZIEN BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKE* 
„DZIEŃ KUJAWSKI". „DZIEŃ KOCIEWSKI* za I. kwartał 1036 r. potwierdąalu. „DZIEŃ KUJAWSKI", „DZIEŃ KOCIEWSKI* za m. styeneń 1936 r. potwierdzam. 


dnia 


dnia ENEA CZA 


s) Niestocowno pipekześlić I *) Niegtosowne przekreślić 


Maszyny 


do pisania, liczenia „Royal“ 
i „Astra'” używane, maszy» 
ny do liczenia i pisania stas 
le na składzie. Weimann, 
Bydgoszcz, Weyssenhof.a 3 
tel. 1387. 11688 


Maszyna 
do pisania Royal Portable 
zł 375.— na warunkach kres 
dytowych. Weimann, Byde 
foszcz, Weyssenhołfa 3, tes 
leion 1387. 11689 


Dom 
sprzedam za gotówkę. Ces 
na 22.000 zł. Dochód 300.— 
zł miesięcznie. Oferty do 
Adm. „Dnia Bydgoskiego", 
M. Focha 12, pod „Centrum 
Bydgoszczy". 11577 


Sezon dla złodzieji! 


Kryzys gospodarczy ł bezrobocia, długie noca zimowe I zapowiedziana amnestja więźni potęgują niebezpieczeństwo kradzieży. 
Tylko ubezpieczenie od kradzieży może uchronić od bardzo dotkliwej nieraz straty i to za opłatą niedużej składki kilku złotych. 


Ubezpieczenie od kradzieży zawiera: 


W POZNANIU. 


Czysto=polski zakład. 


[Emma] 
m z c 


m 


Skład delikatesów i towarów 
kolonialnych 


Z. MICHALSKA 


GSydgoszcz, Pomorska 1a 


poleca na mieta 
wina, konserwy, owoce południowe. delika- 
tesy, dziczyznę oraz towary kolonjalne. $ 


NADLEŚNICTWO PAŃSTWOWE SARNIA GÓRA 
poczta Łążek, powiat Tuchola 

sprzeda w dniu 16 stycznia 1936 r. o godz. 9-tej w 
drodze publicznego przetargu najwięcej dającemu 
urządzenie tartaczne w tartaku w Zimnych Zdro- 
jach przy stacji kolejowej Sarnia Góra, składające 
"się: z traku pionowego 60 cm., lokomobili marki 
„Garett i Schmidt“ oraz zabudowania tartaczne i 
gospodarcze. 

Bliższych informacyj co do ceny oraz warun- 
ków sprzedaży udziela Nadleśnictwo Sarnia Góra. 


Przedmioty można oglądać «' dniu licytacji na 
miejscu wzgl. przed licytacją po uprzedniem zgło- 
szeniu sią w Nadleśnictwie. 


Zlecenie Nr. 1379/IX. 


Sygnatura: 1565/35 


OBWIESZCZENIE 


11713 


O LICYTACJI RUCHOMOŚCL 
Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu re- 


wiru I-go Mieczysław Wasiukiewicz, mając 


celarję w Inowrocławiu, 


nr. 45 na podstawie art. 602 k. 


kan- 
ul. Marsz. Piłsudskiego 
p. c. podaje do pu- 


blicznej wiadomości, że dnia 28 grudnia 1935 r. o 
godz. 9-tej w Inowrocławiu, ul. Solankowa nr. 6 od- 
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, składających 
się z 1 maszyny do liczenia „Sonnstrand*, 1 maszy- 


ny do pisania „Remington“ 


i maszyny „Under- 


wood', oszacowanych na łączną sumę 1300 zł. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Inowrocław, dnia 20 grudnia 1935 r. 
Komornik: 
(—) Mieczysław Wasiukiewiocz. 


Szzyjmuje 


11500 


telefon 2000 


MONOPOLOWA SKŁADNICA 


Plac Teatralny 


HURTOWNIA SOLI 
NA MIASTO I POWIAT TORUŃ 


Korzystne warunki. 
UBEZPIECZENIA ZAŁATWIA: ODDZIAŁ w GRUDZIĄDZU, ul. 3-go Maja 22, tel. 1856. 


Jajpewniejsza lokata kapitalu 


Komunalna Kasa Oszczedności 


powiatu toruńskiego w Toruniu 
P. K, O. 204.881 


Instytucja prawa publicznego o pupilarnej pewności. 


wkłady oszczędnościowe za korzystnem oprocentowaniem 


zależnie od terminu wypowiedzenia oraz wykonuje czynności 
bankowe w granicach statutu. :-: 


EEEEEGGEEEEWEGFGEEEEOEGOEEEREGFEFFEREEEEEEF | 
PIANINA, 


światowej firmy Sommerfeld po cenach 
fabrycznych na dogodnych warunkach. 


Duży wybór używanych już od 300 zł. 
OKAZJA TORUŃ, $w. Ducha 18. 


Feliks Liśmanowski 


Hurtownia towarów Kolonialnych 


TORUŃ 


| ZAPAŁEK äl 


HURTOWNIA RUR Sp. sk. 


POZNAN, ŚW. MARCIN 21. 
Oddział:T © r u ń, Wola Zamkowa 7/11 - tel. 16-03 
POLECA: Rury kute do gazu i wody — Rury płomienne do kotłów i lokomobi 


“b s 


ZACH 


9369 


ODNIOPOLSKA 


Rury ankrowo — Łączniki. 
Do stawa odwrotna 


widzenia na edległość. 


KTÓŻ INNY POTRAFI ODGADNĄĆ TWĄ PRZYSZŁOŚĆ? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog 6 WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajennej 


nznany jako wszechówiatowy fenomen, dysponujący mocą augestji I magnetyzmu oraa jasno- 
Przy pomucy słynnego i jedyne-o na kuli ziemskiej Medjum „TA- 
MAHRY*, które posiada nadprzyrod<ony dar promieniowania i wysyłania fiu] da astralnego w 
transig jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomocą konłtaklu pisma i kilka włosów, Ti 
osoby. Odk a wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgadajo przeszłość, teraźniejszość 

pTzyszłośd, opracowuje boreskópy i analizy grafologiczne. Daje możność zdabycia miłości 
pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione 
osoby. Medium „TAMAHRA* jest nieomylne, Zestawia w transie szczęśliwe i pewna większej 


PALARNIA KAWY 


Z ELEKTRYCZNYM ZAPĘDEM 


Poznańsko-Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń S-ka Akce 


Szybka likwidacja szkód. 
REPREZENTACJA w GDYNI, Starowiejska 47 Il., tel. 1165, 


Telefon 1137 


Kasa wypożycza skarbonki 


Pijcie 


kawe „MaliiŚ” 


z prawdziwego słodu 


Browaru Bydgoskiego. 


RioskK 
duże obroty sprzedam Bydes 
goszcz, Gdańska 33. 11775 
Myśliwi 


polują tylko bronią i nabo» 

jami Femy „„łHubertus'" 

Bydvoszcz, ul. Grodzka 8 

(róg Mostowej). Fachowa 

naprawa broni. Telef. 36:53. 
7546 


r 


ul. Franciszkańska 6 


FORTEPIANY 


E 
= 


II. F. 22/32. 


Hirschfelda. 


goskiego Nr. 76987 


nia 1936 godz. 10 przed 
wione bedą mocy. 


11773 


WYWOŁANIE. 


Izydor Hirschfeld, kupiec w Hamburgu, Stein- 
dam 99 (Niemcy) zastąpiony przez adwokata Sys- 
kiego w Bydgoszczy, wniósł o wywołanie zaginio- 
nych książeczek kas oszczędności: 


1) Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Byd- 
goszczy Nr. 03262, wystawionej na imię Izydora 


2) Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu byd- 
wystawionej 
Hirschfelda, wzywa się posiadaczy wspomnianych 
wyżej książeczek do wykazania 
przedłożenia książeczek najpóźniej w terminie wy- 
woławczym, który wyznacza się na dzień 9 kwiet- 


na imie Kurta 


swych praw i 


Sądem podpisanym, sala 


nr. 13, gdyż w przeciwnym razie książeczki pozba- 


Bydgoszcz, dnia 11 grudnia 1935 r. 


Oferty na Żądanie 


Zlecenie Nr. 1498/8. 


wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe można nabyć. 


Napisz natgchmiast do mnia, podaj pyłania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włoaów i 1.— zł. znaczki poczt. na koszty 
przesyłki, a otrzymasz w przeciagu 4-oh dni odemnie dokładne przepowiednie - horoskop, który wprawi Cię w podziw í zachwyt. 

Medjum „TAMAHRA” wyblerze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz 
odemnie prawdziwy kluos nowego żyocla, który przyczyni się do poprawy Twego bytu małerjalnego i zadowolenia dachowego. Wiele 
wielkich wygrunych, to owoc mej prac$, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. Piaz jeszcze dziś do mnie na adres 


Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22, m. 2. — Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. 


Narty 
- . saneczki 


jesionowe gwarantowane, 
trwałe, celem likw.dacji zas 
pasów sprzedamy kilka ty» 
sięcy par poniżej ceny. Pas 
ra od 3.50 zł. Fabryka 
„Mearnhuies* Bydgoszcz, 
Promenada 1. Otwarte do 
godz 15.30. 11687 


-GDYNIA - 


dom w Gdyni, nowobudu: 
jący, blisko dworca z powo» 
du sprawy rodzinnej za cenę 
20.000 w B. G. K. 10,000 
wpłaty 10.000; dochód oblis 
czony na 400 - mies. Zgłosz. 
Biuro Dominika Kujawy — 
Gdynia, ul. Starowiejska 19 
I piętro, tel. 13<20. (11705) 


Saorzedam dom 
wykończony 


z placem frontowvm do hu: 
dowy $ minut od dworca, 
za cenę: 25.000 wpłaty 
20.000 reszta do omówienia. 
Dochód mies. 500 — zł 
Zgłosz. Biuro Dominika Ku: 
jawy. Gdynia, ul. Starowici: 
"ka 19 l ptr. tel.I 3:20. (11705) 


Sprzedam dom 
wykończ ny 


z dobrym składem kolonjal- 
nym, za cenę 40.000 dochód 
mies. 600— w B.G.K. 9,500 
wpłata do omówienia. 
Zgłosz. Biuro Dominika Ku: 
jawy. Gdynia, ul. Starowiej: 
ska 19. I ptr. tel. 13:20 (11705 


Sprzedam dom 
„w Gdyni 
nowobud. pod dachem 20 
minut od dworca za cene 
25.000 wpłaty 15.000 dochód 
pcz 430 — zł. mies. 
B. G. K. przyznane 8.500 
wykończenie około 9.000.— 
Zgłosz. jak powyżej Biuro 
Dominika Kujawy Gdynia, 
ul. Starowiejska 19 I piętro 
tel. 13:20 (11705) 


Sprzadam dom 
wykończony 
z pełnym komfortem 15 mic 
nut od dworca, dochód m es. 
270.= zł w B. G. Ń 7.500 
cena do omów enia. Z przys 
iegającym placem pod bu: 


komplet, wykończone I) za 
cenę 55.000 w B.G.K. 15,000 
dochód mies. 650,» 2) 65.000 
w B. G. K 20.000 dochód 
mies. 750.— z pelnym 
komfortem 3) 60000 do- 
chód mieg. 850.— w B.G.K. 
20.000 reszta gotówką. Zgł. 
Biuro Dominika Kujawy. 
Gdynia, ul. Starowiejska 19. 
I ptr. tel. 13-12. (11705 


I) za cenę 90.000 dochód 
mies. 1.400— w B. G. K. 
25.000 2) 160.000 w B.G.K. 
45.000 dochód mies. 1.800.» 
i 3) 130.000 dochód mies. 
1.590,— w B. G. K. 25.000 
wpłaty do omówienia, 
Zgłoszenia : Biuro Dominika 
Kujawy. Gdynia. ul. Staro» 
wiejska 19. I ptr. tel. 13.20. 
(11705). 


Sprzedam parcela 


20 min. od dworca w dziel» 
aicy willowej 702, 1ooo i 
1500 m? po 4.50 za m? 
wpłaty większą połowę, 


dowę drugiego domu. Zgłosz. | Zgłoszenia: Biuro Dominika 
Biuro Dominika Kujawy | Kujawy. Gdynia, ul. Staros 
Gdynia, ul. Starowiejska 10) wiejska 19. I ptr. tel. I3s20 


I ptr. tel. 13:20 (11705) 


(11703). 


blisko dworca, o powierzch. 

1000, 950 i 800 m? po cenie 

9,50 i 8.50 za m? Zgłoszes: 

nią: Biuro Dominika Kuja 

wy, Gdynia, ul. Starowiejs 

ska 19, I piętro, tel. 13:20. 
(11703) 


w Gdyni, wartości 30.000 
z dochodem 450— mies. 
na zaprowadzoną piekarnię 
może być w okolicy. Zgł. 
Biuro Dominika Kujawy 
Gdynia, ul. Starowiejska 19 
I piętro, tel. 13:20. (11705) 


przy najgłówniejszej ulicy, 
1) parter i I piętro z kome 
pletnem wykończeniem — 
z 4 interesami, za cenę 
100.000, dochód mies. 1.200 
złotych, wpłata do umó: 
wienia. 2) nowobudujący się 
za 85.000, wpłaty 50.000,— 
dochód obliczony oko!o 
«O> inies. i 3) dom pod 
dachem, parter i 3 pętra 
za 70.000 gotówki 50:000, 
dochód obliczony na 1.400 
mies. Zgłoszenia: Biuro 
Dominik Kujawy, Gdynia, 
ul. Starowiejska 19. [ piętro 
tel. a320, 


LOPATO” 


(11730) | Hlg. Geistyasse 87, tel. 24111 


- 


'owocarnię i mleczarnię bare 
dzo dobrze prosperujące, 
sprzedam zaraz, bardzo tanio 
z powodu wyjazdu. Zgł.: 
Biuro Dominik Kujawy, 
Gdynia, ul. Starowieiska 19 
I. piętro, teł. 13:30. (11705) 


MEBLE 


różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon: 


| Meble bimowe £ 


„urządzenia składowe, okna 
ı drzwi, Oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 
miejscu 
Gdynia, ul. Lipowa 11 


telefon 21 88 


MEBLI 


kurencyjoych poleca TOR U N 
Gdyńska l 
Centrala Mebli Szafa 
Gdynia, Starowiejska 40. |ogniotrwała, średnia wiels 


Telef. 26:25, 11474 


: 


Specjalne wymiary: 
220/75, 220/85, 220/93, 
220/100 cm. 
i inne szerokości 


SKŁAD DYKTY 


kość, jak nowa, bardzo tanio, 
natychmiast do sprzedania, 
Toruń, Rynek Nowomiejs 
jski 25. 11664 


"GDANSK 


11468 2, 21/,, 3, 
miesz : anie 
ogrzewanie etażowe nas 
tychmiast albo później 

do wynajęcia 
Sopoty, Adolf Kitlerstr, 


7420 GOWNIA. 
Śląska 1.3, tel. 26 13. 
GDANSK, | 


BYDGOSKA FABRYKA | cdańsk. 


Sąd Grodzki. 


Ford Standard Junior, 


limuzyna dwudrzwiowa, 
czteroosobowa, granatowa, 
model 1933, 33020 km, 4/21 
P. S. mało używany. Ford 
YV — 8 Iimucyna, cztero: 
drzwiowa, czteroosobowa, 
jasno zielona, 8 cylindrowa 
z kufrem 32000 km. przede 
ostatni model, w pierwszo- 
rzędnym stanie. Ford Jus 
nigr de Luxa, model 
1935. Mowy, limuzyna gras 
natowa, czterodrzwiowa. 
Ford Junior de Luxe; 
model 1935, nowy. limuzy« 
na szara, dwudrzwiowa, z 
dachem rozsuwany m. 
Wszystkie wyżej wymiee 
nione samochody sprzedae 
jemy jak okazja tanio. 
Również większa ilość 
| samochodów używanych w 
różnych cenach. Pokaz i 
bliższe informacje na żądae 
nie. Danz.ger Staen ila 
ge Automob Imesze, 
Stałe Targi Samochodowe; 
Brotbaenkeng:sse 3R 


BIUROWYCH | Telefon 24238 i 24215. . 


osobowe i ciężarowe bea 
szofera, dla kierowców amae 
torów tygodniowo do wys 
najęcia. Wrazie późniejszes 
go kupna ` jakiegokolwiek 
nowego lub używanego 8a 
mochodu, suma wpłacona 
za wynajęcie zostaje po 
potraceniu efektywnych 
kosztów zaliczomi. Szczecós 
ły na Żądanie. Danziger 
Staendige Automob'lmessc, 
Stałe Targi Samochodowe 
Gdańsk, Brotbaenkengasse 
37, tel. 34238 i 24215, 
11610 


Pokój 


umeblowany z- osobnem 
wejściem do wynąjęcia. 


718. JEZ Iłundeg. tog, II. 


(11460) 


WTOREK, ŚRODA, CZWARTEK, DNIA 24—25—26 GRUDNIA 1935 R. 


JES" MOLENDY MATERJAŁY PRZODUJĄ W MODZIE I JAKOŚCI. -qmq 


Kto szuka vodarfku śmwiazdtomeśo 


Niech spieszy do Kałamajskiegoł 


Najtaniej: Pończochy => Rękawiczki == Trykoty — Bielizna — 
Gorsety — Żemperki — Szale — Berety — Chustki do nosa — 
Torebki — Szelki — Robótki i inne podarki gwiazdkowe. 


10977 


TORUN. 


Pianina 
i Fortepiany 


światowei sławy marki 
„Arnold Fibiger“ — Kalisz 
(dostawcy Polskiego Radja 
i Konserwat. Muzycznvch) 
stale zdobywały najwyższe 
odznaczenia na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 
Dostarcza po cenach. fabrys 
cznych przedstawicielka He: 
lena Turostowska, Toruń, 
św. Ducha 14. 8996 


piernikowy 
czekolady — cukry 
kupisz najtaniej 

w firmie 10916 


R. THOMAS 


Toruń. Sklepy sprzedaży 


Nowy Rynek 4, SzeroXa 38 
w sklepie szkła i porcelany 


J. Malinowskiego 


WARSZAWSKI 
SKŁAD FUTER 


Torun 


Pelecamy wielki wybór 
wszelkiego rodzaju futer 
ceny zniżone 

30833 warunki dogodne. 


Tanio na raty 


loruń, Szeroka 5. 


Gry fortepianowej 


lekcje udziela w godzinach 
przedpołudniowych rutyno» 
wany pedagog. Toruń 
Warszawska 2, m. 2. 10818 


Ja wiem co pan szuka | 


Fabrykę krawatów 


slyszałem, że nadcszły najs 
nowsze desenia. Przekona» 
nie się nie obowiązuje kupna 
Ceny bardzo niskie. św. Ja: 


kuba I6. 10163 
HRsiążki 
handlowe 


do każdej buchalterii i przy: 
bory biurowe dostarcza 


J: WŁOCH 


Toruń, Przedzamcze 


tel. 17:20. 10923 
Wódki 
gatunkowe 11609 
Rumy, 


koniski i likiery wielki wy: 
bór poleca 


BAŁTYK 


Toruń, Szeroka 6, tel. 2018 


Do golenia 
wszelkie przybory poleca 
Drogerja pod Łabędziem 


Toruń, Szeroka 26:28, 
10316 


OUŁUSZYĘŁEN 1A:i 
wiersz milimetrowy na stronie 7-lamoweg' 
w. tekście na pierwszej etronie 4 
w tekście na drugiej i trzeciej stronię « 
w tekście pa dalszych stronach 
Drobne za slowo 15 gr. 

kiem. liczymy podwójnie. i 
Za ogłoszenia wądowe | urzędowa w drobnym składzie 25% drożej. 


Świece 


. MEN WE] 
Świece 
'skrowe paczka 10 sztuk 
zł 0,10 


Lameta 


paczka zł 0.05 


choinkowe 12 sztuk 
od: zł 0.45 


silnopłomienna 1 ltr. zł 0.38 


Mydło 


ziarniaste JI. gatunek zł 0.38 
» I. gatunek zł 0.45 
za 1/, kg. 


Perfumy 


kasetki w największym 
wyborze 10999 


kupujesz najkorzystniej w 
Hurtewni 


Jan Kapczyński 


Toruń — Brodnica 
Hallera 7. 


MEBLE 


różnego rodzaju w SO% 
lidnem wykonaniu 
po cenach konkurens 
cyjnych poleca 


lenon KOWALEWSKI 
ORUŃ $ 


T 
Nowy Rynek 18, tel, 1332= 


NA GWIAZDKĘ! 


Polecam zcgary, zegarki, 
platery oraz ślubne obrączki 
wyjątkowo po zniżonych 
cenach. 11334 
KAZIMIERZ BIBIK, 
Toruń, Stary Rynek 39. 
Warsztat zegarmistrzowski 
złotniczy na miejs :u. 
Telefon 1292. 


Szeroka 35. 


Udzielam 
tanio korepetycyj : 
iekcyl 
francuskiego, niemieckiego» 
angielskiego i gry na fortes 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. 10616 


MOLTES $ ETOT RAE 
Materiały 
"ełnianea 
Palowery 
Blazeczki 
Swetry dziec. 


Rękawiczki wełniane 
w olbrzymim wyborze 


poleca 
„BŁAWAT:: 
Br. Rosiński. Toruń 
Szeroka 36 — Telef. 22-24 


DYWANY 


najtaniej 


Karel Steinbach 


* Toruń, Szeroka 5. 


Dia poszukujących pracy i nekrologi 259 zniżki. 
Komunikaty 60 gr' za wiersz, 


Za ogloszenia skomplikowane i g zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki. 
W W.M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem ala Polski, 
z tem jednak, że rachunki mogą hyć regulowane w guldenach gdańskich na 
podstawie notowuń Ulełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego 4 


WER] 


Rodaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wiltheim Grimsmann. Gdańsk, Kassubiacher Markt 2I, 1. p. 


ocha 12 — 


damskie, prawie nowe na 
choinkowe paczka zł 0.28 | wysoką, korpulentną osobę 


na sprzedaż. Toruń Łazłen: | Leonard Kopistecki, Toruń. 
na 28 II. 


« . a © © 
Pierwsze ełowo 1 wyrazy tłustym dru- 


zień wpłaty. 


| Szkoła tańców 


Najnowsze figury tanga 

i inne nowości. Nowy kurs 

rozpoczynam 26 b.m. Zas 

pisy: Toruń, Bydgoska 26. 
(11748) 


Zawiadamiamy 


P. T. Interesentów, że teles 
fon 1580 nieczynny jest od 
17 bm. zpowodu przeszkód 
technicznych,którvch Urząd 
Telefoniczny dotąd nie zdo» 
łał usunąć. Zakłady Metas 
lurgiczne Kamińskiego Tos 
ruń. 11751 


UWAGA! 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11. 
m. 2. 


Najnowsze fasony najwys 
twornejszych modeli pas 
ryskich futer wykonuję fas 
chowo oraz przerabiam 
z własnych oraz powierzo: 
nych skórek po cenach 
na!niższych. Prosimy 
przyjść się przekonać !! 
T O Oz, 


Futro Pierwszorzedny 


zakład krawiecki 


11755 ! Żeglarska 27. U436 


DOSTARCZAMY 


Junior 
de 
Luxe 


172 ccm ” 
natychmiast ze składu 


MODEL 


LNN Z 
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" „również na składzie oclone samochody 


11539 


Standard Junior 933 cem. 


Junior de Cuxe 1172 cem. 
Podel 1935 


Pokaz po uprzedniom telefonicznem porozumieniu na Każde żądanie. 


Najstarszy w Wolnem Mieście Gdań- 4 
sku autoryzowany odsprzedawca CEA 
e e e a 


JAKOB ROTBLIT - Gdańsk, =2-2tbänkenassse 37 


po EE n 4 


Zora 


” 


Telefon 24238 i 24215 


istotu 


to 


CLOU 


11632: | 


szklanka 


aromatycznej 


Na pomsty Crue) 


CEJLONSKIEJ 


z doskonałych gatunków, silnie naparzas 
jących, a więc ekonomicznych firmy 


B. HOZAKOWSKI 


TORUN 


Tel. 1174 


Mostowa 28 


Lisy, tchórze, kuny 

kupuję — płacę najwyższe 

ceny. Skład futer, Balic- 

kl, Toruń, Żeglarska 29. 
11437 


Obiady 


także w rierwsze święto 

wydaje piwiarnia Autenrieb 

Toruń, Prosta 18/20, Drugie 
święto koncert. 


CHODNIKI 


najwiskszy wybór 
Karol Steinbach 
Toruń, Szeroka 5. 


Szkoła tańców 


Janiny Werny wyucza 

szybko tańczyć. — Ostatnie 

nowości na sezon karnawału. 

Kurs rozpoczynam 2stycznia 

Toruń, Stary Rynek 16, 
(11646) 


Mieszkanie 


umeblowane 3!/, pokoi, łas 
zienka, dobremu  płatnikos 
wi wynajmę. Toruń, Łaziene 
na 28, II. 11755 


Dwa mieszkania 
3 pokojowe blisko dworca 
miejskiego od I. I. 36r. do 
wynajęcia, 
mają urzędnicy. Toruń — 
ul. Przy Rzeźni 6. 
11744 


Drogerię 
prospęrującą w Toruniu — 
ruchliwa ulica, za 3.500 zł 
zaraz sprzedam. — Oferty 
„Dzień Pomorski" pod nr. 
11758, 11758 


Wynajme 
4 pokoje, łazienka, balkony, 
blisko parku, od IsI. 36. 
Oferty do „Dnia Pomorsk.* 
Toruń, pod nr. 11629, 


Pierwszeństwo 


GRUDZIĄDZ 


Lekcie tdńców 


w kółeczkach zbiorowych 

jak i pojedyńczo udziel 

A. Różyńska, Grudziądz 

Plac 23.Stycznia 33. m. 3 
10931 


«s A 


Kupie 
motocykl w dobrym stanie 
250 s 350. cbm, Oferty szcze 
gółowe do „Administracj 
„Dnia Grudziądzkiego" Grn 
dziądz, 1175' 


jedna 
deka kożuchowa (koc) da 
sprzedania. Grudziądz, To: 
ruńska 33 a. A. Herrmann. 
11757 


TCZEW 


Kilim 
nowy piękny sprzedam oka: 
zyjnie tanio zaraz. Tczew, 
Lecha 3, L p. 11691 


Znaleziono 


portmonetkg z pieniedzmi 
Zgł. do Adm. „Dnia Tcze 
wskiego", 11769 


Obelgę 


rzuconą na p. wójta Czajkę 
odwołuję. Jan Kordowski 
Małe Walichnowy 11771 


Zamówienie na 


doborową orkiestrę 


taneczną przyjmuje 11768 
A. Gołąbiowski, Puck, 
Rynek 9. 


Zgubiony 


paszport na nazwisko Bajla 
Goldberg, wystawiony przez 
Starcstwo Łowicz uniewsż: 
nia s:ę. 11783 


| 


mÓóŁŁiAPOGAZP 


Sprawiedliwy śtwiazdor roxdaje podari dziecku, mamie i tacie. 


ABONANENT MIESIĘCZNY WYNOSI: U 


0.20 zł W ekspedycji miejscowych agenc *. 2.50 zi 

1.00 sł Z odnoszeniem do domu . . żę: LUPA A : = z a k r 2.80 SI 

0.80 si Przez pocztę z odnoszeniem do domu «e o e 8 o a 5 e 2.89 sł 

0.50 z? Pod opaską  . . . . . W». 7 Fe: Mż JW o. « « 450 sł mlaru. 
W Gdańsku przez pocztę . , 232 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
A z z odbieraniem w adminis'racji wprost , 1.75 cd 
<agraniCqhwi 47 Moza a m BRA SI> S 


4.00 gd 


O wz a a a OO Z ZOZ I ZZOZ ZO: 


Reduktor odpowiedzialny: 
Witold a1ężniek1t, Toruń, ul. Mickiewicza 34 


—  fled»ktor odnowiedzialnvy nA 


ukazania si 


W AGI: 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie au gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 


słów. 
przyjmujemy jedynie do 6U słów, powyżej — liczymy według rog- 


Ogłoszenia drobne 


Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmue 


jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta- 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zagadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nia upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. 
będę uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty 
ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabnt npada. Za terminowy druk 
( przepisane mlejsoa ogłoszenia 


Uzasadnione reklamacje 


Administracja nie odpowiada. 


à Bydęoszcz: Wnelaw Górnieki. Bydgoszcz, ul. Maras. 
Redaktor adnawledziatny, na Gdynię: lózef Iohrastański, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadensz Glerut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 18 a, — Redaktor 
odpowiedzialny na Grudziądz: Le0B Formański, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 11, L — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Kuzlmierz Kretowicz, Tczew, Kościuszki L — 
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